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Hitler slega po władze w Prusiech
Heilin 8. 6. PAT. W  rozmowach z kancle­

rzem Papenem hitlerowcy zażądali oddania 
dla siebie w  przyszljm rządzie Prus teki pre- 
uijcra oraz 4 innych resortów ministcrjalnych 
iWi.i°sek o w jTbranie premjerem Prus posła 
niemiecko- narodowego Winterfelda został 
przez hitlerowców odrzucony.

Żądają zakazu obchodu 
konstytucji weimarskiej!

Berlin 8. 6. PAT. Sejm meklenibursko- stre 
litzki na wniosek niemiecko- narodowych u- 

, chwalił wezwać rządy M ajowe do zakazania 
obchodów konstytucji weimarskiej, przygoto­
wywanych na dzień 11 sierpnia przez partje 
republikańskie.

Przywrócenie szturmówek 
hitlerowskich

Berlin. 8: 6. (Sch) Prasa koncernu Hugon ber 
ga donosi, że jeszcze z końcem bieżącego tygo­
dnia wy.dan® zostanie rozporządzenie rządni' 
Rzeszy znoszącei zakaz dla oddziałów szturmo­
wych partji hitlerowskiej. Równocześnie ma 
być wij-dany przepis nowego umundurowania 
oddziałów szturmowych i Stahlhelmu.

Represje prasowe
Berlin 8. 6. PAT. Prezydjum policji berliń­

skiej zawiesiło na okres tygodnia organ nie­
zależnych socjalistów „Sozialistische Arbeiter 
Ztg“ za ogłoszenie artykułów, zawierających 
ataki przeciwko ministrom rządu v. Papena.

Konserwatyści kapitulują
Berlin 8. 6. P a T. Grupa konserwatystów, 

której przedstawicielem w Reichstagu byli po

Londyn. 8. 6. (L) Wczorajsze oświadczenie 
rządu Herriota przyjęła prasa angielska bardzo 
życzliwie, podkreślając ze program nowego rzą 
du francuskiego nacechowany jest umiarem i 
w  przeciwieństwie do podobnych emmcjacyj 
oficjalnych sfer niemieckich, pozostawia drzwi 
otwarte do dalszych rokowań. „Times4, pisze: 
Fakt. że w oświadczeniu swem Herriot nie (uza­
leżnił rozbrojenia od przyjęcia pewnego okre 
słonego planu oznacza powitania godne odstą­
pienie od stanowiska swego poprzednika 
.News Chronicie'4 pisze, że oświadczenie całe 
nacechowane jest życzliwością i dobrą wola 
,,Morning Post44 oświadcza, że program Her- 
riota nastawiony jest tak, aby mógł być przy­
jęty przez wszystkie partje. W  dziedzinie polity 
ki zagranicznej okazał się Herriot dobrym pa­
triotą, gdyż na czoło wszystkich zagadnień wy  
suwa kwestję bezpieczeństwa. .Daily Tele- 
graph“ sądzi, iż uwagi Herriota w kwestji od­
szkodowań wojennych wskazuje .1 możliwość 
kompromisowego załatwienia tej 6p.u*y, która

słowie hr. Westarp, Treviranus, v. Lindeyner 
i Lambach uchwaliła nie brać udziału w w y ­
borach parlamentarnych. Hr. Westarp oświad 
czył pozateir, że również bezwarunkowo nie 
bęazie kandydował na żadnej liście.

Referencja premierów 
krajów niemieckich

Berlin 8. 6. PAT. Na niedzielę rząd niemiec­
ki zwołał do Berlina konferencje premjerów 
związkowych. Kanclerz v. Papen wygłosi prze 
mówienie, w którem poruszy aktualne zaga­
dnienia polityki wewnętrznej.

Ofensywa » . Kenrrfha
w  Londynie

Londyn 8. 6. PAT. Von Neurath złożył wczo 
raj ministrowi Simonowi memorandum wyja  
imające, dlaczego Niemcy nie mogą płacić 
odszkodowań. Dzisiaj przyjęty on był przez 
przez MacDonalda, który Jnił dla niego po­
żegnalne śniadanie. Na śniadaniu tem miały 
być definitywnie wyjaśnione zagadnienia ob­
rad konferencji lozańskiej i rozbrojeniowej w  
stosunku do Niemiec i Anglji. Rząd niemiec­
ki zdecydował się nie obsadzać narazie stano­
wiska ambasadora w Londynie, co ułatwi mu 
częste wizyty w Londynie v. Neuratha.

Dementi
Berlin 8. 6. (Sch) Z  kół miarodajnych de­

mentują wiadomość, jakoby rząd niemiecki 
złożył rządowi angielskiemu memorandum w  
sprawne niezdolności płatniczej Niemiec. Za­
znaczają, że podobnego memorandum nie skła 
dano ani w  Londynie ani w  innych stolicach.

doniedawna uważana była za rzecz wykluczają­
cą ustępstwa- (Ekspose Herriota zob. na str. 15)

Głosy prasy paryskiej
Paryż. 8. 6. (B ) Deklaracja rządu Herriota 

odbiła się szerokiem echem w  prasie franouskiej 
i oceniana jest rozmaicie, w  zależność; od za­
barwienia partyjnego „Matin“ DOukreśla, że 
większość, jaką zdobył Herriot, daje jego rzą­
dowi poważny autorytet, niezbędny w przy­
szłych konferencjach międzynarodowych. W ar­
tość tej większości będzie jednak można ocenić 
dopiero wtedy, gdy okaże sJę konieczność w y ­
dania odpowiednich zarządzeń, zmierzających 
do wyrównania deficytu budżetowego. „Echo 
de Paris44 zaTzuca rządowi zbytnią tajemni­
czość- „L‘Ordre4‘ uważa deklarację za kompro­
mis między socjalizmem a kapitalizmem. „Pe­
tit Parisłen44 pisze: Oświadczenie rządowe 
tchnie duchem zdecydowania i rozwagi cechują 
cym tego wielkiego męża stanu. „Oeuvre4 pod-

Dzkś w numerze 
(prócz artykułu wskepneyo):
M o ty w y  w y ro k u  krakowskiego  
D r. J. W y g o d zk I: M oja odpow iedź « a  m otywtf 

w y ro k u
Dr. D . L a ze r : „Komunizm44 sanacyjny w  W iln ie  
Franciszek M olnar: Serce m ężczyzny i serce 

kobiety
D r JL. W a n d e r : N iew idom a mureatka 
L. M andel: Zadania Konferencji Tarbutn

kreślą z uznaniem stanowisko socjalistów i 
wyraża nadzieję, że przymierze, zawarte mię­
dzy radykałami a socjalistami przed wyborami, 
b ędz ie  trwało dłuższy czas.

Wighszoóó 269 głosów
(Telegram  w łasny „Nowego Dcłennika*4)

Paryż- 8. 6. (B ) Uzupełniające oWkłzikia 
wykazały, że podczas wczorajszego głósowr- 
ma nad wnioskiem zaufania dla rządu Herriota 
w  Izbie oddano 499 kartek. Za wnioskiem w y ­
powiedziało się 384 posłów, przeciw 115, Cd  
głosowania wstrzymało s% 110 posłów a 15 
usprawiedliwiło swoją nieobecność. Rza/ Her­
riota uzyskał za f̂cir większość 269 głosów. 

• • •
Paryż 8. 6. PAT. Według informacyj, krążą 

cych w  kuluarach Izby, głosy, przyznane rzą­
dowi, obejmują przedewszystkiem 160 głosów 
członków grupy radykalno społecznej i 130 90 
cjalistów, 40 głosów lewicy radykalnej ora* 
około 50 głosów grupy republikanów społecz­
nych, socjalistów francuskich niezależnej le­
wicy oraz deputowanych, którzy nie przystą­
pili jeszcze do żadnej grupy.

4-miliardowy deficyt 
we Francji

Paryż 8. 6. (B ) Nowy francuski m inister 
skarbu Germain Martin oświadczy! dziś przed 
sławicielom prasy, że deficyt budżetu państwo 
wego w roku budżetowym 1830-31 wynióSi 
2.500 miljonów. Deficyt za rok 1931-32 w ynosi 
łącznie ze wszystkiemi konsekwencjami mo- 
ra to rjum  H o o ^ c a  4 m iljardy; franków .

Nacbrnald odwiedzi Herriota
(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika4*)

Londyn. 8. 6. (L ) Dzisiejsza prasa porano? 
donosi, że premjei MacDonalc zamierza w  so­
botę wyjechać do Paryża, gdzie w  niedzielę spo 
tua się z premierem francuskim. Heriiotem. W  
poniedziałek łub wtorek odjedzie JV acDonaia do 
Lozanny.

Nagły zgon ambasadora 
w łoskiego w Londynie

Londyn 8. 6 P/ T. Ambasador włoski w.
Londynie Bordonaro uległ nagle wczoraj po­
południu ciężkiemu atakowi serca. Gdy rad­
ca ambasady wszedi do gabinetu amuasadora, 
zastał go leżącego bez przytomności na ziem". 
Bordonaro odwieziony został natychmiast ao 
lecznicy, gdzie dzisiaj o godz, 5.45 zmari. Przy 
czyną śmierci był krwutok mózgowy. Bordo­
naro liczył lat 55 i był ambasadorem w Lon­
dynie od 5 lat.

Życzliwe przyjęcie ekspose Herriota
w A nglii

(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika14),



Sir. 2. ,.NOW Y  DZIENNIK1* piątek 10. V I 1932 Nr. 157

Polski bilans płatniczy
' co z tego nie wynika«
*

Psychoza , jak a  ogarnęła p rzew ażającą część na- 

«ze j pub licystyk i gospodarczej o  dominującem zna­

czeniu ak tyw n ego  bilansu handlow ego Po lsk i dla 

całokształtu  naszego gospodarstwa k ra jow ego , w 

szczególności zaś dla naszego bilansu p łatn iczego, 

przyczyniła się w  dużym  stopniu do zaham owania 

importu i pow iększenia d e ficy tow ego  w yw ozu . N a  

szańce w alk i o utrzymanie eksportu ■wywlekały 

s fery przem ysłow e najcięższe kolubryny: groźbę 

bezrobocia, w wyniku  zmniejszenia się zatrudnie­

nia w ytw órczośc i k ra jow ej na w ypadek  ogranicze­

nia eksportu, zubożenia kraju na skutek zm niejszę 

nia się działalności gospodarczej i co najważn iej 

sze, —  podw ażen ia stab ilizacji w a lu ty  w  zw iązku 

z ustaniem dopływu kap ita łów  do Po lsk i i ujemne 

g o  bilansu handlowego. W yn ik a łoby  z tego, iż  ak ­

tyw n y  bilans handlow y stanowi „panaceum*1 na 

w szystk ie do leg liw ośc i gospodarcze kraju i osią­

gn ięcie m ożliw ie na jw iększej sumy ak tyw n ego  bi­

lansu handlowego identycznem  jest z wrostem sił 

gospodarczych, przez dop ływ  walut zagranicznych 

z naszego obrotu tow arow ego  z zagranicą.

Że tak nie jest. w iedzieliśm y oddawna. Obser­

w ow aliśm y z n iepokojem  ustaw iczny odp ływ  re­

zerw  dew izow ych  z naszej instytucji em isyjnej, 

m obilizację żyw otn ych  sił społeczeństwa polsk iego

rew izji. Skoro w  latach poprzednich, k iedy  osią­

gnęliśm y w ybitn ie pasyw ne salda bilansu handlo­

w ego, bilans p łatn iczy w yk azyw a ł albo nadw yżk i, 

a lboteż stan rów now agi, —  to  musimy przyjąć, iż 

w  ślad za im portem  tow arów  szedł p rzyp ływ  ka ­

p ita łów  do Polsk i, bądź to w  form ie kredytu  tow a­

row ego, bądź też kapitału inw estycy jn ego . Prasa 

gospodarcza Zachodu zastanaw ia się już teraz nad 

tem, czy w obec ustaw icznie zm niejszających się 

obrotów  płatniczych na teren ie m iędzynarodow ym  

nie należy zjaw iska  tego  oceniać pod kątem zmniej 

szających się obrotów  tow arow ych . W  tem św ie­

tle, problem , czy  tow ar idzie w ślad za kapitałem , 

czy  też kapitał za towarem  nie ma żadnego znacze­

nia, skoro bowiem  odpływ  walut z instytucji em i­

syjnej wzrasta w odw rotn ie proporcjonalnym  sto­

sunku do salda ak tyw n ego  bilansu handlowego, 

natomiast w  okresie zw iększonego im portu i nad­

w yżk i p rzyw ozu  nad w yw ozem  mamy do zanoto­

wania również w iększy dop ływ  kap ita łów  zagra 

nicznych, czy  to w  form ie kapitału tow arow ego  czy  

też inw estycy jn ego , w ów czas należy poprostu dą­

żyć do zwiększenia importu i temsamem aoptywu 

kapitałów. An alog iczne zjaw isko zmniejszania się 

zasobów w alu tow ych  w Banku Rzeszy, rów nolegle 

z n iespotykanym  dotychczas wzrostem  ak tyw nym  

na rzecz fe tysza  eksportow ego i  drożyznę pewnych saldem bilansu handlowego, jak ie  daje się zau-

towarów w  kraju dla m ożności utrzym ania równo­

w ag i odnośnych ga łęz i przemysłu, pracujących na 

eksport. Osiągnęliśmy, dzięki naprawdę heroicz- 

nym w ysiłkom  ludności polskiej, ak tyw n y  bilans 

handlowy w  roku 1931 w  kw ocie  416 m iij. zł., w o  

bec 187 milj. w  r. 1930, c zy li w  okresie zw iększo­

nego tempa pochodu: protekcjonizm u zdołaliśm y 

n ie ty lko  utrzym ać, ale i rozbudow ać nasz obrót to ­

w arow y  z zagranicą, —  ale bilans p łatn iczy Polsk i 

wykazuje saldo ujemne. W ed łu g  ostatnich danych 

G łów n ego Urzędu S tatystyczn ego  w ynosiło ujem­

ne saldo polsk iego bilansu p łatn iczego 558 m ilj. 

złotych , czy li przekraczało trzykrotn ie saldo b ilan­

su handlow ego w  r. 1930. S zczegó łow a analiza sta­

ty s tyk i bilansu handlowego i p łatn iczego Polsk i od 

r. 1928 do r. 1930 w skazu je w yraźnie, iż w  latach, 

k iedy  m ieliśm y bierne saldo bilansu handlowego, 

w yk azyw a ł nasz bilans p łatn iczy saldo dodatnie. 

i  tak w  r. 1928 wynosiła nadwyżka przywozu nad 

wywozem towarów kwotę 854 milj. zł., zaś bilans 

płatniczy wykazywał nadwyżkę 6 milj. zł. W  r. 1929

w ażyć w  N iem czech, w iedzie do przekonania, iż w  

togo rodzaju wypadkach należy stosować zasadę 

generalną odnoszącą się do wszystkich k ra jów  cier­

piących na niedobór w łasnych środków  finanso­

wych.

W  zw iązku z tom, należałoby m oże jeszcze raz 

przypom nieć ujemne skutki, jak ie  dla calokszta ł 

tu naszego gospodarstwa ma w yw óz de ficy tow y, 

pod hasłem konieczności utrzymania eksportu dla 

zrównoważenia bilansu p łatniczego. Z każdą jed ­

nostką w yw ożonego  towaru zmniejsza się substan­

cja  m ajątkow a kraju, wzrasta drożyzna, zw iększa 

sio bezrobocie, m aleje konsmneja, co w p ływ a  znów 

na ograniczenie produkcji i tak w kółko. Do spra­

w y katastrofaln ie wąskich ram naszego rynku w e­

w nętrznego należy tem bardziej pow rócić, że w skaź­

nik cen w kraju ulega zw iększeniu i na leży się oba­

wiać, iż w  zw iązku z spodziewanym  deficytem  na­

szej gospodarki zbożowrej w  roku bieżącym  i ko ­

nieczności utrzymania cen zbożow ych  na poziom ie 

opłacalności produkcji, wskaźnik ten ulegnie sil-

tem w zięta w  dwa ognie: z jednej strony zn iszczo­

na silą konsumcyjna społeczeństwa wskutek usta-

*uma biernego salda bilansu handlow ego w ynosiła  i niejszym  wahaniom  w górę. Ludność zostanie za 
299 mĘj. zł., zaś bilans p łatn iczy w ykaza ł nieznaez 

ne saldu ujemne. Natom iast w  r. 1930, k iedy  po raz 

pierwszy oct r 1926 uzyskaliśmy ak tyw ne saldo b i­

lansu Handlowego, —  w ykaza ł bilans p łatn iczy 

Polski saldo ujemne w kw ocie  a i  558 milj. zł.

(przychód 4.508 milj. zł., rozchód 5.066 milj. z ł.)

Zaznaenyć przytem należy, iż w  roku 1930 inne 

pozycje bilansu p łatniczego w yk a zyw a ły  salda do­

datnie, a m ianowicie: W  dziedzin ie usług komuni­

kacyjn ych  w ynosiło  ak tyw ne saldo 247 milj. zł., 

w  dziedzinie em igracji ak tyw n e saldo w ynosiło  124 

milj. zł., zaś w dziedzin ie tu rystyk i saldo ak tyw ne 

wynosiła 87 m ilj. zł., a ty lk o  w  dziedzinie dyw idend, 

procentów i p row izy j oraz w dziale k redytów  k ró t­

ko- i d ługoterm inowych osiągnęliśm y bierne salda 

Z tytułu dyw idend procen tów  i p row izy j zapłać*

Ludzie otyli osiągają bez tfutlu wydajne i obfite
wypróżnienie, używając odpow^iln io i regularnie ne- 
lutalną wodę .Franciszka Józefa1*. Zsdać w  apt. i dróg.

w ieznych redukcyj personalnych jak  rów n ież obn i­

żek plac zarobkow ych, z drugiej zaś strony poko- 

tem leżące w łościaustw o n iezdolne do korzystan ia  

z obecnej zn iżkow ej tendencji cen artyk. p rzem y­

słowych. stanie wobec momentu drożyzny, co jesz­

cze bardziej zm niejszy m ożliw ości konsum cyjne, 

kraju. D la zilustrowania nisk iego stanu naszego, 

rynku wew nętrznego w ystarczy  wskazać, iż  spoży­
cie cukru wynosi w  Polsce 12 klg. na giowę ludno-l 

śei, zaś w Danji w ynosi ono 57 k lg. Spożycie  węy  

g la  w  Polsce ■wynosi 1040 k lg . wobec 4586 w  Bdf-̂  
g ji. Spożycie surowca żelaza w ynosi w Polsce 2 2 ' 
klg, wobec 866 klg. w Anglj i .  zaś spożycie bawełny; 

w Polsce w ynosi 2,1 k ig. wobec 14.4 klg w  AngljL  

P ew ne korektury w te j s ta tystyce w yn ika jące  z 

odmiennej struktury przem ysłowej Po lsk i i A nglji 

w zględnie B elg ji, nic zm ieniają w  istotnem  znacze­
niu obrazu niesłychanie n iskiego stopnia konsum- 

c ji tow arów  kraju. D ziw ną jest rzeczą, iż hasło r« 

konieczności .utrzymania d e ficy tow ego  eksportu, 

dla /.ludnych celów  popraw ienia stanu polsk iego 

bilansu handlow ego zdoła ło zapewnić sobie praw o 

obyw ate ls tw a  w  polskiej pub licystyce gospodarczej, 

mimo, iż c y fry  s ta tystyczne w ykazu ją  ujemne sku­

tk i tej jednostronnej „eksportow e j orjentacji**, na­

tom iast hasło o rozszerzeniu rynku w ew n ętrzn ego  

poparte wym ow nem i przykładam i zubożenia całe­

go  kraju i konieczności stosowania rów n ież dum­

pingu w k ra jow ych  obrotach gospodarczych, rzu­

cone zostało do lamusa n iezrealizow anych te o ry j 

ekonom icznych.

To ubóstwo kraju, przyczyniające się w  sumie do 

obniżenia rentowności produkcji, powoduje być mo 

że ten dziwny i niezasłużony fakt, iż w  okresie, pa­
nującej w  całej niemal Europie, anarchjl stosunków 

walutowych, Polska, mimo ustabilizowanej w alu­
ty i wolnego obrotu dewizami i złotem, nie zdołała 

przyciągnąć kapitałów zagranicznych do kraju, szu­
kających wszak bezpieczniejszej lokaty.

Bierne saldo bilansu handlow ego w  r. 1928 w  

kw ocie 854.2 milj. zł. i c z y n n e  saldo bilansu 

p łatn iczego w  tym  roku w  kw ocie G milj. zł., po­

tw ierdza ją  tezę, zasadzającą się1 na założeniu, iż  n a ­

w et w  dzisiejszych czasach zakłócenia m iędzyna­

rodow ych  stosuuków kap ita łow ych , ak tyw n y  b i­

lans handlowy nie jest kon ieczny dla uzyskania ak ­

tyw ności bilansu płatniczego.

B yłoby  zatem błędem nie do pow etow ania, g d y ­

by fak t bierności naszego bilansu p łatn iczego zo­

stał u ży ty  w zg l. nadużyty przez nasze sfery p rze ­

m ysłowe d la dem agog ji o „konieczności** u trzym a­

nia eksportu w  dotychczasow ych  rozmiarach.

Józet Diament.
1

pieczny akt gw ałtu , który m oże pow ażn ie  za - 

liśmy z: granicy 434 milj. zł., otrzym aliśm y zaś tv l ‘ ®r ° z ić  Poko.iow i europejskiem u. Jako na jp rak  
ko 30 , i i ij. zł., zaś kapitałów  krótkoterm inow ych sPos6b ™ bezpfcczen ia się p ,v

otrzymr (iśm y w  roku 1930 975 milj. zł., a spłacili 

śmy 1 nfTjard 459 milj. zł.

Po wy ■>.*/. e cy fry  dają dużo do myślenia. W yn ika 

z nich orzedewszystkiem . iż teza o domlriującetu 

znaczer u ak tyw nego  hilansu handlow ego dla 

ksztaltc V&nia się bilansu p łatn iczego musi ulec

Przenieść siHfzttę Ligi Ifaronćw 
do — Gdańska!

Kapitulny pomysł dziennikarza francuskiego
gwałtami prusko- gdańskiemi autor proponu-1 
je zupełnie poważnie przesiedlenie w możliwie 
najszybszym czasie Ligi Narodów z Genewy 
do Gdańska, Można sobie wyobrazić —  pisze 
Naudcau — jak byliby zaskoczeni wszyscy m? 
żowie z pod znaku swastyki i stalowego heł­
mu, a z nimi reszty warchołów zebranych W 1 
tem mieście i knujących najgorsze plany, gdy­
by pewnego dnia rozeszła się po Europie taka 
wiadomość.

Marsylja 8. 0. PAT. Dzisiejszy „Le Petit 
Marseillais*' zamieszcza wstępny artykuł zna­
nego publicysty paryskiego Ludwika Naudeau 
na lemat stosunków polsko- gdańskich. Autor 
stwierdza, że Wolne Miasto Gdańsk jest za­
grożone przez rozgorączkowane bandy hitle­
rowskie. przygotowujące tam jawnie niebez-

Wybucb strajku drukarskiego 
we Lwowie

Lwów 8. 7. (T ) Dziś wieczorem wobec de­
finitywnego rozbicia rokowań między przed­
stawicielami właścicieli drukarń a delegata­

mi „Ogniska** zecerów, pracownicy drukar­
scy proklamowali strajk, który rozpocznie się 
ju tro  rano i obejmie wszystkie drukarnie cen­
nikowe. Dzienniki mają być drukowane w  drń 
karniach niecennikowych.
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Kto
H *
Og. „Pierwszym aktem Herricta bedzle 

przyznanie Polsce pożyczki”
O ś w i a d c z e n i e  s n c n i n  c w e g o  p o l i t y k a  I r s n e i f s E u e g o

Bruksela. 8. 6- PAT. Redakcja czasopisma 
i.Nation Be!g©“ wysłała znanego dziennikarza 
belgijskiego Hislaire do Paryża. by wśród 
sfer francuskich .parlamentarnych wybadał, ja­
kie stanowisko zajmuje obecnie Francja wobec 
zagadnień międzynarodowych. W  wywiadzie, 
przeprowadzonym z wybitnym politykiem fran 
cuskim, zachowującym incognito, dz ennika*rz 
belgijski zapytał m- in- co sądzi o tzw. „kory­
tarzu polskim"? Pytanie dziennikarza belgij­
skiego miało następujące brzmienie: „Czy są­
dzi pan, że nowy rząd stanie na wysokości za­
dania w  celu dania do zrozumienia Niemcom, że 
nie pozwoli na zbrojny napad na tzw. -kory­
tarz polski?" Na jfedątifc to francuski mąż sta­

nu odpowiedział: „Dlaczego nie? W iem  ze  źró­
dła najzupełniej pewnego, że p ierw szym  aktem  
gabinetu H erriota będzie przyznanie naszym  
polskim sprzym ierzeńcom  pożyczki w  w y sc& o -  
śei kilkuset m iłjonów franków* jakiej dom agali 
sie od Tardieu. który zajęty załatw ian iem  spra w 
bieżących nie m ógi tego uczynić. Nie zapomnia­
no również, że przed 2 laty, kiedy Franklin- 
Bouillon wypowiedział z trybuny francuskiej to 
słynne zdanie, że granice francuskie nie kończą 
sie tylko na Renie, lecz rów nież na W iśie , cJje- 
cny minister Pau l Boncour, w ó w c za s  deputowa  
ny. najgoręcej b y l p ierw szym . który mimo 
wściekłości Leona Bluma, podszedł do m ów cy, 
aby  mu uścisnąć rękę.

B&U muf na pogłoska ? sojuszu polsko
niemieckim

0 Warszawa 8. 6. (S in ) W  dzisiejszej francu- 
|, skiej „La Republique“ ukazał się sensacyjny
i- arlykuł, snujący pełne niepokoju fantazje na

temat rzekomego sojuszu polsko- niemieckie- 
go. Pismo twierdzi, że na miejsce francuskiej 
misji wojskowej, która wyjechała z W arsza­
wy, pizybyć ma do W arszawy niemiecka mi­
sja wojskowa.

Wiadomość ta jest oczywiście pozbawiona 
j  wszelkich podstaw. Wogóle rząd niemiecki

nie ma prawa do ustanawiania misji wojsko­
wych na mocy traktatu wersalskiego. Amba­
sada polska w  Paryżu zaprzecza tym bałamut 
nym pogłoskom.

• * *

Warszawa 8. 6. (S in ) Minister Zaleski przy­
jął dziś ambasadora Famcji Laroche‘a.

*  *  *

Warszawa 8. 6. (S in ) Marsz. Piłsudski przy­
jął dziś posła R. P. w Berlinie Wysockiego.

Tw arde warunki de Valery
Londyn. 8. 6. (L ) W  Dublinie rozpoczęły się 

wczoraj rokowania angielsko-irlandzkie, w  któ­
rych ze strony rzauu angielskiego biorą udział 
ministrowie angielscy Thomas i lord Hailsham. 
Po przybyciu do Dublina ministrowie angel- 
scy udali się do premjeTa rządu irlandzkiego de 
Va’ery z którym odbyli pierwszą konferencję. 
W  sprawie tej nie wydano żadnego komunika­
tu- W łaściwe rokowania rozpoczną się w  pią­
tek w  Londynie, dokąd przyjedzie również pre­
mier de Yalera.

Londyn. 8. 6. PAT. „Daily Herald" donosi z 
Dubna, ż© rokow an ia  Thom asa 1 flailsham a z  
de VaLera znalazły  od^azu w  impasie. „Daily 
Herald" komunikuje, że de VaIora postaw ił żą“ 
danie zgod y  rządu brytyjskiego na uchylenie 
przysięgi o raz  także na unifikację Iriandji przez  
włączenie U lster do W o ln ego  Państw a. O ile tę 
dwa warunki będą uwzględnione, wówczas —  
zdaniem de Valery —  stworzona zostanie pod­
stawa trwałej, -pokojowej współpracy i tylko  
w  tym w ypadku  Irlandja gotow a Jest poczynić  
pew ne  ustępstwa.

Mordercy cbaluców przed sądem Fabryka wagonów i stocznia
Jerozolima. 8. 6. ŻAT. W  dniu w-czoraiszym 

rozpoczęła się przed sądem okręgowym w  Jaf- 
f e sprawa 2 Arabów, którzy w  okrutny sposób 
zamordowali chahrców Johanana Stahla i Salę 
Zohar. Jak wiadomo, wymienieni udali się w  
pieszą wycieczkę z Tej Awiwu wzdłuż wybrze 
ża morskiego- Z wycieczki tej żadne z nich już 
nie powróciło. Poszukiwania za zaginionymi, 
które 'rwały 2 miesiące, nie dały żadnych re­
zultatów. dopiero dzięki staraniom kilku kolo­
nistów żydowskich wyszło na jaw. że zostali 
oni zamordowani przez Beduinów i pochowani 
w  pobliżu wybrzeża. Na ławie oskarżanych zn 
siadają 20-Ietni Raszib Abu Tanrn i 17-le'ni 
Salib Tarnin. Jeden ze świadków, policjant a- 
rabskl. który przebrany za więźnia podsłuchał 
w  wiezieni" '•"zmowę podsadnych stwierdził 
łż w  rozinnn *• *\vych oskarżeni przyznali sie 
do popełnienia 'Srodni. Lekarz który dokona! 
oględzin zwłok i szereg innych świadków opi­
sali okoliczności podwójnego morderstwa i stan 
w  ’akim znaleziono zwłoki, wykryte w listo- 
j)adz:e ub. r-

S .  O .  S . !
Londyn. 8. 6- (L ) Koło wyspy Fernando Poo 

w  zatoce Gwinejskiej najechał dziś na skałę 
podwodną parowiec hiszpański ..Te-ide' Paro­
wiec został silnie uszkodzony i drogą radiową 
Iw - 58ił się o pomoc Na pokładzie znajduie 

n0 podróżnych. Zagrożonemu parowcowi 
• a z pomocą ck-Cy- znajdujące się w  ni«- 

■a e.kiej odległości od m.ejsca katastrofy.

Warszawa 8. 6. (S in ) W  ministerstwie ko­
munikacji odbyła się narada w sprawie u- 
dzielenia zamówienia dla znajdującej się w  
ciężkiem położeniu fabryki wagonów w  Sa­
noku. Ministerstwo postanowiło narazie zamó­
wić 25 nowych wagonów towarowych, co po­
zwoli utrzymać pracę w fabryce.

Warszawa 8. 6. (S in ) Bawiący w Warsza­
wie prezes stoczni gdańskiej prof. Noe przy­
jęty został przez wiceministra Becka i mini­
stra komunikacji Kuehna. Informował on się 
w sprawie pogłosek, jakoby rząd polski zamie 
rzał poddać rewizji umowę ze stocznią gdań­
ską co ao kontyngentu polskich lokomotyw i 
wagonów, które ta stocznia naprawia. Min. 
Kuehn zaprzeczył tym pogłoskom.

Warszawa 8. 6. (S in ) Prawdopodobny prze­
bieg pogody na czwartek 9 bm.: Wyżyna Ma­
łopolska, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopolska 
wschodnia Dość pogodnie przy umiarkowa- 
nem zachmurzeniu nieba. Cieplej, tempera­
tura w  ciągu dnia o W o  22 stepni. Słabe w ia­
try zachodnie.

Berlin 7. 6. PAT. Prezydent Rindenbuig przy 
jąi dziś na pożegnalnej audjencji kanclerza 
B ru n h  fca.

Król Karol przyjfcidia 
do Polskil

(Telefonem od naszego korespondenta)
Wadszawa 8. 6. (S in ) Krążą pogłoski, że w. 

najbliższych miesiącach przyjedzie do Polski 
kro: rumuński Karol II, celem objęcia hóko- 
rowego dowództwa 22 pułku piechoty, stacjo­
nowanego w  Siedlcach. Dowództwo tego puł­
ku zostało nadane królowi Karolowi. II ozka - 
zem ministra spraw wojskowych jako rewanż 
za mianowanie marsz. Piłsudskiego szefem ńi 
muńskiego 16 pułku piechoty. Oficjalne za­
proszenie dla króla zawiózł podobno szef szta­
bu głównego gen. Gąsiorowski. Przyjazd krd- 
ra Karola nastąpiłby prawdopodobnie w dniu 
15 sjerpnja, jako w dzień święta, pułkowego. 
Wiadomość ta dotychczas me została potwier­
dzona.

Hiezrzeszone banki wstrzymamy nieo­
graniczoną sprzedał walu! i złota
CTeietonero od naszego korespondenta)

Warszawa S. 6. (S in ) Z dniem 8 bm. banki 
niezrzeszone i domy bankowe po konferencji 
w ministerstwie skarbu przyłączyły się do a- 
kejk banków związkowych i zaprzestają sprze 
dąży walut obcych i złota dla ceiów gospodar­
czo nieuzasadnionych. Akcja ta Objęła- również 
i prowincję. Jedynie małe kantory wymiany 
sprzedają w  dalszym ciągu dolary po kursie 
8.89.

Pomoc aia rolnictwa 
przedmiotem prac rządu

Warszawa 8. 6. PAT. „Dzień Polski" dowia­
duje się, że przedmiotem mecnych prac w  ko 
initecie ekonomicznym Rudy Ministrów są 
sprawy związane z polityką rolną i opraco­
waniem sposobów przyjścia z pomocą rolni­
ctwu w przyszłym roku gospodarczym, roz­
poczynającym się za kilka tygodni. Rwestje 
te poruszone będą na rozpoczynającej się 10 
bm. konferencji rolniczej, której przewodni­
czyć będzie minister Ludkiewicz.

Zjazd wojewodów
Warszawa 8. 6. PAT. Dnia 9 i 10 bm. od­

będzie się w  Warszawie zjazd wojew odów. w ,'  
ministerstwie rolnictwa, podczas której omó­
wione będą sprawy gospodarcze. W  dniu 1P 
bm. odbędzie się konferencja w  ministerstw!* 
spraw wewnętrznych, na kiórej omawiane bę­
dą sprawy ogólne i administracyjne poszcze­
gólnych okręgów.

0  zamówienia sowieckie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 8. 6. (S in ) Do Warszawy powró­
cił z Berlina generalny reprezentant katowic­
kiej spółki akcyjnej dla górnictwa i hutnictwa 
Brygiewicz, który rokował z sowiecką misją 
handlową w  sprawie zamówień sowieckich dla 
polskiego przemysłu hutniczego. Zamówienia 
te sięgają kwoty 40 miłjonów zł. Rokowania
m.ały charakter pomyślny.

• • •

Warszawa 8. 6. (S in ) W ydawany w  KróieW. 
cc „Ost u. Europaischer Mdrkt" podaje, że ze 
strony Dolskiej podjęte zostały pewne kroki, 
zmierzające do tego, aby skłonić kapitał fran­
cuski do finansowania zamówień sowieckich 
dla przemysłu polskiego. Podobno podjęte w  
tym kierunku rokowania maj?) charakter po­
myślny.

Echa skaza n a  księźny-zabóiJzyni
(Telefonem od naszego borespondeutn)

Warszawa 8. 6. (S in ) W  związku ze skaza­
niem ks. Woronieckiej sędzia referent Rybiń­
ski założył votum separatum, wypowiadając 
się za skazaniem Woronieckiej na 1 rok twier 
dzy.
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ECHA ZE  ŚW IA TA

Dwie odcięte ręce kobiece
Tajemnicza przesyłka do antbasady francuskiej

w Berlinie
Donieśliśmy już onegdaj, że ambasador 

francjski w Berlinie otrzyma! onegdaj paku­
nek, w którym były tylko dwie odcięte ręce 
kobiece. Pakunek ten o godzinie 11 rano wrę­
czył nieznany osonnik portjerowi ambasady, 
a gdy w  sekrelarjacie skonstatowano jegc za 
.wartość, chciano przytrzymać oddawcę, ale 
ten się ulotnił.

Ambasada zaalarmowała natychmiast ber 
lińską policję Kryminalną, która przypuszcza­
jąc, że chodzi tu o zamach polityczny, wyde­
legowała do ambasady cały szereg detekty­
wów z oddziału politycznego. W  międzyczasie 
nadeszła .dc Berlina depesza prokuratorji z 
Lubeki, wedle której 24-letni robotnik rolny 
Ludwik Schoess zamoidował swą 60-letnią 

matkę, odciął zwłokom lęce i nogi i uciekł 
do Berlina. Mordercą jest obłąkaniec, który 
dłuższy czas pizepędził w d^mu dla obłąka­
nych.

List, który Ludwik Schoess wraz z pakun- 
1 iem przesłał ambasadorowi, ma treść nastę­
pującą: Załączam ręce osławionej hochszta- 
płerki i znrodniarki Joanny Luizy von Schoess 
która mieszkała w  Eutin, oraz kilka przed­
miotów, które same zamordowały (następuje 
ustęp nieczytelny) Nie chce mi się wydać 
mająutu... Pl-oszę pana ambasadora, by wydał 
patiu Ludwikowi von Schoessowi, którym ja 
sam jestem, paszport i papiery, bym mógł 
Wyjecnać do Francji. T.udwik von Schoess’.

Policja nie wiedziała, co ma o tem myśleć; 
z  początku przypuszczała, że chodzi tu o or­
dynarny wybryk studencki i że ręce skradzio 
ne zostały z instytutu anatomicznego. Dzięki 
depeszy z Lubeki sytuacja się wyjaśniła.

Schoes został onegdaj schwytany przez po­

licję berlińską. W  celu ujęcia zmobilizowano 
8.000 policjantów, którym zostały rozdane fo- 
tografje z podobizną zabójcy. W  nocy doko­
nano rewizyj prawie we wszystkich hotelach 
i pensjonatach i parkach publicznych. Aresz­
towanie nastąpiło w mieszkaniu jednego z ad­
wokatów, do którego Schces przyszedł z w i­
zytą. W  czasie przesłuchiwania zabójcy, stwier 
dzono, że istotnie ma się do czynienia z cho­
rym umysłowo. Aresztowany podczas zeznań

Lu dw ik  Schoess

utrzymywał, że zabita przez niego osoba nie 
jest jego matką, gdyż jest on podrzutkiem. Ro 
dzice Schoessa zamieszkiwać mają w Medjo- 
lanie. Chcąc się do nich dostać, przybył on do 
amLasady fiancuskiej, rzekomo celem otrzy­
mania niezbędnych papierów do podróży. O - 
kazałc się pozalem, że Schoess dopytywał się 
o adres prywatny prezydenta Hindenburga, 
gdzie również zamierzał 2 jawić się. Niebezpie 
cznego obłąkańca przekazano władzom olden­
burskim, które zdecydują, w jakim zakładzie 
dla umysłowo chorych zostanie umieszczony.

Kobiety o mężczyznach 
i małżeństwie

D y sk u sja  na  ślub ie  jedn e j z Doiiy-Sisters
'Jedna z Doiły Sisters —  Rosie —  wyszła 

znowu za mąż, tym razem do Londynu. Ślub 
odbył się w  jednym z najelegantszych hoteli 
londyńskich. Nowy małżonek pani Rosie nie 
b y ł barnzo zachwycony projektem swej żony, 
która zaproponowała podczas kolacji ślubnej 
dyskusję na temat małżeństwa. Dyskusja mia 

>ła się odbyć w  ten sposób, że każda z obecnych 
Jam  miała się wypowiedzieć na temat mał­
żeństwa i wartości mężczyzn wogóle.

D ysku sję  zainaugurowała pani Rosie, która 
ośw iadczy ła , iż spokojnie może o sobie powie­
dzieć, że doskonale zna mężczyzn. Nie jest też 
nowicjuszk<j w małżeństwie. Na ^odstawie 
sw ych  doświadczeń stwierdziła pani Rosie, że 
mężczyźni szukają w swej żonie przedewszyst 
k ,em  towarzyszki życia, dlatego żona powinna 
przedewszystkiem być w  stosunku do męża 
zawsze wesołą i pogodną.

Po tym wstępie zabrała głos literatka fran­
cuska Gtorgette Cameal, która zadeklarowała 
się wręcz jak< niep-zyjaciółna rodzaju męskie 
go. „Nienawidzę mężczyzn", —  wołała z em­
fazą pani Carneal, —  ponieważ mężczyźni u- 
ważają nas kobiety tylko za zabawki. -Wciąż

musimy się do nich stosować, a' oni nie aostrze 
gają naszych życzeń. Dlatego wszystkie błędy 
które oni nam zarzucają, są raczej tylko sa­
moobroną. Krótko i węzlowato: „nie powinno 
się wogóle wychodzić za mąż“. Ofenzywę prze 
ciwko mężczyznom podjęła dalej miss Ann 
Pinchob, która oświadczyła: „Mężczyzna współ 
czesny, to nędzna kiealura. Pocóż mamy w y ­
chodzić za mąż? Cóż ma bowiem kobieta, któ­
ra potrzebuje oparcia, gdy dostaję mężczyznę 
tego oparcia jeszcze bardziej potrzebującego?1' 
W  obronie mężczyzny wystąpiła tylko jedna z 
obecnych dam, która była tego zdania, iż z 
mężczyzną me jest jeszcze wcale tak źle. Jeśli 
tak' liczne są teraz małżeństwa nieszczęśliwe, 
winę ponoszą głównie kobiety.

Muzeum Rubensa w Antwerpii
Rada miejska w  Antwerp ii postanowiła odre­

staurować dawny don. Rubensa i zamienić 20 na 
muzeum. W  tym celu trzeba będzie w yw łaszczyć  
kilka domów, na terytorium których mieścił się on­
giś dw ór Rubensa. Trzeba bowietr w iedzieć, że- 
dom Rubensa. który można było nazwać pałacem 
byt bardzo obszerny, obejm ował bowiem  prócz ate­
lier i mieszkania prywatnego Jeszcze i atelier dla 
uczniów oraz wspaniały osród. Dużo w lec czasu i 
kosztów  pochłonie restauracja dawnego pałacu R u­
bensa. który stanie się napewno miejscem p.eigrzy- 
mek dla kulturalnego świata.

Wystawa wschodnich kil'mów
W  zbiorach po F e lik s ie  Jasieńskim obejm ują­

cych olbrzym ia ilość  tkanin, znajduje się piękna 

kolekcja k ilim ó w  wschodnich, którą na kilka ty- 
•odni w ystaw ion o w  lokalu  w ystaw ow ym  Oddzia 

im. F e l Jasieńskiego w  domu z fund. Szolay-

K'rh (ul. Szczepańska 11). Kolekcję tę uzupełnić- 
ar- kilkunastoma ciekawym i okazam i, pochodzące- 
i ,; z depozytu prywatnego.

W ystawione k ilim y  wschodnie sa przew ażnie 

pochodzenia tureckiego 'm a loazja tyek iego  lub ana 
fcb lu ago ) Z w ra ca ją  one uwagę wspania łym ,

iście wschodnim doborem  ko lorów  i  doskonałą w  

w ielu wypadkach lechiiiiką tkacką. Tkane one b y ­
ły w  X V I I I  i  X IX  w ieku przez ludność z  Erzeruin 

Beiburt i Karam an, w zg lędn ie  z  Kaukazu. Oprócz 

tych k ilim ów  jest kilka z A z j i  certra lnej i jeden 

perski. K ilim y  mają przew ażnie kształt m od litew ­

n ików ; służą one muzutnanom do rozścielan ia na 

ziem i w  kierunku Mekki i odm aw ian ia na r ich mo­
d litw y. Zasadniczym  m otywem m odlitewnika jest 

„m ihrab ", c zy li wnęka u g ó ry  zamknięta lukiem, 

zw yk le  uproszczonym do zw ycza jn ego  daszka Mi- 
hrnb zaw iera  sym boliczne „d rzew o  życ ia “ lub 
„lam pę w ieczną1’ przyczem  obydw a tc szczegóły,

Nie oszczędzaj małej 

kwofy na abonament 
„Nowego Dziennika". 

Brak dobrej informacji 

może Cię kosztować 
znacznie w ięcej!

t t Z l S U M S L W

—  O G RO M NY SU KCES „K R Ó L O W E J  PP-ZRE  

iiIK fś C IA “  W od ew il R. K ru m łow sk iego  „K ró lo ­
w a P rzedm ieścia ", k tóry  zdobył wstępnym bojem  

publiczność krakowską, pozostaje na repertuarze 
do dnia 15 bm. włącznie.

—  T E A T R  IM  J. S Ł O W A C K IE G O  W  T A R N O ­

W IE . Zespół a rty s lów  teatru krakow sk iego w y ­
stąpi w  T a rn ow ie  w  sobotę 11 bm. z  świetną ko- 
rrediją L. Lenza „P erfu m y  m ojej żony1'.

—  W Y S T Ę P Y . W A R S Z A W S K IE J  „ B A n > i * «  

Już w  drugiej p o łow ie  b ieżącego m iesiąca w  tea­

trze ..B aga te la1 rozpoczyna w ystępy  stołeczna 

„Bam la- Kabaret K om ików " Skład zespołu stano­

w i na jw iększa konstelacja gw iazd  jaką można 
sobie w ym arzyć na scenie polskiej.

T E A T R  IM. J S ŁO W A C K IE G O

Czwartak 8 w iecz.: „K ró lo  va  Przedm ieścia".
P ią tek  8 w ie c z : „K ró lo w a  Przedm ieścia".

 o§o----
R E P E R T U A R  K I N O T E A T R 5W

Adria: Za oceanem (M . Chevaiier).
na k ryzys "

A P O L L O : „N a rzec zo ia  z  lo te r ji" .
Dom Żołnierza Polskiego: Chora z urojenia (B e ­

be Daniels) i rew ia Kaczorow skiego „G w iżdżem y
U C IE C H A : „D r  Jekvl j M r H yde".

SŁO N C E : ..NibeliHigi." (now a w ersja ).
W A N D A : „K ró lo w a  podziem i" (Joan C raw - 

ferd , M arie  P reyost).

Ofiara Atlantyku

7Łgjniony lotnik polski Hausner

zw iązane z rytuałem muzułmańskim. sq rozm aicie 

stylizowane. Oprócz m od litew n ików  znajdują się 

na w ystaw ie opony k ilim ow e i przykrycia.
W  gablotach umieszczono bogatą kolekcję wscho 

dn iej broni, zw łaszcza szabel damasceńskich, 

zw raca jących  uwagę napisami, inkrutsow anem i 

złotem i m ieniącym się na kształt m ory „dam a- 

stem ’1 głow ni.

N iezm iern ie  interesująca la w ystaw a  otw arta  
jest w  niedziele, św ięta, w to rk i i piątki od  godzi- ■ 

r.y 10— 14 W stęp  60 groszy.
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MOTYWY WYROKU KRAKOWSKIEGO
„Oko za oko, ząb za ząb*\ —  Dwaj chłopcy weszli na ,,ścieżkę wojenną". —  „M eeting żydowski,, 
uchwalił wysadzić „kurnik" w powietrze. —  „Judenpogrome m hussand". —  „Cała nienawiść 

i pogarda..."
dom. podczas gJy  św, K a ro l B u larz s ia ł w  k.-y- 
lyicznej c h w ili pod lam pą łukow ą na środku placu 
podw aw elsk iego się znajdującą, w od ległości 84 
k roków  od kościoła OO. B ernardynów  —

usłyszał

brzęk  szyb w yb ijanych  w  budynku kościoła OO 
Bernardynów . W szyscy  Ci św iadkow ie  zgodnie i 
b ezw zg lędn ie  stanow czo zeznali, że brzęk szyb po­
chodził z kościoła GO. B ernardynów  a nie skądi­
nąd i  w yk lu czy li m ożliwość, by brzęk rozbujanych 
szyb  pochodzi! z  innego miejsca.

O koliczność tę zeznali zgodnie ludzie b ezw zg lę ­
dnie w iarygodn i, k tórych  słuch i  w zrok  przed u- 
zyskaniem  licencji na prowadzieuue auta jest spe­
c ja ln ie przez lekarza badany —  a którym  w  ra ­
zie  jak ichkolw iek  usterek w  tym kierunku p raw a  
jazdy  się nie udziela. i

U sta lił Sąd zeznaniem Franciszka Adam iak i i 
K a ro la  Bularza, że

s łysze li

jedno uderzenie tw ardym  przedm iotem  w  oszk le­
nie okien kościoła OO. Bernardynów  i jeden brzęk 
rozb ijan ej szyiby. 4

N atom iast św. Jozef Gawor, k tóry  stał ostatni w  
szeregu taksów ek w  od leg łości 32 k ro k ów  od ko­
ścioła, zatem najbliżej tego budynku kościelnego, 
stw ierdz ił dwukrotne uderzenie tw ardym  przed­
miotem w  szyby kościoła i  dwukrotny brzęk roi. 
b ijanych szyb.

Zaznacza się, że św. B u larz sta ł pod lampą Łu­
kt w ą  na środku placu w  od leg łości 84 kroków  od 
kościoła, zas Franciszek Adam iak tuż p rzy  u licy  
Stradom, a w ięc  w  znaczniejszej odległości n.iż 
Józef G awor.

N ie  może w ięc  u legać w ątp liw ości, że oba j w y ż  
wyra. św iad k ow ie  ..togli jednego z  ud. rzeń, w o- 
rzk len ie kościoła nie słyszeć, skoro 1) d z ie liła  ich 
t l  sGćżńlejsza Jd kościoła odległość, an iżeli św iad ­
ka Ga w ora, a 2) ulica Stradom  jest ruchliwą, zaś 
przed R oyalem , gdzie  przed  ch w ilą  w yb ito  szyby 
zn a jdow ała  się polic ja , dcm  gap iów  —  w ięc  pa ­
nujący w ów czas ruch uliczny m ógł spowodować, 
żc nic słysze li jednego z ude^eń.

Sąd bow iem  p rzy ją ł za stw ierdzone i  Ustalone 
zeznaniem  G awora, że nastąpiły w  krytycznym  
czasie dw a  uderzenia twardym  przedirdotem W 
S2yby kościoła OO. B ernardynów , jedno po dru­
gie m, tuż po sobie następujące i  powodujące ro z ­
bicie oszklenia w  tymże kościele i w  konsekwen­
c ji brzęk rozb ijanych  i  rozpadających się szyb.

U sta lił Sąd zeznaniam i zaprzys. św. G aw ora , że 
uderzenia 2-krotne następowały tak szybko jedno 
po drągiem , że jest wykluczonem  b y  m ogły  ooe 
pochodzić z  ręk i jednego osobnika, —  uderzenia 
obydw a padły p raw ie  rów nocześnie i  ze  znaczną 
siłą, co w yklucza, by  b y ły  dziełem  jednego spra­
w cy. ■*

Oba uderzenia w  szyby okien kościoła spowo­
d ow a ły  ich rozbicie, gdyż słyszano brzęk  szkła 
rozpadającego się. Stw ierdzono zeznaniam i św. 
Adam a Żeleńskiego, że szyby w yb ite  w  kościele 
b y ły  szkłem solinowutn czeskiein. dość grobem  
Do w yb icia  takich szyb trzeba by ło  działan ia zbV- 
ska i w iększego  wysiłku p rzy  rzucie, co  w łaśnie 
wyklucza działan ie jednej osoby w nin iejszym  w y- 
ppdku a wskazuje, że obaj oskarżen i p raw ie  r ó w ­
nocześnie rzuciw szy  przed niołam i tw ardem i

rozm yśln ie i z łoś liw ie

rozb ili szyby w  kościele OO. Bernardynów . Stąd 
w yn ika także, że  na jb liżej stojący miejsca czynu 
św iadek G aw o i chwycił uchem podwójne ode-ze­
nie i b izęk , dalej zaś stojącym  osobom a to Ada- 
śv iadek G aw or uchw ycił uchem podwójne uderze- 
tuż po sobie następujące w  jedno i w  jeden brzęk.

Zeznaniom św  Józefa G aw ora w  całej rozc ią ­
g łośc i Sąd dał w ia rę

nie może m ieć w ięc najm niejszego w p ływ u  na w ia ­
rygodność św iadka Gawora, k tórego  zaznanie ma­
ją  d la Sądu najpełn ie jszą wartość (ar-t 1C kok.), a 
to wobt-L. ich jasności i stanowczości.

N a  podstaw ie pow yższych  ustaleń i przedsU  
w ion ego  stanu rzeczy  Sąd przyją ł, wobec faktu, 
iż  na placu bernardyńskim  nikogo w ów czas  rui* 
b y ło  prócz oskarżanych, a Cecylia  Mondorer słu­
chana pod p rzys ięgą  zeznała, że jakkolw iek  p rze­
chodziła obok kościoła OO. Bernardynów, szyb 
nie w yb ija ła , —  za  sp raw ców  w yb ic :a szyb w  ko­
ściele OO. B ernardynów  oh;, oskarżonych, k tórzy 
przez rzucenie, każdy z osobna, tw ardym  p rzed ­
miotem w  oszk len ie kościoła, rozm yśln ie i Złośli­
w ie  szyby ro zb iw szy  uszkodiziili.

Ś w iadkow ie Józef G awor i  Adam iak w id z ie li 
.pod kościołem  w  punkcie mniej więce> X  planu sy­
tuacyjnego dw óch  ludizi w  ch w ili brzęku szkła.

Zapodali oni, że iw a rzy  tych m łodych ludzi nie 
z ju w a ży li,  gdyż w  ucieczce b y li d o  śc iga jący"!*  
odw rócen i tyłem , a le w zrost i  sylw etki odpow ia ­
da ją  obu oskarżonym, przyczem  jeden ze  śc iga­
nych m iał okulary, k tóre  m ignęły  się w  św ietle 
1 etam i. P od  kościołem  było

dość ciemno,

gdyż rzucały  cień drzew a  rosnące szoregHn o* 
bok kościoła.

Identyczność m łodzieńców w  punkcie X  wktfdtj- 
nyrh przez św iadków  pod kościołem  z oskarżony­
m i ustalona została także przyzn an ieli się cbu o- 
skarŻK nycn tak w  dochodzeniach jak i  u sędziego 
śledczego o ra z  w  Sądzio na rozpraw ie, gdzie Zgo­
dnie podali, że  rzeczyw iśc ie  b y li w  krytycznym  
czasie pod kościołem  i  szli w  s.ronę Straćomia.

Św. Józef G aw or stw iom ził, ze m łodzieńcy, któ­
rych  zau w aży ł m niej w ięce j w puntcew.- X kościoła 
szli w  stronę Stradomia, a dop iero w'i*Uąc tego 
świadkt w  od ieg ło id . oko ło  8 m. od śiżflde, zacra li 
uciekać co Sił w  kierunku W is ły  ptrzyczom jeden 
z tych m łodzieńców odrzucił jakiś przedm iot od 
siebie. ^ r

W yjaśn ien ia  w ięc  obu oskarżonych, że 9aral 
w ró c ili się słysząc naw oływ an ia  po lic ji do ro z e ;- 
ścia się, nie w ytrzym u je krytyk i, w obec ustalenia 
zeznaniam i św. G aw ora , że na jego w idok  zaczęli 
oba j oak. uciekać. C złow iek, który nie ma nie na 
f-umienin, nawet w  czasie rozruchów nie ucieka 
lem więcej, że obaj oskarżeni znajdowali się na 
term ie  wprawdzie nie m iasta żydowskiego (K a ź ­
m ierze ) ale da lszego jego  ciągu Stradom ia i mie^i 
zabezpieczone swe osoby przez w sp ó łw yzn a w ców  
m ieszkających w  przew adze w  tejże dzie ln icy  a 
bardzo liczn ie zgrom adzonych w łaśnie w  lej chfWL- 
h  pod Royalem , gdzie  jak  zeznał Ks. Wojtaś po 
V 'ybiciu szyb odbyw ał się

żydowski meeting, na którym uchwalono wysadoM  
„ten kurnik" tj. kościół DO. Bernardynov w  po­

wietrze.

O baj oskarżeni w iedzie li, że  czeka ich odpow ie­
dzia lność za w yb ic ie  szyb, gdyż natyctimawst po 
pow rocie w tempie przyspieszonem  z  w ycieazk j 
odbyte j w  cieniach nocy pod nieb ron iony przez 
n ikogo kościół, zam knęli się w  lokalu  zw ią zk o ­
w ym  i n ie chcieli wpuścić nawet p o lic ji d o  w n ę­
trza a dop iero  zdecydowana postaw a przód. P. P. 
Stcreckiego, k tóry  m iał przystąp ić do  w yw ażen ia  
d rzw i Ł k i e l ą .  spow odow ał zarząd  zw^ąricU do 
o tw orzen ia  i  w ydania obu oskarżonych.

Okoliczność, że K a ro l B u larz zau w aży ł b i e l ą ­
cych dop iero  w  punkcie Y  szkicu sytuacyjnego, 
jest zupełnie zrozum iałą, stał on w  od leg łości 84 
kroków , od kościot.a. Który jest Dołożony poniżej 
jezdni i chodnika ul. Bernardy/skiej, zauw ażyć 
w ięc  m ógł dop iero  z chw ilą kiedy w yb ieg li na efeo 
dr.ik podniesiony p raw ie  o  2 do 3 m etrów  ponad 
poziom na którym  stoi kościół.

K raków , 9 cizerwcs 

Obrońcom dwóch chłopców żydowskich. ° -  
skarźonych o wybicie szył) w  kościele OO. Ber 
tiardynów w  Krakowie, adw. Drowi Woźniako­
wskiemu, obrońcy Bernarda Johannesa, i adw- 
Drowi Feldblumowi, obrońcy Eugeniusza Win- 
dscha —• doręczono w  tych dniach pełny tekst 
jwyroku i motywów.

Zami eszczamy wyrok ten (Sądu  grodzkiego 
W  Krakowie. Lcz. Kg. X X I.  2570/31) poniżej w  
kałości (wszystkie podki-eślenia pochodzą od 
n a s ):

„Sąd grodzk i w  K ra k o w ie  p rzez Sędziego Są­
du grodzk iego  Dr. K rupińskiego za przybraniem  
protokolanta Mgir. M irock iego  w  obecności rzecz­
nika Proku ra torsk iego  st. przód. P. P . P a w ło w ­
sk iego  na podstaw ie przeprow adzonej w dniu 29. 
IV . 1932 w  K ra k o w ie  ro zp raw y  g łów n e j w  spra­
w ie  karnej p rzec iw ko  Bernardowi Johannesowi 
lur. 3. I. 1914, w  Krakow ie, w yz. m ojżeszow e w ol- 
ff.y, kuśnierz, 7 klas szkoły  powszechnej, syn Mo- 
zesa i  R osy  z  K orn fe ldów , niekarany, zam. w  
K ra k o w ie  ul. Smocza 1. 8. 2) Eugeniuszowi W indi- 
schowi ur. 25. V. 1915 r. w  W iedniu, przyn. do 
K rakow a , w yz. mojż. w olny, praktykant handlo­
w y , 8 klas szko ły  powszechnej i  jedno roczny kurs 
przysposobien ia kupieckiego, zam. w  K ra k o w ie  
ul. D ietlow ska 1. 83, syn Szymona i E stery  z Wim- 
.uischów, niekarany', oskarżon y o  to, że w  K ra k o ­
w ie  dnia 13. X I. 1931 r. ciKUa w łasność a m iano­
w ic ie  szyby  w  kościele i  refektarzu OO. B ernardy­
nów  p rzez rozb ic ie  z łoś liw ie  uszkodzili z  czego 
wynika d la  poszkodow anego Zakonu OO. Bernar­
dyn ów  szkoda w  kw oc ie  poniżej 200 zł.

wydał w tymże dniu następujący

w yrok

oskarżeni 1) „ 2 ) winni są, że w  Krakowie dnia 
13. X I. 1931 r. cuuzą własność a mianowicie szy­
by w  kościele OO. Bernardynów przez rowbicie 
złośliwie uszkodzili z czego wynikła szkoda w  
kwocie poniżej 200 z ł 1 poniżej 80 zł.
. Natomiast nnicwimnia się osk. ad 1) 2) od oskar­
żenia o złośliwe uszkodzenie w itraża w  refekta­
rzu klasztoru OO. Bernardynów.
1 Czynam i temii popełn ili osk. ad 1) 2) p rzek ro­
czenie z § 468 uk. i  za  to skazuje się i uh na karę po
2 m iesiące z  zaliczeniem  obu oskarżonym  tym cza­
sow ego aresztu od dnia 13. X I. 1931 r. do dnia 23. 
X I. 1931, —  od oskarżonych zasądza się na rzecz 
Skarbu państwa koszta postępowania o ra z  opłatę 
: sądow ą w  kw ocie po 10 zł. —  od  u iszczenia któ­
rych  równocześnie uw aln ia się skazanych w  ca­
łości.

Wykonanie orzeczonej kary pozbawienia wolne 
ści zawiesza się osk. 1) i 2 ) warunkowo na prze­
ciąg 2 lat.

Uzasadnienie,

N a  podstawie w yn ik ów  przeprow adzonych d o ­
w o d ó w  w  szczególności zaprzysiężonych zeznań 
św iad k ów  Józefa G aw ora , Franciszka Adamiaka, 
K a ro la  Bularza ustalił Sąd, że dnia 13 listopada 
1931 r. vv czasie  m iędzy godz. 7-mą a 7,30 w ieczo ­
rem, oskarżen i Bernard Johannes pom ocnik ku­
śniersk i i  Eugenjusz W indisch pomocnik handlo­
w y , p ie rw szy  liczący  lat 17, d ru gi lat 16, w ych o­
w ankow ie żydow sk iego  tow arzystw a  d la m łodzie­
ży , odpow iada jącego o rgan iza c ji skautowskiej, 
b y li w id zian i przez św iadków  po w y ż  cytowanych 
pod budynkiem kościoła OO Bernardynów , poło­
żonym  naprzeciw  W aw e lu  przy  ul. Bernardyń­
sk ie j Winddsch i Johannes sz li od W is ły  w  k ie­
runku Stradom ia. Na placu obok kościoła i przed 
kościołem  nie znajdował się w ów czas  nikt prócz 
izrailłtki Cecylji Mondcrer, idącej chodnikiem o- 
bok kościoła do  sw ego  m ieszkania w  kierunku 
W is ły  'M ieszkanie M ondererów nej jest położone 
p rzy  ul. Bernardyńskiej za stow arzyszen iem  m ło­
dzieży  żydow sk ie j). P la c  o tacza jący  kościół był w 
krytycznym  czasie zupełnie wodny, a na odległość 
rzutu kamieniem nie było  bezw zględn ie nikogo 
prócz obu oskarżonych i C ecylji M onderer

W  tym stanie rzeczy  trzech szo fe rów  taksów ek 
m ających stanowisko, jak  to ustalono oględzinam i 
Eądowemi miejsca czynu, w  od leg łości 32 k roków  
od kościoła OO. Bernardynów  z których św  Jó 
z e f  G aw or za jm ow ał ostatnie a najbliższe kościo­
ła, zaś Franciszek Adam iak p ierw sze od ul. Stra-

mimo tego,

że św iadek ten swe szczegó łow e zeznania spro­
stow ał w  tym kierunku, że dop iero po drugim  
brzęku szyb w  kościele oglądnął się za sp raw ­
cami.

Sw ierdza się, że zaprotokołowanie, iż  za p ie rw ­
szym brzękiem  szyb og lądnął sle, nastąpiło na 
skutek niedokładnego w yrażen ia  się św iadka, któ­
re on słysząc dyktowane do protokółu —  samo­
rzutnie natychmiast sprostow ał —  ta okoliczność

U stalono jednak zezuan iim i wszystkich trzec i 
szo ferów , że żaden z nich nie w id zia ł! by k tóry  i! 
oskarżonych rzucał kam ieniam i na kościół, g d y f 
zw ró c ili na nich uw agę dopiero po brzęka szyb.

W edle zeznań św. ks. F lorjana  Rogońskiogo, kt. 
Kajetana W ojtasa, Adama Żelińsk iego o ra z  o g lę ­
dzin sądowych stw ierdzono, że w  samym bndVn- 
kn kościoła w yb iło  w  oknach górnych szyby b ia ­
łe w  oknie A  i *B w  oknach dalszych 3 szyby ko­
ić rowe ze szkła czeskiego lobucweg**, M ś  tir ri
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ftk tarzu  rozb ito w itra ż  D. J
Znawca Dr. Feliks K opera  stw ierdził, że  iadne 

l  okien roztjilycb nie p rzods law ia lo  jakiejś spe- 
c .a lnej w artośc i artystycznej i  zauylk ow ej

Szkoda zrządzona w  OiZ&lehiu koscielr.lem i re- 
ftk la izu  w yrów nana została oszkleniem  przez Za- 
kttul Żeleńskiego koszte-i 80 zf p rzyw rócen ie  do 
j>1. . wotnego stanu w itraża  w refektarzu koszto­
wać by musiało 400 zł.

W obec faktu, że w szyscy  trzej św iadkow ie  szo­
fe rzy  s łyszeli brzęk szyb rozbijanych w  kościele 
a żaden z niah nie s łyszał bicia szyb w  refektarzu 
oraz wobec stw ierdzania, że p rzy  e irodze,. k tórą 
Azli oskarżeni., w łaśn ie w yb ito ' szynv w kościele 
e t )  B ernardynów  w  punkcie A  B. i trzy  szyby w  
punkcie C. Sąd przyją ł, że

przynajm niej jeilua lub dw ie z tye-b szyb w  ko­
ściele zosta ły  rozb ite przez oskarżonych,

p rz tz  co  zrządzoną została szkoda poniże-j 80 zł. 
konwentowa 0 0  Bernardynów  w  K ra k o w L .

Podkreślić  należy fakt, k tóry również przem a­
w iać  musi za w irą  oskarżonych, że Johannes i 
W indiscli nie szli w  stronę Stradomia chodnikiem 
tiotuarem  obok jezdni a le szli tuż obok m urów 
kościoła, stojącego 2 i oól metra poniżej pozioi/iu 
Jezdni i  trotuaru ul Bernardyńskiej, gdzie  niema 
żadnej drogi, którędy nikt nie chodzi : gdzie, by 
iść trzeba opuścić się po dość stromom zboczu w- 
dół —  co czyn ili n iew ątp liw ie po to, by k ry jąc się 
za wzn iesien ie gruntu, po którym  biegn ie jezdnia 
i  chodnik oraz. by k ryc i cieniem d rzew  i zbliżeni 
do celu, do okien kościoła,

tein dogodniej i lep iej m ogli w ykonać sw ó j mniej 
ehwalebny czyn.

Sąd nabrał pełnię przekonania, że czynu zarzu­
conego aktem oskarżenia dopuścili się obaj o- 
skarżen i —  a to na podstawie przeprowadzonych 
d ow odów  i uslalełi pow yż przytoczonych.

Orygiinalnem, ale nie wylrzym ująceiri krytyk i 
b y ło  p rzyto jzon e twierdzenie obrony, żc św iadko­
w ie  nie m og li słyszeć szyn bitych w  kościeh gdyż 
brzęk  sz-td pochodził stąd. że izrae lic i oczyszczali 
okna z w yb itych  szyb w yrzuca jąc je w  oko licy  
K aźm ierza  i Stradom ia m asow o na uncę Taka 
fantazja ostać się nie m oże wobec ustaJeń opar­
tych na dowudach przeprowadzonych w  toku prze­
wodu sądowego.

D ow ód ze  św. Z o fji K o z io ł naprow adzony został 
na okoliczność, że w łaśn ie w  czasie kiedy śzc 

, le r z y  s łyszeli brzęk szyb w  koście le  OO B ernar­
dynów ,

rozb ito szyby w mieszkaniu izrae lity  Stilmamu. 
pułożonem p rzy  placu Bernardyńskim  i S iia iom iu

tuż obok kościoła OO. Bernardynów , a w ięc  mo­
g l i  ci św iadkow ie  słyszeć w łaśnie brzęk tychże 
szyb a nie kościelnych

Zeznaniam i św. Z o fji K ozio ł ustalono, że szyby 
W Stilmanna w yb ito  o  godzinie 6,45 w .ęezór, 

a nrzynil io tłum osób uciekający z pod Royalu, 
*aś  zeznanami św. szo ferów  stw ierdzono, że brzęk 
szyb w  kościele słyszano a spraw ców  w idzian o

w  10 minut po ucieczce tłumu

Z pod Royalu  m iędzy gudz. 7— 7,30 w ieczorem .
N ie  m oże w ięc  być m ow y o  przesłyszen iu się 

św iadków  w  kierunku, z  którego szedł brzęk szybi
C o .d o  zeznań św. Cecylji M onderer to

Sąd nie dał im w iary

specjaln ie w  tym kierunku, że nie słyszała b izęku 
rozb ijanych  szyb w  kościste Świadek ten szedł 
w łaśn ie  obok kościoła chodnikiem trotuarem, k tó­
ry  Jest od ległym  o jak ie 8 metrów od m utów  ko­
ścioła i  m iał nie w idzieć oskarżonych ; jestto

zupełnie niew iarygodnym

le  względu  na okoliczność, że oskarżen i byli w i­
dzian i z  odległości 32 k ro k ó v  a św iadek nie cierpi 
na żadną wadę wzroku ańi słuchu, a pozatem usta­
lono zeznaniam i K aro la  Bularza. że uciekając o- 
ba j oskarżen i m inęli tego świadka przeb iegając 
tuż ko ło  niej w ra z  Gaworem  ko lo  seminarjum 
Częstochowskiego, a w ięc  musiała ich w idzieć  
5tąd Sąd przyją ł, że zeznania tego św iadka w  tym 
kierupku m ija ją się z prawdą.

Natom iast p rzy ją ł Sąd za p raw dziw e depozyeje te­
go św iadka,

ŻC szyb  w  kościele nie rozb iła  — świadek ten w 
ch w ili w yb ic ia  szyb był już za kościołem  0 0  B er­
nardynów  gdyż b iegnący szo ferzy  m inęli ją pod 
ScminaTjum Częstochowskiem  a w ięc daleko za 
'•rściełem  a nawet za rłfekTurzem kościelnym

‘ "ierdzono dalej zeznaniem Brata Bogumiła 
rby, przed godziną 7-raą wieczorem tłum

osób z pod R oya lu  przeb iegł pędtm  kołc kościoła
0 0 . Bernardynów , obrzucił go  kam ieniam i, które 
spadały p i-dachach kościoła Sąd przyją ł, ze ,.ów- 
czas została w ybitą p rzez ten tluin część szyb w  
kościele i refektarzu  konwe.itu Bernardyńskiego

Reasumując: — w  krytycznym  dniu przed god zi­
ną 7 ma niiid/.ł 6 6.3) w ieczorem  akadbmicy po­
deszli pod restaurację w hotelu Royal w yb ili 
tamże szyby

W  odpow iedzi na to, tłum w yrostków  uciekając 
z pod Royaiu  obrzucił

hołdując zasadzie ,,oko zn o ząb za ząb*3!jL

kościół i re fek tarz OO. Bernardynów  kam ieniam i, 
zrządzając tamże szkodę w  oszkleniu zaś w k il­
kanaście minut potein w ychow ankow ie slcautu ż y ­
dow sk iego korzystając z tego, że kościót przez n i­
kogo nie był bronionym, kry jąc się za cieniem 
drzew  i wzniesieniem  gruntu,

w eszli na .,ścieżkę wojenną1 (karm ieni literaturą 
bojow ą „Jiulenpogrohie in Russlan ll"),

by w yrów n ać porachunki za svylwcie Szyby w  Ro­
yalu — i mając zabezpieczony cd w ió l do lokalu 
organ izacji dokonali czynu którym  postaw ili Dom 
Boży —- dom pośw ięcony . m od litw ie i katolickiej 
służbie Bożej na rów n i z restauracją połączoną ż 
wyszynkiem  W  czynie tym mieści się

cala nienawiść, pogarda dla kultu katolickiego, 
d la re lig ji, którą wyznaje przygniatająca w ięk­
szość narodu polskiego. Obrzucenie kościoła ka­
m ieniam i byio  uderzeniem w  najśw iętsze uczucia 

kato lików

Czynem tym chcieli d°\vicść sp raw cy, m ło­
dzieńcy 16 i 17 letni, że lokal zabaw ow y żydow ski, 
to coś w ięcej niż kościół katolicki, k tóry ok reślili 
zebrani poa Royalem  jako kurnik. Fakt ten jest o- 
belgą dla tego, co najcenniejsze dla każdego człon­
ka społeczności re lig ijn e j katolickiej.

Gdyby rzecz uiiala się odwrutnie, to prasa całej 
kuli ziem skiej byłaby w yczerpu jąco po in form ow a­
ną o barbarzyństw ie spraw ców  na dom m od litw y 

żydowski.

Tym czasem  m imo tego. po'ępien ia godi.cgo w y ­
czynu m łodzieńców  prasa polska oclem uspokoje­
nia um ysłów  inform owała o zajściu kurygodnem

ostrożnie,

by nie w yw ołać  podaniom szczegó łów  nawet za ­
drażnień we w spółżyciu  społeczności re lig ijnych  
w  K rakow ie

Czyn oskarżonych m ógł w yw o ła ć  nieobliczalne

D R . J A K Ó B  W Y G O D Z K I.

Koja odpowiitiź n
W  wileńskim dzienniku żydowskim  

„C a ji“ uka-zat się następujący artykuł:

W  tych dniach ogłoszono dok ładny tekst mo­
ty w ó w  w yroku  w  spraw ie  W uifina- W b r e w  mo 
Im oczekiwaniom , zajm uję w  nich jako rzeko­
m o ,-najważniejszy autorytet** bardzo poczesne  
miejsce. Jestem oskarżony  o podaw an ie nieuza­
sadnionych faktów  przed sądem, o nienawiść 
do Polski 1 t- d- Postronny obserw ator może na­
wet na podstaw ie tych m otyw ów  podeirzewać. 
że jestem duchowo niemal odpow iedzialny za tę 
rzekom ą nienawiść, którą ży d o w scy  studenci 
ży w ią  do studentów polsaich. odnoszących się 
do sw ych  kolegów  żydow sk loh  jak w iadom o, 
z p raw d z iw ą  „koleżeńskością** i w edle zasady  
żydow sk iej „w eahaw ta Sereacha kamocha** (ko ­
chaj bliźniego jak siebie sam ego ) (Jest to nasza 
żyd ow sk a  zasaua. a nie zasada inkw izycji!)-

G d ybym  m ógł tak swobodnie m ów ić o  m oty­
w ach  w yroku  W uifina, jak m otyw y  m ów ią o 
mnie. m ógłbym  może coś interesującego pow ie­
dzieć... Niestety, nie mam tej m ożliwości M u ­
szę być bardzo ostrożnym , bo jeśli nawet w  o -  
siatnich moich wystąpieniach nie poruszyłem  
ani lednem słow em  stosunku pro fesorów  na u- 
niwersytecie wileńskim, to jednak żąda się u- 
karania mnie za „św iadom e kłam stwo* w obec  
nich C óżby  to dopiero hyto, gdybym  się zam ie­
rzy  na m otyw y?

A le bez w zg lędu  na o b aw y  nie m ogę p ozw o ­
lić, by  mnie obrażano bezpodstawnie. B ędę  się 
przeto bronił, a przedewszystklem  będę bronił 
sp raw y , nie bacząc na to. ozy to się będzie ko ­
muś podobało, czy nic. Przedew szystk lem  po-

„ n o w y  d z ie n n ik 11 bfefek jo . v i. 1933

w  następstwa skutki, byl bow iem  prow okacją  sps, 
ktjnych mas kato lików , k tórzy m ogli w yp o w ie , 
dzieć się w ów czas w sposób, któryby m ógł nc 
długie lala pogrzebać spokojne w spółżycie społe- 
<viiośri religijn.Mh w Polsce, a zarazem  pouczyć, 
zt P o lacy  katolicN nie pozw olą na znieważaniu 
pifertliniotów i<świę< onycb -w ym  kultem.

T ra fn ie  podniósł obrońca nsk. WirkUscha, że 
eż-yn Ziii/.iicoii oskąrżW y.n  obraża najśw iętszą 
iiozucią kato lików , żc nic można go  s law iać na 
rów n i 7. biciern szyb, w szynku, w  hotelu, w  skle­
pie. z łobuzci skioni łani a nitru p łotów  — podniósł 
ten fakt w przeciwstaw ien iu  do oorony osk. Jo­
hannesa. k tórego zdaniem, sjjdząc n in iejszą spra 
Wfr należy odrzucić na bok okoliczność, że szyby, 
wybite zostały w kościele przez izrae litów . D la  , 
tego ostatniego rozum owania na leżałoby przypal- 
scie. że nie obow iązu je usl kurna z 27/V. 1852 U 
je j przepis par. 2G3 tik., ale jakaś nowa, zbudowa; 
na na zasa-dch ,.ex oriente lux'*.

Pon iew aż jednak na terenie M ałopolsk i ob ow ią  
żuje stary oparty o zasady etyki zachodu, kodek3 
karny, Sąd przyją ł, że czy-a przyp isany oskarżo­
nym. nosi znamiona przekroczenia z par 468 uk., 
k tó iego  to przestępstwa uznał ich Sąd w innym i

P rzy  w ym ia rze  kary p rzy ją ł Sąd jako  ok o lic z ­
ności 'agodząee .wiek - nieletni 1 niekaralność, zaś 
jako  okoliczności obciążające, w iększe a iel ozpie- | 
cza-ństwo jak ie dla spokoju ogó ln ego  z  popełnie­
nia czynu karygodnego przew idzianem  być mo­
gło, w yższa szkoda moralna, popełnienie odnośne­
go  czynu w śród  okoliczności szczególnie niebez­
piecznych. przyczem  publiczne zgorszen ie zrządz-i 
nem zostało )>rzez m łodzież posiadającą należyta 
wykształcenie, bo zdolną do studjowania broszu* 
rv .,Judenpogrome Ln Russland'1.

Ze względu, że Sąd przypuszcza, iż  czyn oskar- 
, żonych popełniony zo-stał w  spocjalnem podnie­

ceń iu um ysłów , a z zachowania się ich w ynika, 
że się popraw ią, zaw iesił im orzeczoną karę w a ­
runkowo na p rzec iąg  lat 2.

Reszta orzeczeń op iera  się na powołanych w  te-1 
r.orze w yroku przepisach ustaw y".

* * *

Przeciw wyrokowi ■powyższemu wnieśli o- 
broiicy apelację- 

Wyroku krytykować nie wolno.
Z okazji ogłoszon a motywów wyroku wileń­

skiego omówiliśmy w szeregu zasadniczych ar­
tykułów kwestję „nienawiści** żydowskiej i in­
ne problemy historiozoficzne, nagie tak znowu j
aktualne. Artykuły te mają nasi Czyteln cy za­
p ew n e jeszcze w świeżej pamięci. Do tej h s-o- 
rjozofii oczywiście nieraz jeszcze przyjdzie nam 
wracać.
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a motywy wyroku
wiedziałem  przed sądem  I pow tarzam  to jesz­
cze raz, że w  Polsce odby w a ją  się S E Z O N O W E  
R O Z R U C H Y  S T U D F N C K IE  na wszystkich u - 
niwersytetach, a w ięc  w  W arszaw ie . K rakow ie, 
L w o w ie  i W ilnie, przyten. studenci ży d o w scy  
są pod ro/inaitemi pozoram i, przew ażn ie  pod  
pozorem  kwestji trupów  czy numerus clausus, 
bici i w yrzucan i z uniwersytetu. T e  niepokoje  
o rgan izow ane są przez endecję, uk ryw ającą  się 
poza uprzyw ile jow anem i plecami m łodzieży a -  
kademickiej. W sz y sc y  o tem w iedzą dokładnie.

C oż  atoli m ogę odpowiedzieć, kiedy staw ia  
ml się pytanie: Jakie pan ma na to d o w o d y ?  
Zapytajcie się senatów uniwersyteckich, czy od ­
by w a ją  się tam coi ocznie ekscesy an tyżydow ­
skie. czy nie? Jeśli się odbyw ają , to ja mam słu 
szność. jeśli nie, to wlnienem odpow iadać przed  
sądem za oszczerstwo.

M óg łbym  doa&ć do tego jeszcze kilka faktów , 
gd ybym  chciał kom uś spraw ić  przykrość-.- A le  
przecież cala ta akcja ze strony endeków  zosta­
ła zo rgan izow ana i w  K rakow ie, i w  W a rs z a ­
w ie . a potem w  słabszej formie w e  L w o w ie . —  
W szęd z ie  studenci endeccy usiłow ali przenieść  
ekscesy z uniwersytetu do miasta. C zy  p rzy ­
czyną tego b y ł fakt, że  wszędzie Żydz . bili P o ­
laków ?

Zarzucono mi przesadę, kiedy m ówiłem  o  w y  
rzuceniu studentki żydow sk ie j z gm achu uni­
wersytetu Fakt ten potw ierdziło  w ie le  osób. 
B y ty  starosta wileński, p. Izora, pow iedzia ł ml 
podczas rozm ow y, dotyczącej sytuacil w  mie­
ście, m iędzy Inneml: ..Panie doktorze, cóż pan  
powie, kiedy opow iem  panu, że  studentkę ż y -
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jOW^ką, która wyrzucono przez okno na ulicę 
z gmachu prosektorium, eh w yciła policja w po- 
v i trzu- Gdyby nie policja, zostałaby capcwno 
zabita"

Pozatem nie mogę sobie przypomnieć w  mo- 
jem zachowaniu się w stosunku do Polaków 
metylko w  ostatnich czasach, lecz w ciągu ca­
łego mojego życia, o żadnejn nieprzyjaznem od­
noszeniu się do narodu polskiego. Coś takiego 
nigdy nie istniało i nie mogło istnieć. Do pew­
nej części Polaków, jak naprzykład do endeków 
i do ich rządów, odnosiłem się nieprzychylnie 
i zwalczałem ich. Ale nawet ich zwalczałem za­
wsze otwarcie. Niema narodu na ś\* iecle, do któ 
.ego odnosiłbym się wrogo, cóż dopiero do Po­
laków, z którymi przez cały czas moiego życia 

, razem żyłem i wśród których posiadałem tak 
wicie innych, szanowanych 1 bliskich przyjaciół 
Woifóle odnoszę się nietylko do Polaków, lecz 
także do wszystkich Innych narodów przyja­
źnie 1 dobrze ini życzę. Życzę wszystkim naro­
dom jaknajleplej w  granicach sprawiedliwości.

„Komunizm" san
Kraków, 9 czerwca

Nasze życie polityczne obftuie aż nadto w 
najrozmaitsze paradoksy. Najnowszym z nich 
i chyba najbardziej frapującym jest —  o zgro­
zo! —  komumz.ii, który najniespodzianiej w y ­
strzegł na gruncie ultrasanacyjnym, w  Wiln e. 
Dys!kusia, jaka rozgorzała dokoła tego zagad­
nienia na łamach -dwóch za ża rc ie  się zwalczają­
cych wileńskich organów sanacyjnych- to bo 
daj n a jbardzie j sensacyjne widowisko politycz­
ne w  okres'e rozpoczynającej się dopiero posu­
chy i: martwego sezonu w  ,,wielkiej" polityce.

Rzecz cała zaczęła się bardzo niewinnie. Mia­
nowicie na łamach aKademickiego dodatku do 
„Słowa" w  teńsklego zamieścił pełen tempera­
mentu przywódca sanacyjnego Legjonu Mło­
dych. p. Henryk Den.ibćński, ognisty artykuł, 
który tylko przez niedopatrzenie redaktora na- 
czekicgo 'tego pisma, posła Madkóewicza, dostał 
się do druku. Ale stało się, i oto ku przerażeń u 

i konserwatywnych i monardhistyeznych „żub- 
rów " wileńskich po’awlr się pewnego pięknego 
poranka numer ,.Słowa", a w  nim artykuł, ja­
wnie propagujący komunizm lako rozwiąza­
ni e wszystkich bolączek współczesnego życia 
w  Polsce- Komunizm coprawda sui generis i z 
duże ml zastrzeżeniami, mianow'c!e —  oderwa­
ny od .macierzy" w  Rosji sowieckiej i stojący, 
na gruncie... wiary ' kościoła katolickiego.

Mądry Polak po szKod^e- Ujrzawszy w e  W'ła 
smrn piśmie artykuł o  iendqiojj komunistycz­
ne!. p. poseł Mackiewicz z. temperamentem nie 
mniejszym, a może i większym nawe: od auto­
ra owego artykułu, kropnął w  „Slow *" sążni­
sty artykuł wstępny („Kłopoty redaktora na­
czelnego"), w  którym nawy myślał i zbeształ 
swego własnego współpracownika, choć zara­
zem przyznał mu (co za kurtuazja!...) wielki ta­
lent publicystyczny. Gzyż to nie paradoks po 
lityczny, możliwy chyba tylko na gruncie pol­
skim?- Redaktor naczelny politycznego organu, 
zwalczający w  namiętny sposób noglądy sweg*> 
współpracownika, który przcinytrT arłykuł ke 
munistyczny do gazety Odz:ez Jeszcze możli 
we takie ucleszne w idowisko?

Lecz nie na tern koniec- Artykuł polemiczny 
’ p- "osła Mackiewicza był perwszem ogniwem 
wr długim łańcuchu wypadów polemicznych z 
jednej i drugiei strony Takiej broni inżt wano w 
polemice i jak rzeczy nazywano po imieniu n’e 
Jicznoś się \v'doczn1e ż możliwością ingerencji 
mokuratora (który zresztą ne  ingerował). -  
zilustrują następujące słowa posła Mackiewi­
cza. który ma szczególną pasje r,o stawiama 
„kropek nad i":

Artykuły (id eow e ) p. Dembińskiego to me 
etatyzm  . To czystej wody kuntunlzm. To go­
rzej, niż komunizm; to czystej wody śowietyzm. 
To ideologia walki z hurżuazją. ideologja walki 
z państwem, iako produktem koncernów kapi­
talistycznych" (nasze podkreślenia wszędzie )

Z trybuny prasowej przenosi się polemika na 
trybunę odczytową P  Mackewicz korzysta z 
gościny młodzieży sanacyjnej, grupującej się 
wokoło korruniżającego p Dembińskiego, chcąc

• N O W Y  DZIENNIK" piątek 10. VI. 1932

Nienawiść do narodów jest mi obca.
W roku bieżącym zakończyłem 50-,'efnl jubi­

leusz pracy lekarskiej. My lekarzc.siwlu* w na 
szem odnoszeniu się do ludzi ua takiej wyżynie, 
z której można widzieć tylko LUDZI. Drobno­
stek atoli, jakoto różnic narodowych, klasc 
wych czy religijnych nie można nawet zauwa­
żyć-

Dlatego to dotknął mnie tak silnie zarzut o 
nienawiści do Polaków. Sądzę przytem. z ,  w ła ­
śnie Polacy wileńscy wiedzą, jaką „nienawiść" 
wykazywałem w stosunku do nich zawsze a 
w  szczególności w  ostatnich latach.

Co się tyczy studentów żydowskich, to mogę 
tylko życzyć wszystkim studentom r.a <-ałym 
świecie, by odnosili się do swoich kolegów tak 
pięknie i tak prawdziwie po studencku- jak od­
noszą się do swoich kolegów żyaowacy stu­
denci.

A jednak —  po przeczytaniu pełnego tekstu 
motywów jest jakoś nieswojo, bardzo nieswo­
jo.*-

acyjny w Uli lnie
ich nawrócić na prawowitą wiarę. Zobaczmy, 
z iakim skutkiem-

„W  piątęk —  zw ierza  się ,p. M ack iew icz swym  
•r.zy.flKkum —  mialęm odczyt u koięgów  p Dem 
hińśkiego. Chciałem dyskutować na tęrnai poli­
tyki zagranicznej polskie:, lecz oni o niczem In­
nem nię ohcie-r mówić, jak o kulturze bolszewi­
ckie] 1 Jej wyższości nad kulturą europejską.

W  dyskusji używ ali zw rotów , określeń, polęć 
nie Innych, Jak tev których używają bolszewi­
cy... O sobie nie mówili inacze), niż „komso­
molcy".

Tax daleko więc sprawy już zaszły. Komso­
molcy sanacyjni!

P. Dembińskiemu tymczasem za. ciasno już by­
łe na łamach tnonarchistycznego „Słowa". A 
może poprostu wyproszono go za drzwi? Dość 
na tern, że przeniósł placówkę swa do danio- 
'kiratyczne,^o, lecz, pamiętajmy, również sana­
cyjnego „Ruirjeia Wileńskiego", którego redak­
torem jest nie kto mniy, jak były poseł B- B. i b. 
wysoki dygnitarz państwowy, p Okuhcz. Za­
częły się tedy pojawiać tam artykuły p. Dem­
bińskiego, świetno zresztą w  formie, dowodzą­
ce. że komunizm Jest kaiaJny tylko wtedy, gdy 
jest ekspozytura imperializmu obcego mocar­
stwa. t. zn. Rosji. Jeśli jednak zdołał sie oder­
wać od pnla rosyjskiego 1 Jeśli dZiala dla dobra 
polskich mas pracujących, wtedy sprawa przed 

■ stawia się inaczej... ' -
A Jakiś zapalony zwolennik radykalnych ha­

seł p Dembińskiego, pisze wprost w  doda'ku 
akademk kim do ..Kuriera Wileńskiego* p. t- 
„Wilcźe k ły":

„ W  zatęchłe; atmosferze spelunki (panauropęi 
sklei) wyraoano okno. Czerwony eksperym-,1 
Wschodu wstrząsnął de szpiku istota śwlai*.

Rzucono sie uo r  ./łzjl pojęć. Nastąpiły naro­
dźmy nowego ideału etycznego".

•Trweba więcej? Ale _  rejestrujmy dalej 
(wciąż tylko rejestrujemy). Współpracownik 
..Kurjera Wileńskiego" p. L,ugeujusz Łopaeiński. 
ten sam. który —  jak naszym czytelnikom w ia ­
domo. —  kruszył kopte w  obrome rdzennej pol­
skości pochodzenia Micktewiozp (polemizował 
z nim na łamach „Nowego Dziennika" p. Z. h-1). 
—  otóż p. Łopaęiński ogłasza w  .Słowie" Ust 
Otwarty do redaktora Kuriera Wleńskiego" za­
kończony słowami:

Pytam \ *ana Redaktora, czy nadal komuniści 
—  bęae ptsać 1 w  Parskiem piśmie, gdyż w  ta­
kim razi© z żalem bpde się mus:al w y rzec  współ 
rracowrurtwa w  Pańskięim piśmie; siedziałem z 
nusu w  Rosji po rewolach w  pędnym pokoju z 
komunistami ; komisarzami rosyjskimi, gdy m,nie 
szpiegowano. lecz dobrowolnie kolegować z poi 
sklmi komunistami w  Niepodległej Polsce nie 
hęóe. uważając te za bojeżń utracenia popułar- 

’ uości wśród pewnych kól, za oportunizm, łub 
biak cywilne! odwagi.

Cóż jeszcze? Chyba na zakończeni,- i gwoli 
rozbawieniu czytelnika warto przytoczyć jesz­
cze najświeższy wypad .antykomunistyczny" 
zamieszczony w  „Słowie" wileńskiem:

..Jeśliby sie miały nadal — czytam y w  nota'- 
ce redakcyjnej „Stowe* —  ukazywać w „KutJc-

SŁr. V

Sloniśd!
Jak W am  wiadomo, akcja szeklowa kończy 

się definitywnie w  niedzielę, dnia 12. czerwca.
W  tej więc ostatniej chwili zwracamy się 

do W as raz jeszcze: Nie bagatelizujcie akcji
szeklowej! Przez cały czas tegorocznej kam- 
panji szeklowej szereg miast dość obojętnie 
odnosiło się do naszych wezwań i apelów. Nie 
zdawały sobie widocznie sprawy, że nie o 
drobnostkę chodzi, ale o umożliwienie naszej 
światowej Egzekutywie prowadzenia jej 
agend.

Niedziela nadchodząca jest ostatnim dniem 
akcj' tegorocznej. Towarzysze, którzy nie od­
dali się dotychczas z należytym zapałem ak­
cji szeklowej, mogą jeszcze swój błąd napra­
wić.

Sjoniści! Zrozumcie, że tu nie o puste cho­
dzi słowa, ale o sprawę bardzo poważną. Od­
dajcie

ten ostatni dzień

w zupełności rozsprzedaży szekli! Idźcie do 
wszystkich naszych przyjaciół i sympatyków 
ze symbolem przynależności do organizacji 
sjońskiej, z szeklemi Nie omińcie żadnego do­
mu, ani mieszkania! Wykażcie, że jeśli o waż 
ne kwcslje chodzi, potraficie poświecić Wasz  
czas i Wasze siły. Nie pozwólcie, by ktokol­
wiek mógł zwątpić w naszą ofia.ność i przy­
wiązania do idei!

A  zatem w niedzielę wszyscy do pracy na 
rzecz szekla.
Centra lna K om is ja  Szek low a dla Zach . M ałop. 

i  ś ląska.

E gzeku tyw a  O rgan izac ji S jońsk ie j d la  zach.
M ałop. i  ś lą sk a  

E gzeku tyw a  Org>miz. „M iz ra ch i" d la  zach'.
M ałop. i  śiąskt.

E gzeku tyw a S jońsk ie j F a r t ji  P racy  
„Hitachdut**

Komitet Rejonowy „Poalej-Sjon" (Zjedn. 
z C. S. P .)

, Rew izjonistyczny Kom itet Szeklowy.

rzę  W ileńskim " artykuły, przeprowadzając© so­
wiecki punkt widzeniu nietylko w  stosunku do 
zagadnień ekonomicznych, lecz także sowiecki 
pumk-r w idzenia na politykę JaponJi Niemiec, 
Wioa*1 c zy  em igracji rosyjskie, to będziemy 
musieli społeczeństwo mobilizować przeciwko 
tym igraszkom. „Kurjer W ileński" staw iał ra- 
sz© pismo poza nawiasem 3iokt; nip będziemy 
go naśladować w  błazęnadach i  ob iecyw ali rze­
czy, których wykonanie nie leż!* w  aasze) kom­

petencji. A le  oczyw iście, gdyby tego  rodzaju ar­
tykuły miały się poiawtiać postaramy się, abjr 
na Radzie W oiew ódzk-ej B. B. postaw iony był 
wniosek, zamykający „Kurierowi Wileńskiemu" 
„stęp do punktów organizacyjnych pracy B. P 
motywując ten wniosek tęn.. że sowiecki punkt 
widzenia Jest dostatecznie nronlony 1 wyjaśnio­
ny przez prasę komunistyczną, drukowani w  
wielu językach europejskich".

Joż tę przyznać trzeba, żt co jak co. al® do 
prasy swojej obóz sanacyjny stanowczo szczę­
ścia me ma. Dopiero co przeciwko jednemu z 
„popularnych" organów sanacji zapadł druzgo­
cący wyrok sądowy zą sprawy mocno niemiłe 
Na innym krańcu Polski jeaen organ sanacyjny 
posądzany jest przez dragi organ sanacji o 
uprawianie propagandy Komunistycznej. 2rą 
się nawzajem dwa wileńskie dzienniki sanacyj­
ne- P. pułkownik Sławek na szczęście milczy 
narazie. Lecz biada sanacyjnym dziennikarzom, 
ieśli świśnie batem i rzuci słowo o .trzeszcze­
niu kości"!-.. Dr. D. L
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Ograniczenie egzekucji w podatku
obrotowym

„Gazeta Handlowa" donosi:
Na skutek starań organizacyi kupieckich Mi­

nisterstwo Skarbu wydało wzorem lat ubieg­
łych, okólnik, upoważniający Naczelników U- 
rzęććw Skarbowych do prowizorycznego zba­
dania odwołań w  trybie przyspieszonym i ogra 
niczenia tymczasowego egzekucyj. Okólnik po­
daje do wiadomości, iż poczynane przez Min- 
Skaibu spostrzeżenia wskazują, iż przy rozpa­
trywaniu odwołań przeciw wymiarowi podatku 
przemysłowego od obrotu nie są przez właaze 
wymiarowe przestrzegane terminy, wymieno- 
ne w art. 88 i 89 ust. ost. ustawy o państwo­
wym podatku przemysłowym z dnia 15 lipca 
1925 r. W  ten sposób szereg odwołań zostaje 
definitywnie załatwionych ze znacznem opóź­
nieniem, co staje się przyczyną nadni omego 
wziostu zaległości podatkowych- Min. Skarbu 
zarządza: 1) przy rozpatrywaniu odwołań od
wymiarów podatku przemysłowego od obrotu 
za rok 1931 należy bezwzględnie przestrzegać 
terminów, przewidzianych w  ustawie o podat­
ku przemysłów?'m- W  pierwszej kolejność win 
ny być rozpatrzono odwołania, zawierające kon 
kretne zarzuty oraz poparte księgami handlo­
wymi, zapiskami I t. p., przyczem podniesione 
zarzuty winny oyć w  poszczególnym wypadku 
zbadane, a wynik badan a winien znaleźć w y-

KBONIKA KPA.IOWA
Ulgi — ale niema siły z nich 

korzystaćM-
„ABC“ przynosi następującą informację:
Jak wiadomo, władze skarbowe wydały za­

rządzenie o ulgach podatkowych.
W  myśl tego zarządzenia, podatnicy mogli 

spłacić w  miesiącu maju wszystkie zaległości 
skaibowe, płacąc 50 proc. zalegającej sumy. 
Warunkiem jednak było, żeby jednocześnie 
regularnie płacić bieżące podatki.

Otóż, jak się dowiadujemy, efekt tego za­
rządzenia był minimalny. W  Warszawie na 
dziesiątki tysięcy zalegających podatników, z 
dobrodziejstwa ulg skorzystało zaledwie kil­
kadziesiąt osób, i to zalegających z minimul- 
nemi kwotami.

Sytuacja nie jest odosobniona i w  całym 
kraju daje się zauważyć tak silne Osłabienie 
siły płatności społeczeństwa, że nawet po wyż 
sze ulgi nie zdołały poważniej zainteresować 
lestantów podatkowych. Jak w tym wypadku 
należy ocenić oświadczenie p. wicemin. Sta­
rzyńskiego o bezwzgfędnem ściąganiu należno 
ści podatkowych?

Nowa ustawa o funduszu 
drogowym

Prasa warszawska zapowiada wniesienie 
nowej ustawy o funduszu drogowym, dotych­
czasowa bowiem zawiodła wszelkie nadzieje 
i z przewidywanych 40 miłjonów złotych z 
trudem osiągnięto niespełna 10 miłjonów. No­
wa ustawa ma być wniesiona do Sejmu je- 
sienią roku bieżącego.

Odpowiedzialnoit za prze­
wóz bocznicami kolejouem!

Sfery gospodarcze od dłuższego już czasu 
wskazywały na konieczność zmiany przepi 
sów, legulującycb eksploatację prywatnych

raz zarówno w  uchwale Komisii Odwoławczej 
(Izbie Skarbowej), jak i we wniosku Kotn.sji 
Szacunkowej (Urzędiu Skarbowego). 2) Przy 
rozpatrywaniu odwołań należy zwrócić szcze­
gólną uwagę na wypauki ustalenia obrotu w 
kwocie wyższej, niż za lata ubiegłe. Ustalenie 
onrotu w  kwocie wyższej winno być w  każdym 
poszczególnym wypadKU należycie uzasadnio­
ne. Licząc się z tem, że przy wymiarze podat­
ku przemysłowego od ODrotu za rok 1931 mc 
gły zajść omyłki zarówno co do wysokości o- 
brotów, jak i zastosowania niewłaściwych sta­
wek podatkowych, Min. Skarbu zarządza pro­
wizoryczne ograniczenie egzekucyj podatku do 
kwot. zaproponowanych we wnioskach na od­
wołania —  aż do czasu decyzji na odwołania. 
Powyższe ograniczenie egzekucji podatku może 
nastąpić tylko na skutek odwołań, zawierają­
cych konkretne zarzuztiy, tudzież ouwołań wnie 
sionych w wypadku nieuzasadnionej zwyżki 
obrotu za rok 1931 w porównaniu do roku u- 
biegłego. Równocześnie z ogran-czeniem egze­
kucyj podatku za rok 1931 należy dla przedsię­
biorstw. opłacających zaliczki na podatek za 
rok 1932 na podstawie obrotów z roku 1931 od­
powiednio ograniczyć wysokość zaliczek, sto­
sując stawki podatkowe obowiązujące na rok 
1932-gi.

bocznic kolejowycn. Dotyczyło k> zwłaszcza 
odpowiedzialności za szkody powstałe na bo­
cznicach, którą z reguły ponosili właściciele 
a kolej tylko w tych razach, gdy zostało udo­
wodnione, że szkoda powstała z jej winy. — 
Oczywiście, że przeprowadzenie tego rodzaju 
dowodu v ipy natrafiać musiało na duże tru­
dności i w praktyce nie dawało rezultatów 
/  dniem 1. czerwca weszły w  życie nowe prze 
pisy co do zawierania umów na eksploatację 
prywatnych bocznic kolejowych. Zmieniają 
one również dotychczasowy stan rzeczy w  za­
kresie odpowiedzialności za wypadki, a to w  
tym sensie, że za szkody, powstałe podczas 
przewozu ze stacji odslugującej bocznicę do 
punktu zdawczo-odbiorczego odpowiada ko­
lej, chyba, że właścicielowi bocznicy zostanie 
udowodnione, że szkoda powstała z jego w i- 
ny.

Wywoź drzewa d o  Francji
Polscy eksporterzy drzewa otrzymali z Pa­

ryża wiadomość, że według nowego zarządze­
nia podania o pozwolenie na wywóz drzewa 
do Francji na poczet kontyngentu trzeciego 
kwaitału r. b., należy składać przed 25 bm. 
Podania, wniesione po upływie tego terminu, 
pozostać mają nieuwzględnione.

Kontyngent obejmuje 22,300 ton drzewa ob­
robionego i nieobrobionego. Ilość ta ma uledz 
ograniczeniu.

Zwyżka polskich pożyczek 
w Nowym Jorku

W ciągu ubiegłego tygodnia kursy polskich 
pożyczek na giełdzie nowojorskiej uległy dość 
znacznej zwyżce. Głównie interesowano się 
pożyczkami państwowemi, kurs których w  
dniu 4 bm. wynosił: 7 Droe. pożyczka Stabili­
zacyjna 42—45—43,50 8 proc. poż. Dilonow- 
ska 47—48, 7 proc. poż. śląska 27.50— 30— 31" 

! 7 proc. waiszawska 32.50. W  porównaniu do 
kursów ly ib  pożyczek z poprzedniego tygo- 

i dnia, zwyżka wynosi kilka punktów.

śłamÓKltinia s&wietkie 
dla hutl

Jak słychać, zawarła zoslała tran/akcja na 
dostawę żelaza przez polskie buty do Z. S. S.
H. Zamówienie sowieckie dotyczyć ma poważ 
nej ilości 70 tysięcy ton wyrobów żelaznych. 
Weksle sowieckie mają być dyskontowane 
drogą wykorzystania sum zwolnionych z ty-< 
tulu poprzednich weksli sowieckich, obecnie 
spłaconych.

KgONIjgft ZAGRANICZNA
Wielkie bankructwo 

w Londynie
Istniejąca już cd kilkudziesięciu łat znana i po- 

I ważana firma metalowa Lewis Lazarus i Syn w  
Londynie, która utrzymywała również filię w  
Nowym Jorku, popadła w trudności finansowe- 
Zobowiązania tej firmy szacowane sa na około 
600000 funtów- Przyczyną trudności finanso­
wych firmy Lazarus jest zbytnie angażowanie 
się u la hausse w transakcjach cyny- W  zwią­
zku z tern zawieszono na pewien ozas notowa­
nia cyny na rynku londyńskim.

Konferencja naftowa 
bez Rosji?

Z Nowego Jorku donoszą, ż w razie, gdyby 
nie udało się doprowadzić dc porozumienia mię 
dzy głównymi uczestnikami konferencji nafto­
wej, na skutek nieprzejednanego stanowiska de­
legacji sowieckiej —  rozważany jest projekt 
zwoiania konferencji naftowej bez ud~iaru So- > 
wietęów. Wysiłki w  tym kierunku mają być po  
aobno czynione ze strony grupy Sheila, która I 
jednak przedtem pragnie przeczekać wynik per 
traktacyj, prowadzonych między przedstawicie­
lami Standard 0:1 i Shell, poczem wystąpi z od­
nośne,mi propozycjami. Dalsze kształtowanie się 
stosunków na nmku naftowym pozostają zatem 
niewyjaśnione.

Nowy progi am Hcoyera  
walki z kryzysem

Donoszą z Waszyngtonu, iż Hoover opraco­
wał wspólnie z przedstawicielami Reconstruk- 
tion Finanoe Corporation program walki z kry­
zysem, zawierający 4 zasadnicze punkty: 1) 
Zwiększenie środków pieniężnych Reconstiruk- 
tion Fin- Corp. z półtora miljarda do 3 miliar­
dów dolarów. Suma ta ma służyć na cele kre­
dytowe dla takich insryturyj prywatnych i pu­
blicznych, których działalność gwarantuje ren­
towność udzielonych kredytów Z funduszu tego 
będzie również korzystało rolnictwo- 2) Pomoc 
usta wowa dla banków hipoteczn3’ch, w  celu 
Przeciwdz ałania rujnującym egzekucjom do­
mów. 3) Połączenie różnych komisyi i komite­
tów gospodarczych w  jedną wspólną organiza­
cję. 4) Oszczędność w  wydatkach wszystkich 
ins*ytucyi rządowych, jak również ograniczenie 
emisji rządowych bonów skarbowych.

O skreślenie długów  
wojennych

Minster spraw wewnętrznych, sir Herber* 
Samuel, w wywiadzie, udzielonym przedstawi­
cielowi prasy, oświadczył, że skreślenie zupeł­
ne długów wojennych i spłat reparacyjnych —  
przy równoczesnym ograniczeniu zbrojeń —  n- 
waźa za najskuteczniejszy i niezbędny środek 
na zwalczanie kryzysu światowego.

INFORM ATOR W O JSK O W Y
S T R O S K A N I R O D Z IC E : T y lk o  do 23 roku ży­

cia.
C Z Y T E L N IK  „Ż Y R O " :  Paszport może, ale nie 

musi być wydany.
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W publicznej szkole powszechnej 
wykłada się — antysemityzm

„Król zapałczany, ten Z y d  ivar Kreuger... • i

D o Klubu Postów  Sejm owych Ż ydow sk ie j Ru- 
<łv N arodow ej w  V. irs z iw ie  nadeszło z mi .mlecz­
ka Borem el następujące pismo:

..Wielce Szanowni Panowie!
P ros im y  o  interwencję u w łaśc iwych władz w  

spraw ie  wypadku, który miał osi Unio miejsce w  
naszej powszechnej szkole i klóry k i lk-kro ln ie  po 
w tó rzy ł się.

W  daszem miasteczku, licz.cem  200 rcckzin ż y ­
dowskich, istnieje już ocl 5 lat szkoła ,,Tnrbul“ . 
lecz z powodu kryzysu m aterja lnego pokaźna lic z ­
ba rod z iców  zmuszona jest posyłać swe dzieci do 
tutejszej szkoły  powszechnej. Dzieci, uczęszczają 
re  do tej s zso ly  powszechnej w iele znoszą ze stro 
n y  nauczycielstwa. Ululfionem słowem  jednego 
7. nauczycieli jest: ..Żydzi- fa jtłupv“ .

YV dniu 11 maja br. k ierow nik  le j szkoły p ow ­
szechnej. b y ły  gorzelany, lłoman Syczewski m iał 
■z dziećm i 4-go oddziału pogadankę o Żydach, 
w skazyw ał, że Żydzi są oszustami, krętaczami, i 
złodzie jam i itp., że okradają biednych chlopów- 
P o la k ó w  i U kraińców , wym uszają od nich lich­
w ia rsk ie  procenty i p ozw a la ją  sobie nawet żądać 
zap ła ty  podw ójnej; gdyż kto pożyczy u nich 100 zł. 
w ypełn ia ją  weksle na sumę 20) zk a czasem i 
w iększą. Rów n ież k ró l zapałczany, ten Żyd Ivn r  
K reu ger  popełnił cały szereg oszustw i z powodu 
■wielkiej kary, która mu groziła , popełnił samo

hójstwo. — Podczas sw ygo  dw ugodzinego w yk ła ­
du w y lic zy ł jeszczi cały szereg .g rzech ó w " ż y ­
dowskich, w ykazując pr/yle-n sw oją  w ielką ,cru- 
<iytłję". a następnie w y ra z ił specjalne podziękow a­
nie Polakom  z Poznali:,kiego, k tórzy -wiedza jak 
można pozbyć się tych pasożytów  W ym ienił też 
dane statystyczno, wskazujące, jak liczba m iesz­
kańców- Żydów  znacznie się tam zm niejszyła. W  
pewnem miasteczku, gdzie poprzednio m ieszkało 
15 rodzin żydowskich, obecnie pozostały tylko 
d w ie  rodziny, ale i te ostatnie będą m usiały w sró t 
ce uciec.

W  dalszym  ciągu kierow nik ten g łosił, żo da­
wniejsze Państw o Po lsk ie  popełniło błąd. gdy  po 
in kw izyc ji hiszpańskiej, kiedy żadne inne państwo 
nie chciało wpuścić Żydów , o lw o r z j lo  im swe w ro  
ta. Ma on jednak nadzieję, ze w krótce Po lska  za 
pomocą podobnych in kw izycy j ( ! )  pozbędzie się 
Żydów .

Ten ca ły  • referat1' p. k ierow n ik  w yg ło s ił w  od ­
d zia le 4 ym, do k lo rcgo  uczęszczają dzieci 9-łc- 
tnie.

P ros im y  W W . P P . o interw encję w  tej spra­
w ie  i o  zaw iadom ien ie nas o  rezultacie.

Następuje szereg podpisów.
(h ip is  tego listu jtoslow ie żydow scy przesła li 

M inisterstwu W ił. i O P . prosząc o  pi--zeprowadze 
i.ie dochodzeń w  tej sprawie.

Ohydny mord rabunkowy
na nauczycielu hebrafskim pod Jarosławiem
\V lesie w  gm inie Majdan sien iawski (pcw  ja ­

rosław sk i). zam ordowany został nauczyciel ję z y ­
ku hebrajskiego w  Tarnogrodzie , pow  b iłg o ra j­
skiego, M ajer Herbstman. Mordu dokonał niejaki 
N ik ita  M aziar, łat 25, z powiatu przew orsk iego, 
k tóry  jadąc wozem, napotkał w  drodze Herbsuna- 
na. Ten  p ros ił go  o  w zięcie na w ó z  i zgodził się 
na op łatę w  kw ocie 50 groszy. W  czasie jazdy  
Mazian, przypuszczając, Że nieznajom y posiada 
w iększą  gotów kę, a kreci) w  boczną d rogę  leśną

i tam : zatrzym aw szy kon i3  ściągnął Herbstmana 
z  wozu, uderzył go drągiem  po tw arzy , a następ­
nie zarzuciw szy  mu sz.iur na szyję, udusił, p o  
dokonaniu tego czynu zrabow a ł sw ej o fie rze  całą 
gotów kę, która w yn osiła  zaledw ie 1 zł 50 gr. M a­
z ia r  został w yk ry ty  przez organa jx>licji i p rzy- 
aresztowany. Został on przekazay w ładzom  pro­
kuratorskim  i stanie przed sądem doraźnym  w  
Przem y ślu.

Dwie wstrząsające tragedie nędzy ludzkiej
M A T K A  15-GA D Z IE C I Z  G ŁO D U  U P A D Ł A  N A  

U L IC Y

Z  W iln a  donoszą: Posterunkow y 1. Kom isarja tu  
przechodząc -wczoraj w  godzinach popołudniowych 
przez ul. Zawalną, zau w ażył w jednej z  bra.>» 
leżącą nierucnomo jakąś starszą kobietę. Pon ie­
w a ż  leżąca nie daw ała  oz-i^k życia, posterunko­
w y  p rzew ió z ł ją  dorożką do pogo tow ia  ratunko­
w ego, gdzie lekarz dyżurny doprow adził ją  do  
przytomności.

N ieznajom a, gdy  odzyskała przytomność, ośw iad  
czyła , że  nazyw a się Jul ja  K ncew iczow a i jest 
stałą m ieszkanką Turnnmt, gdzie zam ieszkuje 
w raz  z  mężem i  p iętnaściorgiem  dzieci. M ąż od 
d łuższego czasu znajduje się bez pracy, wobec 
czego w  całej rodzin ie panuje okropna nędza.

Kuce w ieżow a przed paru dniam i p rzyby ła  d o  
W iln a  W poszukiwaniu jak iegoko lw iek  zajęcia, a 
gdy  poszukiwania nie odn iosły  pożądanego skut­
ku, postanowiła się rzucić pod pociąg. Jednak w

ostatniej ch w ili zaniechała tego zamiaru.
W raca jąc  ze stacji ko le jow ej wskutek nadm ier­

nego wycieńczenia, spow odow anego głodem, upa­
dla zemdlona na ulicy.

Pragn ien ie jej, ażeby dostać się do szpitala nie 
spełn iło .'się, gdyż na pogotow iu  ratu/nkoweni u- 
dżiełono je j ty lko p ierw szej pomocy lekarskiej.

SA M O B Ó JC ZY  S K O K  DO R Z E K I Z  M IE S IĘ C Z  
NEM  D Z IE C K IE M  N A  R Ę K U

M ieszkańcy miasteczka Mickuny (w o j. w ileń ­
sk ie) są pod wrażeniem  n iez,vyk le  tragicznego sa 
mobój-stwa, które popełniła stała mieszkanka Mic 
kun Antonina G ierfo lw ierd ziń ow a, rzucając się 
w ra z  ze swem ozterotygodn iow em  dzieckiem, w 
nurty W ilen k i skąd w ydoby io  już tylko zw łok i 
matki i dziecka. N ieszczęś liw a kobieta pozostaw i­
ła list, w  którym  pisze, iż  odbiera sob 'e życie, 
pchnięta do tego n iespraw ied liw ością  ludzka i 
okropną nędzą.

Zgon wybitnego neurologa
Jak już donosiliśmy, zmarł on-egdai w  W arszaw ie 

jeden z nawybitniejszych neurologów  polskich błp. 
dr. Edward Flatau w  t>4 roku życia. Zmarły nale­
żał do znakomitych uczonych i c ieszył się sławą w  
świecie lekarskim w  Po lsce i zagranicą Jego prace 
d studja b y ły  znane i przyjmowane z uznaniem w  
sferach wybitnych uczonych. Bł. p. dr. Flatau był 
ordynatorem oddziału chorób nerwowych w  szpita 
5u żydowskim , a w  swoim C2as '° "-Jasnym sumptem 
zorganizował pracownię neu - n przy W ar-
szaw*kiem Tow arzystw ie  Naui. . »a . S tw orzy ł o r.

pozatem również własnym kosztem Instytut Pato lo­
giczny przy szpitalu żydowskim. Pomimo wielkich i 
nitpupckfycl! zasług uznanych prc-cz cStły świat na­
ukowy blp. Dr. Flatau nie znalazł należytej oceny 
wśród przedstawicieli oficjalnej nauk: w P o ls ce  
Nie mógł zdobyć katedry w  Polsce, Nie chciał oku- 
pić profesury chrztem, który mu stawiano za waru­
nek osiągnięcia katedry. Błp. dr. Flatau ca leżał w 
swoim czasie do obozu asymilatorski-ego. W  ostat­
nich latach, głów ne pJd w pływ em  swojeuo nauczy­
ciela dra S. Goldflarnma, zainteresował sie ruchem, 
sjonlstycznym : sum'ennie spełniał' obowiązek w o­
bec funduszów palestyńskich.

Ostre starcie obrony z prokurato­
rem u procesie L^u.unistyczn)m

W  toczącym się od poniedziałku w e  L w o w ie  
[,-ocesie komunistycznym Rubinsteina i Iow. doszło 
onegduj do ostrego  starcia m iędzy prokuratorem  
a obroną. N iek tó rzy  z oskarżonych tłum aczyli 
przyznanie się do  zarzuconych im czynów  —  b i­
ciem  na policji. Podczas przesłuchiwania w  cha­
rakterze .świadka w yw iad ow cy  Chojeckiogo, któ­
ry p row adzi! część dochodzeń policyjnych w  tej 
spraw ie. oskarżeni ośw iadczy li, iż  w łaśnie ton 
świadek bił ich na i>olicji Świadek zaprzeczył te­
mu. a na pytanie obrońcy dra La udana, przyznał, 
że b y ł w  tej sp raw ie przesłuchiwany przez prok. 
jako podejrzany, W obec lego  obrońca dr. Landau 
postaw ił wniosek o  zarckw irow an ie  aktów  tdj 
sp raw y  karnej i odczytanie ich na rozpraw ie . P ro  
kurator M ostowski sprzec iw ił się temu wniosko­
w i i  w r ió s ł o  odroczenie rozp raw ę  aż do czasu 
zakończenia sp raw y kom. Zacłzielskicgo i 6 tow a­
rzyszy  oskarżonych o . bicie, tych w łaśn ie  oskar- 
żorych. > . , Pj-D-

Obrońca dr. A x e r  sp rzec iw ia jąc się temu wnio­
skow i pow iedzia ł m iedzy innomi, że często za ­
stępca ■ prokuratury ulruidn-a w yk ryc ie  prawdy, 
naturalnie idąc na rękę policji. Prok. d r M ostow ­
ski Wniósł o zaprotokołow anie tego ośw iadcze­
nia, poczem dr A xer ośw iadczył, że m iał na my-, 
śii jedyn ie w iceprokuratora M ostowskiego. I  to 
zaprotokołow ano, a prok. M ostowski zażądał od ­
pisu protokołu. ■ \ !

T rybuna ł odrzucił po naradzie wniosek prokd- 
n4 o ra  a dopuszczając wniosek obrony, odczyta! 
akta przec iw  kom. Zadziclskicpiu i f> w yw ia d ow ­
com, oskarżonych (akt oskarżenia już w p łyn ął) o  
po&iCie Rubinsteina i  tow. za c o  zosta li oskarżan i 
o  zbrodnię wym uszenia przez bicie, a nadto kom. 
Zndzialstkj! o  zbrodnię nadużyciu w ład zy  urzędo­
wej, jak ie j dopuścił się p rzez przeto wymywanie 
jtodojrżanych na po lic ji p rzez czas d łuższy n iż 48 
god z :n. i.

Pc w czy tan iu  prol >so iow  leKąrskicn itd. P rze­
słuchiwano w  dalszym  ciągu św iadków.

Samobójstwo profesora z powoda 
matury uczniów

M iasto Z łoczów  pozostaje poó bardzo silneoi 
w reżen iem  samobójstwa, popełnionego przez prof- 
Cham ka. Liczącego lat 60.

P ro f. Charak przez dłuższy czas by ł profesorem  
w  gimnazjum  im. Sobieskiego, a w  bieżącym  ro ­
ku p row adził 8-mą klasę do  matury. Pozb aw ił 
się życia w ystrzałem  z rew olw eru . W szelka  po­
n o ć  tokarska- okazała się niem ożliwa.

Przyczyna sam obójstwa jest następująca: Oto
w  czasie matury p rzyby ł ze L w ow a  w izytator, 
odrzucił 9-ciu ab iturjen iów  p rzy  egzam inie do jrzą  
łości P ro f. Cha rak starał się wszelkteini sposo­
bi mi u ratow ać swoich wychow anków , jednak 
upór w izyta tora  spow odow ał złe ocen*- uczniów. 
Zaznaczyć należy że w izyta tor uchodzi za bardzo 
ostrego cziowif-ka, a p ro f Cha rak p row adził 
swych w ychow anków  od kilku lat

Samobójca tak się p rzeją ł wynikiem  matury, że 
w z ią ł w inę na sw o je  sumienie. W  m ieście sa­
m obójstwo w yw o ła ło  o lb rzym ie wrażenie.

„Korporanci**...
Od pewnego czasu na terenie w a rs za w y  pr-ieja 

wia. żyw ą  dzuiłalność kor poi acja akademicka pod 
r.azwu „A v ia tn “ . C złonkow ie je j w now iuteńkie* 
„deklach " o  niebiesko- srebrno- czerwonym  kolo­
rze i z pięknym propclerem  z ja w ia ii się u w y bit 
nych osób. w yłudzając o fia ry  na cele akademic­
kie. U rządza li zabaw y i kom ersy „pod protekto- 
n tom“ różnych dyrek torów  i prezesów  o znanych 
w W a rszaw ie  nazwiskach, ściągając liczne grono 
s\ mpa tyków.

Na działa lność ,.Avia lii'- zw róc ił uwagę w a r ­
szawski urząd śledczy. Przeprowadz.ouc dochodzę 
r-ie dało w prosi rew elacyjne rezultaty. O kazało 
się. że korporacja nigdzie nic bvla zak-galizowa-- 
ud i liczy ła  w ogó le  5 osób, które leż stanowiły 
je j zarząd Prezesem  i w łaścicielem  . .A v i « i i i "  b y ł 
Tcm asz K rzyszk iew icz, członkami zarządu: F e r ­
dynand P ilch. Tadeusz i Aleksander bracia R ó ­
życcy i Stefan M atw iejew

Cało towar7 . stwo było dobrze znane władzom  
pc.licv-'\m  Krzyszk iew icz. zorgan izow ał przed 
kilku la-ty fikcy jną koroorację „B aoria**,
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która m iała na cela jedynie w yłudzan ie  p ien ię­
dzy. ..Za łożyc ie l" zosta ł ukarany 2-letniem w ię ­
zieniem. R ów n ież spólnicy jogr, m i ją bogatą prze­
szłość krym inalną W szyscy  korporanci zostali 
a i eszto w an i i  osadzeni w  w ięzieniu.

'Adwokat i profesor uniwersytetu 
przed sądem

Przed  sądem ok ręgow ym  w  Lub lin ie  rozpoczą ł 
się w czora j proces adwokata i  p ro fesora p raw a 
h rn ó low ego  na katolickim  U n iw ersytecie  Lubel­
skim Jerzego F iedorow icza , oskarżonego o  nad­
użycie pełnomocnictw i przy w łaszczen ie dokumen­
tów  F iedorow icz był radcą prawnym  T o w a rz y ­
stwa- „General M otors w  P o ls ce " K iedy  z  tego ty ­
tułu przeprow adzał tranzakcję kupna gruntu pod 
bi dowę. fab ryk i te jże  firm y, oskarżony ustalił ce­
nę zakupionego gruntu o 72 000 w yższa cd tej, k tó­
rą żądał sp-zeda wca g i ant u N adw yżką m iał się 
oskarżony F iedorow icz podzie lić  z poi rodnikiem 
Exnerem  po  po łow ie  I  byłaby się m oże ta cała 
transakcja nie w yda la - g a y ty  F ied o ro w ic z  był 
przynajm niej Jojalny wobec Esnera. A le  kiedy 
tiie chciał się z nim nadw yżką podzielić. Exner 
w n iósł na F iedorow icza  skargę d o  Rady adwo­
kackiej.

Skutki b y ły  fatalne. P o  p iŁeprow adzeniu  roz­
praw y dyscyplinarnej pud przew odnictwem  dzie­
kana Jana N ow odw orsk iego  postanow iono jedno­
głośnie F iedorow icza  z  lis ty  adw okatów  w yk re ­
ślić.

N iebawem  rozpoczęło się dochodzenie prokura­
torskie, którego wynik iem  jest obecny proces.

Z  Ż Y C IA  M Ł O D Z . A K A D E M IC K IE J

W A L N Y  C O NW E NT  S. K S. ..BAR- K ABIM AH '*  
W  K R A K O W IE

Onegdaj, odbył się X. W a ln y  Conwent S. K. S 

B rr- Kadim ah“  w  K ra k o w ie  W obec  zebranego w  
komplecie actiw ilasu. złożył dotychczasow y Se­

n ior GaJler, wyczerpu jące spraw ozdan ie z pracy 
w  ubiegłym  semestrze P o  w ygłoszen iu  sprawozda 
i.ia  sel retarsk iego i kasow ego  uchw alono przez 

aklam ację wniosek o udzielenie absolutorjum  i 
podziękowania ustępującemu senioratow i. Następ­
nie w ybran o w ładze  na semestr X : Seniorat, Sąd 
Z w ią zk ow y  i  K om :sję Egzam inacyjną. W śród  po­
dn iosłego nastroju odśpiewano „H a tik w ę " 1 „H ym n 
Z w ią zk ow y", poozem nowoobrany Senior E itinger 

Conw ent zamknął

Żydzi! Sjoniścif Kaiiujełc r
flheja szehlowa się h c ń c z y  t o c M i i i W  J f c d V d

Propaganda dzikiego antysemityzmu
z  trybuny parlamentarne! i... sądowe]

W ie d e ń  ( Ż A T . )  H a k c n k reu z lc rz y  p rz ek s z ta ł­
c i l i  t r y b u n y  w ie d e ń s k ie j r a d y  m ie js k ie j  o ra z  
s e jm ó w  w e  W ie d n iu  i A u s t r j i  D o ln e j w  p la ­
c ó w k i p ro p a g a n d y  n a jd z ik s z e g o  i  n a jb a rd z ie j  
b e zw zg lę d n e g o  a n ty s em ity zm u . W s z y s tk ie  bez 
w y ją tk u  w y s tą p ie n ia  p o s łó w -  h it le r o w c ó w  w  
ty c h  c ia ła ch  są w y p e łn ia n e  n a p a śc ia m i n a  
Ż y d ó w . Z w ro ty  a n ty s em ick ie  s ły s zy  się se tk i 
ra z y  d z ien n ie . N a  k a żd em  p os ied zen iu  z g ła ­
szan e są „ r z e c z o w e  w n io s k i"  i  in te rp e la c je , 
k tó ry ch  w ła ś c iw ą  treśc ią  je s t  zn ie s ien ie  r ó w ­
n o u p ra w n ie n ia  Ż y d ó w  w  A u s tr ji .

W n io s k i te n ie  m a ją  ża d n yc h  szans p o w o ­
d zen ia , h a k e n k re u z le rzy  o s ią g a ją  je d n a k  s w ó j 
ce l ju ż  tem , że  d z ięk i ty m  w y s tą p ie n io m  w z ra  
sta i ta k  ju ż  n ie n a w iś c ią  a n ty s em ick ą  n a sy co -

D w ó ch  ż y d ó w  zn a jd u je  s ię w  sk ła d z ie  n o ­
w e g o  ga b in e tu  fra n cu sk iego  a to L e o n  M eye r , 
k tó ry  o b ją ł tekę m in is tra  f lo t y  h a n d lo w e j i 
A le k s a n d e r  Iz ra e l, k tó r y  d z ie r ż y  p od sek re ta - 
r ja t  stanu w  p rz e z y d ju m  ra d y  m in is tró w .

Z w ią z e k  p is a r z y  ż y d o w s k ic h  w  R o s ji  s o w ie ­
c k ie j usunął w re s z c ie  d yk ta tu rę  o s ła w io n e g o  
L itw a k o w a , p o w o łu ją c  s ię  na osta tn i d ek re t 
S ta lin a  w  s p ra w ie  zn ie s ie n ia  tzw . g ru p  p is a ­
r z y  p ro le ta r ja c k ic h  i r e o rg a n izu ją c  zw ią ze k  
p isa rzy  ży d o w sK icn  n a  n o w y c h  p od s taw a cn . 
L i tw a k o w  zn a n y  b y ł  z c ią g ły c h  za r zu tó w  s ta ­
w ia n y c h  p is a rzo m  ż y d o w s k im  w  R o s ji,  że  n ie  
dość k o n sek w en tn ie  t r z y m a ją  s ię  „ l i n j i  k o m u ­
n is ty c z n e j" .

W  S z to k h o lm ie  og ło szo n o  n ie d a w n o  w y k r y ­
ty  d z ie n n ik  p ie rw s ze g o  o s ia d łe go  w  S z w e c j i  w  
roku  1770 Ż y d a  A r o n a  Iz a k a  p r z y b y łe g o  z  B ran

Tym P. T. prenumeratorom, którzy n ie  w y r ó w n a j ą  bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.

n a  a tm o s fe ra  w ied eń sk a , zw ła s zc za  w ś ró d  r o ­

b o tn ik ó w . v
B e r lin  ( Ż A T . )  W  k ilk a  d n i p o  a n ty s e m ic ­

k ich  ro z ru ch a ch  n a  u n iw e rs y te c ie  b e r liń s k i p  
z  lu tego  rb. sąd  b e r liń sk i sk a za ł 7 a k a ie m i-  
k ó w  n a ro d o w o -  s o c ja lis ty c zn y c h  n a  k a rę  w ię ­
z ie n ia  od  4 d c  6 m ies ię cy .

O b ecn ie  s p ra w a  ta  zn a la z ła  s ię  n a  w o k a u -  
d z ie  sądu  a p e la c y jn e go , k tó r y  u m o rzy ł w y r o k  
p o p rz e d n ie j in s ta n c ji,  sk a zu ją c  je d n e g o  z  a n ­
ty s e m itó w  n a  ka rę  g r z y w n y  150 m k., d ru g ie ­
go  —  50 m k., p o zo s ta ły ch  zaś u n ie w in n ił .

P ra sa  d em o k ra ty c zn a  zazn acza , ż e  w y r o k ie m  
s w y m  p ru sk i sąd  k r a jo w y  fa k ty c z n ie  za ch ę ­
ca a n ty s e m itó w  do  o r g a n iz o w a n ia  ro z ru c h ó w  
a n ty ż y d o w s k ic h  n a  w y ż s z y c h  u cze ln ia ch .

d en b u rg ji.  D z ie n n ik  len  je s t  p ie rw s z y m  d ok u ­
m en tem  ż y d o w s k im  w  S z w e c ji.  Jest on  n a p i­
san y  w  ję z y k u  h eb ra jsk im .

R zą d  e g ip sk i p rz ep ro w a d z a  en e rg ic zn ie  d e­
p o r ta c ję  A ra b ó w  z  H eb ro n u , k tó r z y  p o  r z e z i 
h eb ro ń sk ie j w  rok u  1929 u c iek li d o  E g ip tu . 
O rg a n  M u ft ie g o  je ro zo lim s k ie g o  w sk a zu je , ż e  
rzą d  e g ip s k i zn a jd u je  s ię  w  ty m  w y p a d k u  p od  
w p ły w e m  ż y d o w s k im (? )

B e r liń s k ie  T o w a r z y s tw o  L e k a rs k ie  w r ę c z y ­
ło  d yp lo m  h o n o ro w e g o  c z ło n k o s tw a  p ro f. H a n  
s o w i K o h n o w i w y b itn e m u  b a d a c zo w i w  d z ie ­
d z in ie  ch o ró b  serca  i p łuc.

B Ip . E lja h u  H irsch . C lia lu c im  k ra k o w s c y  o -  
ra z  u czes tn icy  k ib u cu  A w o d a l i  w  M a lo p o lsce  
o p ła k u ją  tra g ic zn ą  śm ie rć  23 le tn ie g o  ch a lu ca  
błp. E lja h u  H irsch a . H irs c h  u ton ą ł w  Ja~ko- 
n ie  w  czas ie  k ą p ie li  i  zn a la z ł śm ie rć  w  n u r­
tach  r zek i. P o  w y ło w ie n iu  zw ło k , p o g rz eb  j e ­
g o  o d b y ł  s ię  n a  cm en ta rzu  w  T e ł  A w iw ie .  B łp . 
E lja h u  H ir s c h  p rz ed  d w o m a  la ty  p r z y b y ł  d o  
P a le s iy n y r i  p ra co w a ł w  k ib u cu  „ A w o d a a ' 
p rzez  c a ły  czas is tn ien ia  te g o  k ibu cu .

C ześć  J ego  p a m ięc i 1
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Rodzeństwo Pascarella
(Dl# Geschwister non N u p a i)

Autoryzow any przekład Leona Tem pleta

Około północy po driiu i w ieczorze  tak zasob­
nym w  różnorak ie wypadki uległ Don Dom Laik 
ostremu napadow i duszności. O jca p rzeją ł nagle 
Okropny lęk  z p ovod u  Laura. N a  pam ięć p rzy ­
w iód ł podarki, któro ni p rzy  witać zam ierzał P I »- 
cida i R u gg iera ; doznał ppzytem uczucia d ła w ią ­
cego, że Lau ro  r.ieubłaginym , n iespraw ied liw ym  
zb iegiem  okoliczności nie dostanie podarunku, Z a ­
p iera ło  to dech Don D on im kow i. Istotn i-, jakby 
nie sia ło pow ietrza ; lodow ała  obręcz sków ala  
członki, sen,- i  m ózg g r o i i ly  odnow ien iem  posłu­
szeństwa. Dom inik Pascarella  już nawet dom acał 
się dzwonka, żeby obudzić dom ow n ików  bo m ógł 
to już przecież być koniec. A le  pochwiLi już był o- 
chłonął. P on iew aż sen odb iegł go, Don Dominik 
w sta ł z łóżka, zarzucił nooaą szatę i zszedł cicho 
do pokojów  dzieci.

Podedrzw iam i córek nadstaw iał ucha chcąc z ło ­
w ić  powiew ich oddechu, znak życia. Jakże chęt­
nie o tw orzy łb y  d rzw i i siadł na łóżku G racji nie 
odryw a jąc  oczu posępnych od < órki którą utracił 
Ramiona rozpostarte i tw a rz przycisnął do d rze ­
wa, które oddzie lało go  od dziew częcia Starał się 
ściągnąć na siebie uwagę cichein postękiwaniom 
które z p iersi w ydziera  się nie bez rozmysłu. Tak  
truchlał ze strachu, że m ogłaby go zaskoczyć 
śmierć. Gracja obudzi się może przecież. N ie  obu­
dziła  się. Szedł dalej omackiem jakby go lękiem  
przejm ow ało  zapalenie św iatła Sala da pranzo. 
salotto A  te raz0 Pod obrazem  Madonny płonęła 
lampka oliwna o która w iern ie troszczyła  się i 
stale db la ręka Annunziaty. T o  stańza della

Mammina, do  tego pokoju ojciec nie wchodził nie­
mal nigdy. Usiadt teraz w  jednym z koronkam i na­
krytych aksamitnych foteli, które zaw stydzały  i  
zarazem  p rze jm ow ały  uczuoiem przerażen ia kiedy 
się korzysta ło  z  nieb.

W ia ł chłód; kosmate wychudłe nogi Don D om i­
nika d rża ły  z zimna. M im oto spędził tu przeszło  
go Izinę nie m yśląc o kocu. W  w iezien iu  nauczył 
się już p rzecież trudnej sztuki samotności. N iek ;e- 
dy w zrok  podnosił ku mamie, lecz ona —  w  obo­
jętności bezbrzeżnej —  spojrzenia nic odw za jem ­
niała. P rzeczuw ał, że i teraz w ie  o tej kobiecie 
tów n ie  m ało co k iedykolw iek  przedtem. A le  po 
raz p ierw szy w  życiu zc.zlw iło go  to  P ra w ą  ręką 
dotknął tętna lewego. R ylaż to śm ierć przidtem  .' 
N ie. nie śmierć, lecz snadny początek kimania, 
starość. S iedział ziębnąc w  stanza della  Mummina 
l p rzyp a tiyw a ł się, jak go  ku ziem i pochj la sta­
rość. Jakiś plac odosobniony Słabe uderzanie m io­
tem i rąbanie. Przechodzą objuczeni robutnicy i w  
jedno miejsce, w słos rzucają w ypotrzebow ane ka­
m ienie i d rzew o  dymein osmalone.

Istnieją w  życiu ludzkiem pca- zdarzenia, które 
w  ciągu tysięcy lat pozostają podobne sobie i 
zaw sze też w yw iązu ją  takiesame napięcia i roz­
wiązania. Do takich przygód  należy w strząsające 
duszą do  g łęb i posuwanie się okrętu jużto oddala­
jącego się od w ybrzeża  jużto p rzyb ija jącego  do 
brzegu. W  tem pomykaniu okrętu czysty dźw ięk  
rozstania się albo przyw itan ia , nuta zniknięcia a l­
bo spotkania się znowu — przeobraża  się w  pla

siykę ryunu o w ie le  g łęb ie j n iż zdoła łoby to jak ie  
dzie ło  sztuki.

P o r t  neapolitański zabudowany jest jednak łicz- 
nemi p iękrem i kulisami P rzed  publicznością cze ­
kającą no w ybrzeżu  S erv iz i M arittlm i n ie odsłan ia 
się w idok na morze. K iedy w ięc  nagle wynufzn 
się w ie lk i pa-ro’ Viec ocean iczny i  os i rożn ie a nie­
zręczn ie przesuwa o lb rzym ie  c ie lsko przez prze 
smyki portow ych  w ód  —  jakby nie chciał u razić 
żadnego m niejszego stworzen ia —  natenczas w y ­
czekujące iłumy przeszyw a lekki dreszcz p rzerażę  
nia. W szystk ich  ogarnia podniecenie roz,,r\ sbano, 
śmieje się też niejeden komu nie zb iera  się w ca le  
na śmiech. Także  i trzy  siostry  Pascare lla  śm iały 
się bez powodu i n a w o ływ a ły  się przestrogam i naj 
rozm aitszem i. chociaż zd rętw ia łym  zw rokiein  ś le ­
d ziły  ledwo widoczne już zb liżan ie się olbrzynr a —  
okrętu. Ztyłu, za siostram i n ieśm iało przystanął 
Airtur Campbell. G racja w y -azR a  życzenie, żeby 
poszedł z niemi i zaraz poznał braci w  ch w ili k ie ­
dy p izyb iją  do lądu. T e ra z  jednak gdy „C o lleon i" 
naprawdę już zb liża ł się. Gracja jakby zapomniała 
zupełnie o Ukochanym, bo też anirazu nie zw róc iła  
ku niemu oczu.

W ysadzenie na ląd trw a ło  p raw ie  godzinę. M ię­
dzy czekających a m iejsce ładow ania  wsunięto że­
lazne ogrodzenie Zaciągnęli przed niem straż ka­
rab in ierzy  i plecami zasłan iali pstrokatą grom adę 
jaka wezbranym  nurtem w y lew a ła  się z pokładu 
okrętu. R ów n ież i w  tym niem iłym zrazu i niedo­
rzecznym Uroku odsłon iła  się —  przez w ładze zu­
pełnie niezam ierzona —  m ądrość życiow a, która 
m iędzy silne w zruszenia i kopieezne ro zcza row a ­
nie się wsuwa ochronną tamę. D ługie oczek iw an ie 
rozp rzęga ło  nerw y N ap ięcie p rzes iliło  się; k iody 
ludzie oczekujący p rzyw ita li polem w racających  
do domu. p rzyw ita li okrzykam i radości 1 pocałun­
kami za ledw ie os iąga ło  p róg  św iadom ości g łęb o­
kie ow o  zakłopotanie oddalenia stanow iącego Je­
den z najistotniejszych ży w io łó w  w sze lk iego  w i­
dzenia się znowu. C d  a.
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Zadania VI. Koi
K ra k ó w , ó c ze rw ca - 

W  c h w i l i  c ię żk ieg o  k ryzysu  zbierze* się han  
ra zem  K u n r e m u : ja  T a io u tu  za r lu id n ic j  M a ­
łop o lsk i i Ś ląska. Z a d a n ie m  je j  b ędz ie  n io -  
t y lk o  zam a u i le sL ow a e  na z e w n ą t r z  naszą silę, 
a le  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  zna leźć  d ro gę  do 
w zm o c n ie n ia  i r o zw o ju  ru d n i .  P odczas  12-le-  
tn ie g o  is tn ien ia  T a rb u lu  w  n a sz y m  okręgu  
zd o ła ła  o rg a n iza c ja  ta zb u d ow a ć  sieć  fr e b ló -  
w e k , szk ó ł h eb ra jsk ich , ku rsów , b ih ljo tek , k tó  
r e  g ru p u ją  d ooko ła  s ieb ie  ok o ło  5,000 m ło d z ie ­
ży7. W ie le  zd z ia ła ła  takż.c o r g a n iz a c ja  T a r lm t  
p od  w zg lę d em  u ś w ia d o m ie n ia  .spo łeczeństw a 
ż y d o w s k ie g o , p r z y g o to w a n ia  n a u c zy c ie li,  r o z ­
p o w s ze c h n ia n ia  k s ią żk i h e b ra js k ie j itd . N ie  
zm n ie js z a ją c  zas łu g  T a rb u lu  dooko ła  ro zb u d o  
w y  i r o z w o ju  ru ch u  h e b ra js k ie g o  p rzy zn a ć  
n a le ż y , że je s zc ze  w ie le  je s t  do  zd z ia ła n ia , i 
w  n a jb liż s z e j p rzys z ło śc i czeka  nas w ie lk a  i 
d on ios ła  p raca . W p r a w d z ie  s lu sznem  jes t, że  
ru ch  h e b ra js k i zd o la l ju ż  g łęb ok o  za k o rzen ić  
s ię  w ś ró d  m ło d z ie ży7 n a sze j, a k a d ry  h e b ra i-  
s tó w  zw ię k s za ją  s ię  z d n ia  na d z ień , z d ru g ie j 
je d n a k  s tron y  n igdy7 n ic  c z y n iła  je s zc ze  a s y ­
m ila c ja  ta k ie g o  spu stoszen ia  w ś ró d  nas ja k  
o b ecn ie  s ię  to  d z ie je . S ta ty s tyk a  w y k a zu je ,  że  
ty s ią c e  d z ie c i ż y d o w s k ic h  n aszego  ok ręgu  n ie  
o t r z y m u ją  ża d n ego  w y c h o w a n ia  ży d o w s k ie go , 
a tem sa m em  o d d a la ją  s ię  w  zu pe łn ośc i od  ż y -  
d a s tw a . Z a d a n ie m  K o n fe r e n c ji b ęd z ie  te d y  
zn a le źć  d ro gę  p ro w a d zą cą  do r o zw ią za n ia  
k w e s t i i  w y c h o w a n ia  n n ro d o w o -ży d o w s k ie g o  
d la  te j  części m ło d z ie ż y  ż y d o w s k ie j,  k tó ra  n ie  
uczęszcza do szk ó ł ż y d o w s k ic h  i n ie  n a le ży  
do n a ro d o w o -ż y d o w s k ic h  ó rgn n iza cy  j m ło ­
d z ie ży .

D łu g ie m  za d a n iem  K o n fe r e n c ji b ęd z ie  r o z ­
p a trzeć  k w c s t ję  m a tć r ja ln e g o  u zd ro w ien ia  in -  
s ly tu c y j w y c h o w a w c z y c h  T a rb u lu , w  n a szym  
ok ręgu . In s ty tu c je  te, o b e jm u ją c e  10 fr e b ló -  
w e k ,  28 szk ó ł h eb ra jsk ich  i c a ły  s ze reg  k u r ­
sów  w ie c zo rn y c h  i h ib ljo te k . s p e łn ia ją  n a d ­
z w y c z a j  d on ios łe  za d a n ie  w  n aszem  ż y r iu  n a -  
ro d o w em . W a lc z ą  one n ie s te ty  o s ta tn icm i 
ś ro d k a m i o  s w ó j b y t, z  p ow o d u  b raku  n a le ­
ż y te g o  p o p a rc ia  ze  s tro n y  sp o łeczeń s tw a  ż y ­
d o w sk iego . K o n s o lid a c ja  ty ch  in s ty tu c y j je s t 
k on ieczn ośc ią , n ie c ie rp ią cą  zw ło k i.

W  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  n a sze j d z ie ln ic y  
is tn ie ją  w a ru n k i o b je k ty w n e , u m o ż liw ia ją c e  
za ło żen ie  n o w y c h  p rzed szk o li lub  szk ó l h e ­
b ra jsk ich . Jeś li to s ię  d o ty ch cza s  n ie  stało, to  
p rz y c z y n ę  n a le ż y  p rzyp is a ć  b ra k o w i m ie js c o ­
w y c h  d z ia ła c zy , en e rg ic zn ych , k tó r z y b y  ś w ia ­
d om i b y l i  s w ego  o b o w ią zk u . P r z y  p op a rc iu  
K o m ite tu  O k rę g o w e g o  m o g lib y  on i p r z y c z y n ić

FRANCISZEK MOLNAR

Serce n ężczyzny 
I serce kobiety

Z  c y k lu : O p o w ie ś c i za p ra w io n e  go ryc zą .

W  p rz e d z ia le  k o le jo w y m  g a rn itu ru  z  tr za ­
sk iem  zm ie rza ją c e g o  w  s tron ę W ie d n ia  s ie ­
d z ie l i  m ężc zy zn a  i k ob ie ta . M ężc zy zn a  n ie  b y ł  
m ężem  le j  p a n i; m ą ż  je j  zosta ł b y ł w  B u d ap e ­
szc ie . bo żon a  p o w ie d z ia ła , że jo d z ie  w  o d ­
w ie d z in y  do k re w n y c h  do W ie d n ia , co jed n a k  
n ie  b y ło  p ra w d ą . K o b ie ta  je ch a ła  do W ie ­
dn ia , p o n iew a ż  i w o b ec  te g o  m ęż c z y zn y  w ła ­
śnie, z  k tó ry m  je ch a ła , sk łan ia ła , że  jo d z ie  w  
o d w ie d z in y  do k re w n y c h ; w ie d z ia ła  b o w ie m , 
ż e  s łysząc  to, z m ie js c a  ku p i b ile t , żeb y  je j  
to w a r z y s z y ć  w  p od róży . K ró tk o  m ó w ią c : pan i 
p od ob a ła  s ię  panu , pan  podoba ł s ię  p a n i; p a ­
n i zaś ch c ia ła  panu  dać sposobność d o k o n a ­
n ia  w  p oc iągu  d z ie ła  zd ob yc ia , ż e b y  do W i e ­
d n ia  p r z y je c h a li  ju ż  ja k o  p a ra  za k o ch a n ych  
w  sob ie  lu d z i. T a m  ży ć  będą —  m yś la ła  sob ie  
—  p rzez  k i lk a  dn i ja k  g o łąb k i. P o c ią g  posu ­
w a ł  s ię  z  trza sk iem ; o b o je  p a tr za li sob ie  w  o - 
c z y ; pani o d e z w a ła  się:

„N O W Y  DZIENNIK" piątek 10. VI. 1932

iferencji Tarbutu
się :lo  p o w ięk s zen ia  l ic z b y  n a szych  p la có w ek  

. w y c h o w a w c z y c h . Z a d a n iem  K o n fe r e n c ji b ę ­
d z ie  w o ln e  tego wc iągn ąć tych  oto to w a rzy s zy  
do a k ty w n e j p racy .

Z  k o n fe re n c ji p o w in n o  w o g ó le  w y jś ć  h a ­
sło: p o w ię k s ze n ia  lic zb y  n a szych  in s ty tu c y j
w y c h o w a w c z y c h .

P ró c z  s p ra w y  k o n so lid a c ji f in a n s o w e j in s ty  
tu cy j T a r lm tu , ak tu a ln ą  je s l  os ta tn io  sp ra w a  
ro zs ze rzen ia  p ro g ra m u  n a u k i w  szko łach  T a r -  
butu, lak , b y  in s ty tu c je  te m o g ły  sp e łn ić  sw e  
za d a n ie  w y c h o w a w c z o -n a ro d o w e , s to so w n ie  
do n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń  p ed a go g ic zn ych  i 
r ó w n o c ze śn ie  m o g ło  z a d o w o lić  ro d z ic ó w , k tó ­
r z y b y  ch c ie li, b y  szko ła  h eb ra jsk a  zas tą p iła  
im  tak że  „c h e d e r " .  W s k a za n e m  b y ło b y , b y  
k o n fe re n c ja  w y ło n iła  z p ośród  s ieb ie  k o m is ję  
p ed a go g ic zn ą , k tó re j za d a n iem  b yłoby7, u ło że ­
n ie  p rogram u , d os to so w an ego  do p o ir z eb  w y ­
ż e j  w sp o m n ia n ych .

W  pu n k c ie  p o ś w ię c o n y m  s p ra w ie : „m ło d z ie ż  
a T a rb u t" p o w in n a  p ie rw s ze  m ie js c e  z a ją ć  
k w es t ja  c e n tra liz a c ji p ra c y  ta rb u to w e j w  p o ­
s zc zegó ln y ch  o rg a n iza c ja ch  m ło d z ie ży . K a żd a  
p ra w ie  o r g a n iza c ja  p ro w a d z i ku rsa  w ie c zo rn e  
i p ra cę  k u ltu ra ln o -h eb ra jsk ą . W y n ik i  te j p ra ­
c y  są jed n a k  n ie za w sze  za d a w a la ją c e , a  p r z y ­
c zyn ą  tego  jest b ra k  o d p o w ied n ich  s ił nauczy7 
c ie lsk ich , śc iś le  ok reś lo n ego  sys tem u  itd . C en ­
tr a liz a c ja  p ra cy  pod  n a d zo rem  T a rb u tu , n a  
p o d s ta w ie  jed n o lite g o  p ro g ra m u , d a ła b y  n ie ­
w ą tp l iw ie  dob re  w y n ik i.

W  ażny ga łęz ią  p ra cy  ta rb u to w e j, k tó re j n a ­
leży7 p o św ię c ić  szczegó ln ą  u w a gę  —  je s t r o z ­
p o w sze ch n ia n ie  k s ią żk i h e b ra js k ie j.  A k c ją  tą  
h ie io w a l  w  roku  b ie żą c y m  K o m ite t  O k rę g o ­
w y  i w y k a z a ł  jak  w ie lk ie  m o ż liw o ś c i p ra cy  
są w  te j d z ied z in ie . K o n fe re n c ja  p o w in n a  usta 

Jić p ew ien  system , k tó r y b y  u m o ż liw ił  ro zs zc - 
iz e n ie  a k c ji w  stosunku  do w s zy s tk ich  w y ­
d a w n ic tw 1 h eb ra jsk ich  w- P a le s ty n ie  i w  g o ­
las ie .

Yv końcu  n a le ż y  p o św ie c ić  je s zcze  u w a gę  
d w o m  b a rd zo  w a ż n y n i k w e s tjo m , k tó re  m a ją  
d e cy d u ją c y  w fl/ yw  na p rz y s z łą  p racę  T a r b u ­
tu : na r e o rg a n iza c ję  K o m ite tó w  L o k a ln y c h  i 
n a  za p e w n ien ie  k o n iec zn ych  ś ro d k ó w  p ie n ię ż ­
n y ch . K o m ite ty  L o k a ln e , p rócz  n ie lic zn y c h  
w y ją tk ó w ,  n ie  w y k a z a ły  a k ty w n o ś c i w7 p ra cy  
i p ra w ie  że  n ie  p r z y c z y n iły  się w  zu p e łn ośc i 
do p o k ry c ia  bu dżetu  K o m ite tu  O k ręg o w eg o , 
eo l ia m u jc  oczy7w iś c ie  p racę  T a rb u tu  i u tru ­
d n ia  ie a l iz a c ję  p ro gra m u , k tó r y  sp ec ja ln ie  b y ł  
o p ra co w a n y  d la  m ia s t p ro w in c jo n a ln y c h . Z a ­
d a n iem  K o n fe r e n c ji b ęd z ie  usunąć te d w ie  
p rzeszkody7, je ś l i  chce p rz e jś ć  do in ie n z y w n e j

—  P a n  ty lk o  tak  gada , tak  ty lk o  gada.
—  N ie  b red zę  —  o d p a r ł m ężczyzn a  —  b o  

d la  p an i p o ś w ię c iłb y m  nawre l ż y c ie .
—  N o, n ieb a rd zo  —  o d e zw a ła  się pani, bo 

posłyszeć chciała i szczegóły i rozKOSzować 
się n ie m i —  cóżby pan n a p rzy k ła d  uczynił. 
gdvl>y się tu p r z y d a r z y ła  k a ta s tro fa  k o le jo w a ?  
Co?

M ężczy zn a  o d p a r ł z u śm iech em :
—  C o b ym  u czyn ił?  N ie  tro s zc zy łb y m  się o  

s ieb ie , o te in  w ie m  z ca łą  p ew n o śc ią . P o z w o ­
liłb y m . żeb y  kości m o je  u le g ły  zm ia żd żen iu , 
b y le b y  ty lk o  d rob n a  b ia ła  d łoń  pan i n ie  d o ­
zn a ła  n a jm n ie js z e j skazy .

K o b ie ta  ro zk o s zo w a ła  się te in , ja k b y  ja k ą ś  
p o w a żn ą  rozkoszą . A  m ężczyzn a  p a trza ł w  
n ią  z tr iu m fe m , ja k  ktoś, k to  u ży c zy ł te j r o z ­
k oszy : l . ió -k o  m ó w ią c , p a tr za li sob ie  n a w z a -  
je m  g łęb ok o  i ż a r l iw ie  w  oczy .

T e ra z  lo k o m o ty w a  p rz es zy ła  p o w ie tr z e  p rze  
r a ź l iw y m  g w izd e m . H a m u lc e  z g rz y tn ę ły , r o z ­
le g ł  s ię  trzask  i prask , w ó z  d ozn a ł w strząsu , 
k u fr y  w y p a d ły  z s ia tek , a z sąs ied n iego  p r z e ­
d z ia łu  d o la t y w a ły  ok rop n e  w o ła n ia  sk a rg i 
w ś ró d  te g o  zg ie łk u . P o c ią g  za tr z y m a ł się. P a ­
n i z e rw a ła  się p rzera żon a  ? m ie js ca  i p r z y p a ­
dła do okna. k tó re  s ta ło  o tw o rem . A le  m ę ż ­
c zy zn a  b y ł ż w a w s z y  od  n ie j,  d op a d ł p rzed tem

Str. II

„Kidnaperzy“  
grożą  Marlenie Dietrich

Głośna artyistka film ow a  M ariana D ietrich b aw ią ­

ca obecnie; w  H o llyw ood  otrzym ała ostatnio list. 

w  k tórym  anonimowa organ izacja  g ro z i je j uipro 

v Łidzeniem córeczki, o  ile  nie z ło ży  okupu w  kw o­
c ie  10.000 do la rów . W ładze  policyjne iOZłoozyiy, 

czuijną opiekę nad otoczeniem  zagrożonego dziecka

p ra cy  n a  p o lu  k u ltu ra ln o  -  w y c h o w a w c z y m , 

w  du ch u  h eb ra jsk im .
K o n fe r e n c ja  zd o ła  je d n a k  ro z w ią z a ć  poru­

szone k w e s t je  ty lk o  w- w y p a d k u , g d y  będzie 
s ta n o w iła  rep re zen ta c ję  c a łe go  sp o łeczeń s tw a  
n a ro d o w e go  i  sku p i w s zy s tk ich  d z ia ła c z y  t a r -  
b u to w y c h  i  sj on i s ty czn ych . Masowy udział 
w s zy s tk ic h  party j i ugrupowań narodowych, 
s to ją cy ch  na g ru n c ie  k u ltu ry  h e b ra js k ie j,  za­
m a n ife s tu je  w o b ec  w s zy s tk ich  n aszą  silną i 
zd ecyd ow 7an ą  w o lę , k ro c zen ia  n a p rzó d  mimo 
l ic zn y c h  p rzeszkód , na k tó re  n a p o ty k a m y . 
T y lk o  w7 ty m  w y p a d k u  stan ie  s ię  k o n fe re n c ja  
ź ró d łe m  o ży w e ze m  d la  p rz y s z łe j p ra cy . Nie­
chaj w ię c  przedostanie się nasz zew do każ­
d e j miejscowości, do każdej instytucji hebraj 
sk ie j, do każdego skupienia żydowskiego: 
P r z y c z y ń c ie  s ię  do ro zb u d o w y  kultury hebraj­
sk ie j I

PRZYBĄDŹCIE  TŁU M N IE  NA  VI-tą KON­
FERENCJĘ TARBUTU!

L. Mandel

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK*,

okn a , od ep ch n ą ł kob ie tę . P a n i op a d ła  n a  ła w ­
ko, b rocząc  k r w ią  z czo ła  w sk u tek  u d erzen ia . 
B ędąc  n a  Szynach  p o b ie gn ą ł m ężczy zn a  ku  lo ­
k o m o ty w ie , g d z ie  sta l ś m ie ją c  s ię  p a la cz  i 
w o la t do p a s a że ró w  n a d b ie g a ją c y c h  ze  w s zy s t 
k ich  s tron :

—  A le  to m o ro w y  ch łop , ten S zow an ec , m ó j 
m a s zyn is ta . U ch ro n ił p oc ią g  od  w ie lk ie g o  n ie  
szczęścia , z a t r z y m u ją c  go  n a g le . G d y b y  tego  
n ie  b y ł  u czyn ił, n a je c h a lib y ś m y  na p o c ią g  
c ię ża row y ...

W s k a za ł p rz y te m  c ię ż a ro w y  poc iąg , k tó r y  
sta l o sto k ro k ó w  na ty m s a in y m  terze. Is to ­
tn ie  in o żn a  b y ło  dostrzec, że je d n a  c h w ile c z ­
ka  opóźn ien ia ,...

Z a tr z y m a n ie  p oc iągu  w y w o ła ło  w p ra w d z ie  
d rob n ą  p rzyk rość , a le  cóż zn a c zy ła  on a  w  p o ­
ró w n a n iu  z  n ieszczęśc iem , k tó rego  u n ikn ię to .

T e r a z  w ró c ił  m ężczyzn a  do  p rzed z ia łu , w  
k tó ry m  b ez  p rzy to m n o śc i le ża ła  pan i. O cu c ił 
ją. a k ie d y  to w a rzy s zk a  od zysk a ła  zm y s ły  
za p y ta ła  ja k  to  s ię  c z y n i z w y k le  w  ta k ich  
ra zach :

—  G d z ie ż  je s tem ?
—  W  m o ich  o b jęc ia ch  —  od p a r ł m ężczyzn a . 

—  P o c ią g  ru sza ł p o w o li w  d a lszą  drogę. —  J e ­
steś oca lona , u ra to w a n a ! —  d od a ł m ężczyzn a  
u  s^ydeczn ym  łon ie , m ó w ią c  do  to w a rzy s zk i
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Dr. f.F.ON W ANDEfc

Niewidoma laureatka
Instytutu Francuskiego

Rozmowa z dr. Melanja lipińska
stematyczne przyszło do rozwinięcia się in­
nych zmysłów do tego stopnia, że odnosi nie­
raz wrażenie, jakby wzrok miała nietknięty, 
słuch wydoskonalił się do granic maksymal­
nych a auskultacja jest daleko łatwiejsza.
Nietylko dłonie, ale i nogi i usta są na dotyk 
nadzwyczaj wrażliwe, na rozmaite podniety 
reaguje intuicją szybko, pamięć rzadko zawo­
dzi, tak, że nietrudno przyszło jej współpra­
cować z prof. L. Lavastinem w  Pitie nad scho 
rżeniami splotów nerwu sympatycznego i o- 
głosić wyniki potem w  pismach fachowych.

Ostalniem dziełem (przełożonem na język 
polski pod tytułem „Kobieta i rozwój nauk 
lekarskich" nakładem Kasy im. Mianowskie­
go) zdobyła w r. 1931 słynną nagrodę Primon 
tyon Instytutu Francuskiego (Akademji Nie­
śmiertelnych) i Akademji Medycznej w  Pary­
żu. Do tej pracy przygotowywała się przez 
całe lala pracując jedynie przy pomocy do­
rywczych sekretarek u źródeł (Berlin, Gene­
wa, Wiedeń), wszędzie miewając prelekcje, 
organizowane przez uniwersytety lub n. p. 
przez klub polityczny przy Lidze Narodów. 
Jak doceniane są wyniki żmudnej pracy, pod­
jętej wśród najstraszniejszych warunków, 
świadczą przedmowy do wspomnianej książ­
ki. czy to reprezentanta wydziału lekarskiego, 
czyto ministra Thomasa lub Maurice de Fleu- 
ry, przedstawiającego nowe dzieło do nagro­
dy.

Albert Thomas pisze: „Wtajemniczając nas 
w owe dzieje bezkrwawych walk i nadludz­
kich, rzee można, wysiłków, podejmowanych 
przez pionierki ruchu kobiecego w  celu w y­
zyskania dla nauki wrodzonego im instynktu 
i zdolności niesienia ulgi w cierpieniu, Dr.

Kraków, 9. czerwca

Niezwykły gość odwiedził mnie. Kobie'u lat 
pięćdziesięciu, o twarzy jednak młodej i u j­
mującej, okolonej delikatnie puklami siwych 
włosów, z wyrazem uduchowienia i oczyma, 
patrzącemi w  dal.

Dr. M elan ja  L ip iń ska , znana we Francji psy 
choterapeutka, będąca mimo swego od lat k a ­
lectwa —  ślepoty —  pod wielu względami 
fenomenem pracy badawczej, poruszyła w  
rozmowie ze mną szereg problemów, rzucają­
cych ciekawe światło na rolę kobiety w roz­
woju nauk lekarskich. Choć jednak niesły­
chanie zajmujące były wywody, traktujące o 
nieznanych szczegółach pracy kobiet dla roz­
woju intelektualnego ludzkości, to przecież 
zaciekawił mnie w pierwszym rzędzie sam 
fakt życia tej kobiety, która nie ugięła się pod 
ciężarem losu, lecz przez opanowanie i w yzy­
skanie wszystkich swych sił psychofizycz­
nych zdobyła wewnętrzne zadowolenie i uzna 
nie świata.

W  19. roku życia wstępuje na wydział me­
dycyny w  Paryżu —  tuż przedtem zachoro­
wawszy na jaskrę, a przeciążając nadmiernie 
oczy pracą laboratoryjną, w  pracowniach 
anatomicznych i operacyjnych, już w 21. ro­
ku życia traci oko lewe, zaledwie coś nie coś 
widząc okiem prawem. W  roku 1900 uzysku­
je doktorat medycyny w Sorbonie, poczem 
po  egzaminach państwowych w Petersburgu 
i Charkowie praktykuje jako psychjatra w 
Warszawie. Bierze czynny udział w między­
narodowych kongresach neurologicznych i hi- 
gjeny, a będąc zmuszona wyjechać z kraju 
po rewolucji w  r. 1905, osiada jako lekarz w  
iWogezach do roku 1911, kiedyto już zupełnie 
zaniewidziała.

Rozpoczyna inne życie, pogłębione przeży­
ciami duchowemi. Staje się jeszcze bardziej 
aktywną. Jeździ z odczytami po świecie, gło­
sząc poglądy udoskonalania się wewnętrzne­
go. Widzi ją Neapol, Bruksela, Londyn i No­
wy Jork, gdzie pracuje z Batesem w dziedzi­
nie psychologji niewidomych. Opanowuje me 
todę zmobilizowania wszystkich kręgów szyj­
nych, ażeby uciśnione gałązki nerwu sympa­
tycznego a w szczególności sploty w okolicy 
otworów międzykręgowych były wolne. —  
Wchodzi tu naturalnie pozatem w rachubę 
gimnastyka oddechu i sugestja.

Przez natężenie woli i kształcenie jej sy-

nagle: „ty".
Pani w zwierciadle przypatrywała się bliź­

nie broczącej na czole jej krwią. Przypomnia­
ła sobie, jak towarzysz odepchnął ją oc( okna.'

—  Odepchnąłeś mnie przemocą1 — powie­
działa doń z lekkim wyrzutem. — Dlaczego 
uczyniłeś to?

— Ocaliłem cię. Gdybyś była wyskoczyła 
oknem, nie żyłabyś już!

— Słodki ty mój, drogi —  mówiła kobieta 
szeptem i rzuciła mu się w objęcia. — Całuj 
„ziazia" na rnojem czole, bo bardzo boli..

Pan całował „ziazia" na jej czole, bo bar­
dzo dokuczało; pani przymknęła oczy, a pan 
patrzał na nią dumnie. Potem pani podniosła 
ku niemu węrok i powiedziała:

— Ty bohaterze, tv!
Pan na to:
— Ty męczennico! i znowu patrzali na sie­

bie, przyglądali się swoim ustom i zębom i 
jjołyskowi wilgotnych warg. Pani odezwała 
się:

— Czy nie uderzyłeś się gdzie, męczenniku? 
Ten niebezpieczny skoki

Mężczyzna na to:
— Zostałaś tu! Bohaterko!
Ucałowali się i spędzili w Wiedniu cztery 

dni, ży jąc  jak gołąbki. *

Lipińska przez nadmierną skromność nie 
wspomina o roli, jaką odegrała sama w histo­
rii kohirt-lekarzy”. A nie musiała być rola ta 
i; ala, skoro profesor Laiguel Lavaslinc w li­
ście do autorki, podnosi: „Poświęciwszy się
psyc lioterapji, zdołała Pani intuicyjnie prze­
niknąć osobowość człowieka i połączenia przy 
czyn, wywołujących liurmonję wibracji yt 
organizmie. Posiada Pani umysł syntetyczny 
laczej niż analityczny. Ta wyjątkowa wśród 
kobiet cecha pozwoliła jej należycie zrozu- 
mice i uwydatnić doniosłe znaczenie zwoji) 
sympatycznego w fizjologji i patologji". /

Mimika twarzy przy opowiadaniu ruchli­
wa. i niema się wrażenia, że mówimy z czło 
wiekiem, który wydobywa ze siebie slows 
naświetlone jedynie wewnętrznem światłem 
ducha. Ożywia się bardzo, zapytana o trylj 
życia. Poruszyłem bowiem inne umiłowani* 
i zainteresowanie. Kwrestję odżywiania. Wszak 
to ona właśnie — Dr. Lipińska —  jest tym 
znanym r.aukowym głodomorem, który prze? 
40 dni potiati przeprowadzić głodówkę. (S a - 
naloijum w Cliesham, w Oranienburg i in.); 
po takiej głodówce bóle oczne na długo zni­
kają a światło i cienie bywają już rozróżnia­
ne. Normalnie głównem jej pożywieniem są 
owoce i mleko z wodą, jak najmniej mięsa, 
pieczywa i jaizyn gotowanych. Codziennie 
lano zimna kąpie! i gimnastyka —  i jak raj-* 
częściej post.

Obecnie pracuje nad przeżyciami niewido-- 
mych.

Wyjeżdżającej do Krynicy dla wygłoszenia 
oiiczytu .,0 drodze do zdrowia" życzyłem du-« 
żo powodzenia.

Prawdziwi* wzruszony żegnałem dzielną 
kobietę, której dziele są wyrazem niezniszczil 
nej siły witalnej genjusza ludzkiego i wyjąt­
kowej wytrwałości w  pracy społecznej, reha­
bilitującej i a.- <.‘ 2czające; kobietę na wyso­
kim jioziomie czlow.eczeńslwa.

Podziw mój wzrósł, grym po odejściu go­
ścia wczytał Gę w je ’, wartościowe dzieło, któ­
rego muterjał, bot,idy i interesujący, przez 
długie godziny trzymał mnie na uwięzi.

C ZW A R TE K . 9 C ZERW C A.
Kraków (312‘8). t l ‘58: Sygnał, heinał. 12‘ 10: Gra­

mofon. 12*30: Przegląd prasy. 1240: Komunikat m e­
teorologiczny. 12‘45: Gramofon. 15: Komunikat go 
spodarczy. 15: Gramofon. 15‘30: Komunikat L. O. P  
P. 15‘35: Gramofon. 16‘35: Dla żeglugi. 16*40: „N ow e  
w ydaw n ictw a" —  Dr. A. Bar. 17: Koncert kwartetu
I. Dubiskiej: I. Duibiska (skrz.). M. Fliederbaum Ol., 
skrz.), M. Szaleski (altówka), Z. Adamska (w io - 
loncz ): Haydn, Turino, Maliszewski. 18: „W arsza­
wa przyszłości" —  odczyt inż. A. Paprockiego. 18‘20 
Muzyka lekka 19*15: Rozmaitości, komunikaty. 19‘35 
Dziennik prasowy. 19‘45: O dczyt pułk. pil.. St. Ja­
sińskiego „Kobieta w lotnictwie polskieim". 20— 21 20 
Pieśni, arje i duety: wykona.a PP L. Kosicka i St. 
Romanowski; dyr. W alew ski (akomp.): Puccini. Bi­
zet. Grieg. Rossini. Mozart, Campana, Noskowski. 
Lipsk , Verdi. 21'20: Audycja twórczości Adolfa Dy 
gasińskiego (transm. z W arszaw y). 2P50: Dziennik 
prasowy. 22: Muzyka taneczna. 22‘40: W iadomości 
sportowe. 22‘50: Muzyka taneczna.

W arszaw a (141T8). 11‘58— 12‘45; p. Kraków. 12‘45: 
Mendelson, Czajkowski, B erger —  płyty. 15: p. Kra­
ków. 15‘ 10: Piosenki (p ły ty ). 15‘30: p. Kraków. 15‘35 
Brahms, I. symf. (p łyty ). 16‘35: p. Kraków, 16*40: 
.W ś tó d  książek" (om ówienia). 17— 19'45: p. Kra­
ków 19‘45: Komunikat rolniczy. 20: Muzyka lekka, 
orkiestra Filharmonii warsz. (dyr. Nawrot). M. Ja­
nowski (tenor): Fucik, Krupiński. Offenbach, Lehar 
(arie. pieśin. muzyka). 21*20— 24: p. Kraków.

Katow ice (408*7). U ‘58— 14: p. Kraków. 14 1 15: 
Komunikaty gospodarcze 15*10— 19*30: p. Kraików. 
19*30; Komunikaty harcerskie- 19*35: p. Kraków- 
19*45: Odcinek powieści. 20— 21*20: p. W arszaw a. 
21*20— 24: p. Kraków.

Lwów (380.7). 11*58— 15*45: p. Kraków. 16*35: SlI- 
va rerum. 16*40: p. W arszaw a. 16*52: Koncert soli­
stów : pp. J. Oogojew lcz (skrz.), B. Kudryk (fort.), 
M. Martini (bas), Dworzak. Karłow icz. Czajkowski. 
Schuman. Liszt. 18— 19*45: p. Kraków. 19*45: „O  na­
zwiskach w Polsce" —  Dr. St. 2eómis. 20- p. W ar­
szawa. 21*20— 22' p. Kraków. 22: .P re c le  i dzieci"

—  pogadanka p. A, Castello, 22*12: Muzyka tanecz­
na. 22*40—24: p Kraków.

Sztuttgard (360*6), 13, 16 i 17: Muzyka lekka, 20*30 
Słuchowiska O. B. W endlera: „Pow rót do ziemi** i 
„D oktor" M. Heyego. 2130: Muzyka nowa (austria­
cka). Filharmonia sztuttgardzka i soliści (muzyka A. 
Schotiberga, Bauera i F, Krefieka). 22*45— 24: Muzy­
ka taneczna (z Londynu).

Rzyni (441*2). 17*30: Pieśni, muzyka. 18*15: O dczyt 
w  języku polskim Dr. G. Lawina „Po lacy  na uniwer 
syfetach włoskich". 20*45: Koncert (Schubert, Verdi
—  a-rje muzyka).

Praga (488 6). 19: Opera Dworzaka „D ym itr".
W iedeń (517*2). 11*30: Kwartet. 15*55: Soliści (mu 

zyku. pieśni Schumana, W ladigerowa, Debussy*e«o). 
16*155: Kaipela. 19; Radjofeljeton „O  Jaszczurkach**. 
19*35. „.Missa Sotemnis" Beethoveina. 21*30. Dramat 
J. Wassermanna „Gentz Fanny Eisler. 22*30: Kapela.

ODCZYT PO LSK I W  RZYM IE .
Dziś. 9 czerwca, o godzinie 18*15, nada rozgłośnia 

rzymska (441*2) ciekawy odczyt Dra Gustawa Law i­
na p. t. „Po lacy  na uniwersytetach włoskich". Od­
czyt w ygłoszony będzie w .ęzyku polskim.

K T O  KOMU.

A k to r  K. spotkał na u licy protektora sztuki i  
prosi go  o  mala pożyczkę —  200 koron.

—  D rog i przyjacielu, m an  przy solnie 200 korou, 
proszę —  olo 100 koron.

—  K  dziękuję, odchodzi, wtem  zaw raca , d oga ­
nia protektora i pyta:

—  Pardon, a le nie orjentu ję się teraz, k io  korm. 
wimen 100 koron, pan mnie, czy  ia panu?

K O N J U N K T U R A .

—  M ój interes prosperuje znakomicie.
—  No, no, w łych czasach?
—  Założyłem  instytut po-prawy d la m ężów , w  

którym  muszą przebyw ać przez cztery  tygodnie 
bez żon.

—  I co?..
—  Żaden z  nich nie chce w racać do domu,

(BOhne).
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T A f im H A

W sc h ó d  

słońca  

3 m. 16

Zachód  

słońca  

19 m. 31

CZERWIEC
9

CZW AR TEK  

5 Siwan 5692

Piraci pióra
\V Nrze 150 łódzkiego „Głosu Porannego” z 

dnia 7 bm„ znajdujemy dosłowny przedruk 
artykułu n a szego  współredaktora p. D ia m en ta  
n. t. „W alka z dolarem i co z lego m oże  wyni­
knąć” z niedzielnego numeru naszego pisma, 
—  bez podania źródła i bez jakiegokolwiek pod 
pisu. Dowcipny „Glos Poranny” zaznacza je ­
dynie w nagłówku: „Opinja sfer przemysło­
wych i finansowych", zaś w  treści wtłacza u- 
wagi: „Zdaniom doświadczonych dyrektorów 
najpoważniejszych banków łódzkich” itd.

Korsarstwo to piętnujemy jaknajostrzej!

Prace uad „Sanctuanum Jazdy 
Polsk iej" na Wawelu

Poruszona przez pułkownika T . M ich a lsk iego  
dowódcę 20 pułku u łanów w ielkopolsk ich  w  B ara ­
now iczach m yśl utworzenia w  dwu salach I. p. 
północnego skrzydia Zamku na W aw elu  Sanktua- 
ljum  Jazdy polskiej i zebrania na len cel fundu­
szów  d rogą  składek wśród 40 pu łków  jazdy, jest 
teraz rea lizow an a  p rzez w y łon ion y  komitet, pra­
cu jący pod przewodnictwem  gen. O rlicz- D reszera

\V 'Ostatnidi dniach .otrzym ało K.ienowniiciwo 
Odnow ienia Z im ku  na W aw elu  dalszą raty skła­
dek tak, ze  dizięki temu można było  przystąp ić 
do rozpoczęcia robót. Obecnie kladzat>.,» jest m ar­
m urowa oosadiAa w  sa li srebrne' c zy li sali o 
czterech slupach, jednej z dwu przeznaczonych na 
fa le  Jazdy polskiej. W e  wnętrzu tem mieścić się 
będą trofea z pod W iednia , Chocim ia i K irchhol- 
triu. O  oddanie tych pamiątek, choćby w depozyt, 
np p ow yższy  cel zw raca  się kom itet do w szystkich 
posiadaczy, k tórzy  przechowują ochlziedziczorie po 
przodkach zabytki broni.

 c§o——

—  D ZIŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T F K :  ul Grodzka 
22, plac M atejki 3, ul. Sienkiew icza 2. R akow icka 
12. Dietla 3G i K a lw a ry jsk a  27

—  S T A R O S T W O  G R O D ZK IE  W  K R A K O W IE  
w zyw a  w łaścic ie li broni złożonej w  Starostw ie 
Groazkiein K rakowskiom  do przechowania, aby po 
okazaniu zew olen ia  na noszenie broni, broń lę 
odebrali lub sprzedali posiadaczom  zezw oleń  na 
kupno, broni, b.ądź tez zażądali, aby broń na ich 
koszt uczyniono niezdatną do użytku, a to do dni 
7 iniu, w  przeciw nym  bow iem  razie, zdeponowa­
na broń zostanie sprzedana na licytacji, a u zy­
skana ze sprzedaży kw ota będzie zwrócona w ła ­
śc icie low i.

—  P Ó Ł K O L O N J E  D L A  D Z IE C I W  K R A K O ­
W IE  będzie p row adziło  K rakow sk ie  T o w a rzy s tw o  
P rzec iw gru źlicze  w  parku dra Jordana i w  parku 
Podgórsk im  przez m iesiąc lip iec i s ierphń br. 
Dziicci przi b yw a ją  w  tych półkoloniach codzienne 
z w y ją jd em  n ijd z ie l i  św ią t od godz. 8 rano do 
5 popołudniu pod op ieką och ron iarzy 1 ochronią 
rek i  otrzym ują tam śniadanie, obiad i podw ieczo­
rek. Opłata od  dziecka w yn osi S zł m iesięcznie i 
w p isow e  jednorazow o 1 zł. W  razie  st w ie  jedzone­
go  ubóstwa p rzew idziane są zniżki, a nawet bez­
płatne przyjęcia. W p isy  przyjm uje p A. Ryb ski 
w  W yd z ia le  IX  (san itarnym ) M agistratu, pl. W W . 
Św iętych w  czasie od 10 do 27 czerw ca br. od 
god z  5— 7 w ieczorem  z  w yją tk iem  niedziel W ska­
zane jest wcześniejsze zg ła s z jn it  dzieci ze w zg lę ­
du na ogran iczoną ilość dzieci 7 powodu braku 
funduszów i pomieszczenia.

—  Z  T O W A R Z Y S T W A  F ILO Z O F IC Z N E G O . 
D ziś o godz. 6 w ieczorem  w  sali Somłnarjum eko­
nomicznego Uniw . Jagie il. (ul. Gołębia 20. parter) 
prof. Uniw . Jagie il. dr. W ito ld  W ilk o sz  w yg ło s i 
oJczyl pt. ..Struktura sądu w  hipotezach nowoc/e- 
sr-ej lo g ik i” . Goście m ile widziani.

—  P O D A N IA  0  P O M IE S Z C Z E N IE  W  Ż Y D O W ­
SK IM  DOMU A K A D E M IC K IM  na rok akademicki 
1932/33. należy wnosić do dnia 10 lipca br w łą ­
czn ie w  sekretarjacie Ogniska w  godzinach urzę­
dowych. Podania wni sione w późniejszym  term i­
nie nie będą uwzględniane,

Najstarsze kamienice krakowskie 
rozsypują się w gruzy

Ostatnio pisaliśmy o 'zburzeniu trzech starych do­
mów, a mianowicie dwóch pod I. 21 i 28 na uil. Kra­
kowskie;, a jednego przy ul. B ożego  Ciała 25. 
Obecnie znikną w krótce w samem śródmieściu sta­
rego Krakow a dalsze trzy  stare domy.

P ie rw s zy  z nich, położony przy pl. W .W . Św ię­
tych 1, naprzeciw  głównego weiścia do Magistratu, 
jest własnością gminy. W  części budynku, którego 
rozbiórkę już rozpoczęto, m ieściły się biura ma­
gistrackie. Budynek „opękał zupełnie, na całej w y ­
sokości murów, tak. że  musiano go opróżnić i roz- 

j począć rozbiórkę. P o  zburzeniu budynku piać przed 
I Magistratem pow iększy sie o kilkaset m. kw 
j Dalsze dwa domy. położone są na placu Szcze- 
; pańskim, a przez zburzenie ich zmieni się zupełnie 
• w ygląd  fc j części Krasowa. Zburzeniu ulegnie dłu­

gi jednopiętrowy dom czynszow y, mający dwa 
fronty, narożnik pl. Szczepańskiego i ul. Reform a- 
ck.ćj 1. Na parterze mieści on 15 sklepów, p rzew aż­

nie żydowskich. Z domem tym, którego rozbiórkę 
już lozpoczęto, 'zniknie także sąsiedni budynek Jed­
nopiętrowy, położony p rzy  pl. Szczepańskim nod
I. 3. Lokaj ten mieści na parterze dwie salki, o jedno 
litycn, pięknych sklepieniach .beczkowych.

Budynek ten, liczący przypuszczalnie przeszło 400 
lat istnienia, -występuję frontem ukośnie dc chodni­
ka, będąc pamiątką dawnej konfiguracji pi. S zcze­
pańskiego. Nastro jow o wyglądał ten domeczek, o 
zapadłym dachu, w noce zimowe, gdy w  migowem 
blasku latarń drzem ał okryty  kożuchem śniegu.

W  m iejsce tych dwóch domów stanie wspaniały 
sześciopiętrowy gmach wybudowany przez P o ­
w iatow ą Kasę ‘Oszczędności, z funduszu em eryta l­
nego swych urzędników.

N ow y gmach Pow ia tow ej Kasy Oszczedm-ści sta­
nie obok gmachu Syndykatu Rolniczego, tak, że n* 
placu Szczepańskim pozostaną tylko jeszcze cztery 
kamieni*.

Zgon ofiary krwawych zajść w Łapanowie
Jak sie dow iadu jem y, zm arł w  nocy z wtorku 

na środę w  szpitalu św. Łaza rza  w  K ra k o w ie  
P io tr  M p a jsk i, gospodarz z  pod Lim anowej, ra ­
niony podczas ostatnich zajść w  Łapanowie. P o - 
grze.b o Ifcęd.zie się dziś o 4‘30 pop. na cmentarzu 
rakow ick im

Z pośród dwudziestu aresztowanych p odezi*  
za jść  w  Łapan ow ie  i  odstaw ionych <lo w ięzien ia  
w  Bochni p rzew ieziono wczoi a j do w ięzień  są 
dow ych w  K rakow ie  10 w ieśn iaków . W  szpital* 
św. Łaza rza  przebywa jeszcze doiychczas 9 osób 
rannych podczas zajść.

Zawiedziona miłość pchnęła ją dó zbrodni
2 tata więzienia za podpalenie domu niewiernego kochanka

(rg ) Tra&edju starzejącej się kobiety, która p rze­
żyw a  ostatnią miłość sw ego życia, stosunek z młod 
s/.ym o  dwadzieścia lat od niej kochankiem, w resz­
cie iego zd iada i gwałtow na żądza zem sty, to m o­
tyw y  przewodnie sprawy, jaka w  dniu w czora j­
szym  rozgryw ała  się na sali Sądu przysięgłych w  
Kraków ie.

Na ław ie oskarżonych 50-letnia Marianna Kraw  
czykowa, w ieśniaczka z Grobli koło Bochni. Niska, 
przygarbiona kobieta opowiada stłumionym głosem 
dzieje ostatnia, już chyba miłości w  życiu. P rzed  
dziesięciu laty nawiazala stosunki z P iotrem  T o - 
rralą. rolnikiem z  Grobli, młodszym od niej o lat 
dwadzieścia. Pom imo różnicy wieku kochali się har­
dzi. B ył nawet czas. gdy K raw czykow a u trzym y­
w ała go przez rok. Ostatmo dow iedziała się jed­
nak, iż znalazła rywalkę. Tomala postanowił się 
ożenić z młodą dziewczyną. Gdy się upewniła, że  
niema m owy o wyperswadowaniu mu tego zamiaru, 
zapałała gwałtowną żądzą zemsty.

W  nocy z 14 na 15 stycznia dostała się do stodoły 
Tomali i zapaliła znajdującą Się tam słomę. Pożar 
rozprzestrzenił się z ogromną szybkością i objął

wkrótce stodołę, spichlerz, w ozow n ię i cały szereg 
sprzętów  gospodarskich, w yrządzając szkodę po­
nad: 3.000 złotych. 1 ■»'.

Czynem ty,ni —  jak zeznaje —  chciała przyw ieść 
n iew iernego kochanka do opamiętania i odzyskać i «  
go miłość.

Lekarze biegli stw.ierda.ili w  swem  orzeczeniu, że 
oskarżona cierpi wiprawdzie na hisłagję i osłabienie 
umysłu, niemniej jednak, w chwili dokonania zbrod­
niczego czynu była zupełnie poczytalna i odpow ie­
dzialna za sw ój czyn. Przesłuchał i świadkowie ze­
znali że  jeszcze' na długi czas pnzed podpaleniem 
Kra w ężykow a odgrażała się Tom ali zemsta w  ra­
zie  porzucenia jei-

Po  przeprowadzonej rozprawie sędziowie przyślę 
gli potw ierdzili pytanie co do -zbrodni podpalenia, 
w obec czego Trybunał w ydał wyrók. skazujący 
K raw czykow ą na dwa lata ciężkiego więzienia z za­
liczeniem półrocznego, aresztu śledczego.

Trybunałowa przew odniczył s.o. DjęJiIinger, w o to . 
w ali w iceprezes PaJmrich i s.o. Konopacki. Oskar­
żał prok. dr. Stawarski. bronił adw. dr. Knoebei.

ferreczne oodzf^ ow anie
składam kierownictwu oraz gronu kursów gmin. i 
maturyozuych „N A U K A " w Tarnowie, Nowy świat
L. 32, za sumienne przygotowanie mnie w  prze­
ciągu roku szkolnego 1931/32 do egzaminu dojrzało­
ści, który złożyłem  jako ekstern w Tarnow ie w  III. 
państw gimn. z pomyślnym wynikiem.
1546kr M. Spiłz, Tarnów , Rynek 16.

—  IM P R E Z Y  N A  R Z E C Z  Ł O P P . W  K R A K O ­
W IE . Zapow iedziany na rzecz T ygodn ia  Lotn icze­
go ,Gez- Dancing”  odbędzie się w  sobotę 11 bm 
o  godz. 2B-ej. W  n iedzielę 12 bm odbędzie się na 
B łoniach doroczny ogólno- w oejw ódzkl konkurs 
modeli latających L O P P  Początek o  godz. 7-ej 
rano, w ra z ie  niepogody -v następną miedz,elę tj 
10-go bm L o ly  pasażerskie nad K rakow em  odbędą 
się 12-go w  niedzielę, losow an ie  w ygranych  w  pią 
lek dnia 10 bm. W  niedzielę 12 bm. na Małych 
B łoniach odbędzie się rew aja ' gim nastyczne spor­
towa, popisy konne wojska i pokaz ratow nictwa 
p rzec i wga zowego.

—  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  T O W A R Z Y ­
S T W A  W Ł A Ś C IC IE L I  R E A L N O Ś C I W ie lk iego  
K rakow a  odbędzie się w  niedzielę 12 bm o gndz 
3 popoł. w  sali B olońskiego Ryiv. k g ł 34. I  p. 
Na porządku dziennym m In referaty: dr J. 
Steinberga, ze sprawozdaniem  o działa lności to­
w arzystw a . <ir J Gertlera, o  Zjcźd.-.ie Zw .ązku 
Zrzeszeń w  W a rszaw ie  w  maja br oraz dra M

i Kornreicha o ulgach podatkowych 
| —  N A  T L E  P O R A C H U N K Ó W  O SO BISTYCH
i został napadnięty w czora j o godź 1‘2-ej w  poi na 
1 ul. K rupn iczej J ó ze f Kurletto (lat 29) robol'-i l  

przez Henryka i Tadeusza G ib a łó w  z S iep r \v 
1 N apastn icy pob ili go cegłam i i nożem Doznał oe

ogólnych konluzyj i zosiał opatrzony przez leka­
rza pogotow ia  ratunkowego.

—  Z A T R U C IE  G A ZE M  Ś W IE T L N Y M . Podczaa 
prac w  gmachu Banku Gospodarstwa K ra jo w ego  
w  Rynku gł. uległ zatruciu gazem  świetlnym  Szy­
mon M oskal (la t 56) robotnik z  suikov.de. P o g o ­
tow ie  ratunkowe p rzyw róc iło  go  do przytomności.

—  T R Z Y  T Y S IĄ C E  PO M ID O R Ó W . Zatrzym a­
no Stefańskiego W ład ys ław a  fiat 23) robotnika 
zsm. w  M ogile za kradzież około 3 tysięcy sa­
dzonek pom idorów  wartości 2*A> żlotycn na szko­
dę B raci A lb e rtów  przy  ul. T yn ieck ie j 18

— N IE O S T R O Ż N Y  SZO FE R  Na ul. Ł ob zo w ­
skiej u wylotu  ul. Szlak zd erzy ło  się auto c ięża­
row e prowadzone przez Talkusa Jana z K atow ic  
z dorożką konną Jacentego Bartuli, wskutek cze­
go  tak auto jak i dorożka zostały uszkodzone. 
P rzyczyną zderzenia nieostrożna jazda k ierow cy 
auta.

—  P IJ A N Y  D O R O ŻK A R Z  S P A D Ł  Z  K O Z Ł A .
K aspcrk iew iez B artłom iej riorożkarz (lat 46) zam. 
Prądnl/k Czerwony, jadąc dorożką A le ją  S łow ac­
kiego. będą':- pijany spruli z kozia i skaleczył się 
w  g łow ę. W ezw ane pogotow ie ratunkowe prze­
w io z ło  go do szpitala do opatrzeoia.

— -opo----
LYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAGM, DiCTLA 45
 O§0------

—  ZD R O W E  Z Ę B Y  -  Z D R O W Y  O R G A N IZ M !
Kalodont jest jedyną w  Polsce pastą, zaw iera jącą  
Sulforicinoleat dra Braeunlieha najskuteczniejszy 
s iodek przeciw  kam ieniowi nazębnemu Kolodont 
twarda szczoteczka i staranne czyszczenie jięb ó w  
także c<! wwnetrłne.i strony —  oto sr«»d «t do 
zwalczania kamienia nazęinego.
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Kronika Górn-go Slaska
i Zagłębia C abrowskiego

Sosnowiec
(Telefonem od naszego korespondenta)

Katowice
Wrzenie „urlopowe** 

wśród górników
Jak już donoisliśmy, na ostatnie! konferencji mię­

dzy komisją pracy Rady Zjazdu P rzem ysłow ców  a 
inspektorem pracy w  Sosnowcu w  spraw ie nie­
prawnego wstrzymania urlopów  górniczych, przed­
staw iciel p rzem yslow ów  oświadczył, l i  sprawa ta 
będzie przedmiotem najbliższych obrad plenom 
Rady Zjazdu. Pom im o tego oświadczenia, p rzem y­
s łow cy do dnia dzis ie jszego nie d a ł odpow iedzi co 
do wprowadzenia w  życie obowiązujące! ustawy o 
urlopach górniczych. W obec  takiego lęk-eważeir.a 
obowiązujących przepisów , jak również ośw iadcze­
nia inspektora pracy, ż e  m inisterstwo pracy do 
dnia dzisiejszego urlopów nie zaw iesiło, wśród  
Kórników Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego  
panuje ogromne rozgoryczen ie 1 nastroje są bardzo  
podniecone W  dniu jutrzejszym  (czw artek ) odbędzie 
sie w iec górniczy oa Zagórzu, w  sobotę na Klimon­
to w ie  w  celu zajęcia odpowiednich kroków.

W  zw iązku  z tern dziś rano Tobotn icy I-szej zm ia­
ny kopalni ..Saturn" nie zjechali do p racy  ' og łos ili 
Strajk. P o  zapewnieniu d yrek c ji, że urlopy będą * ’ 
na jb liższych  dniach udzielone, rob o tn icy  po 15-mi- 
inrtowym strajku powrócili do p racy .

Bialsko
E KSPO RT B IELSKI

Zw iązek  Eksporterów  Przem ysłu  W łókienniczego 
w  Bielsku w yw ió z ł w  przeciągu maja br. 14.300 kg 
tkanin wełnianych kolorowych, wartości zł. 167.185. 
W y w ó z  k ierowano głównie do Austrji, W ęgier. 
Jugosfawj! 1 Czechosłowacji. Tow aTów  bawełnia­
nych w yw iez ion o  w  maju 2.521 kg., wartości 
* ł. 40.156.

Chorzów
B EZPR A W N E  W YPO W IED ZE N IA  W  P  r  j LA.

D yrekcja Państw ow ej Fabryki Zw iązków  A zo to ­
w ych  w  Chorzow ie postanowiła obniżyć płace akor­
d ow e  robotników od 10- -16 proc. Zw iązk i zaw odo­
w e  skierow ały spór ten do komisanza demobiHzacyj- 
negv>. Dyrekcja fabryki nie bacząc na to . w yw ies iła  
sam owolnie obwieszczenie, ż e  wypow iada stosunek 
pracy całej załodze, liczącej przeszło 2.000 osób 
z dniem 15 bm. W  dniu dzisiejszym  sekretarz Zw iąż 
ków  zaw odow ych m-etaJowców Z ZZ  p. Bajdur inter­
w en iow ał u zastępcy komisarza demobiiizacyjnego. 
ind:. Seroki. wskazując na nieprawne postąpienie d y ­
rekcji. Sprawa ta będzie przedmiotem ' najbliższe: 
konferencji u komisarza demobiiizacyjnego.

O D RO CZO NE UNIERUCHOM IENIE  H U TY

Jak się dowiadujemy, huta „Fa lva ", która miała 
już być ostateczn ie unieruchomiona 3 bm. nie bę­
dzie  narazie zamknięta. Wskutek otrzymanych osta­
tnio zamówueń, unieruchomienie huty Falvy zostało 
odłożone na dalsze 2 miesiące. (Huta miała być 
pierwotnie unieruchomiona 19 kw ietnia br.). W  naj­
bliższych dniach mają być puszczane w  ruch 2 w ie l­
k ie  Piece.

ZABU RZENIA  BEZRO BO TNYCH

Dziś przedpołudniem przed urzędem gminnym w  
Łagiewnikach zebrał się tluim bezrobotnych, k tóry  
wobec wypłacania im minimalnych zasiłków przy­
jął groźna postawę. P rzyby ła  policja tłum rozpró­
szyła. P o  jakimś czasie tłum w zw iększonej liczbie 
zebrał sie na ulicy K rzyżow ej. Z pośród tłumu za­
czę ły  padać podburzające okrzyki. Pad ły ró w n eż  
hasła, w zyw a jące  do plądrowania sklepów. W ó w ­
czas p rzyby ły  w ieksze oddziały polici, które przy 
użyciu pałek gumowych tłum rozprószyły. Agitato­
rów  aresztowano.

O W Y D A N IE  AR E SZTO W AN E G O  O SZUSTA

Przed  kilku dniami donieśliśmy o aresztowaniu 
we Wiedniu oszusta katowickiego, Augusta Kellera, 
k tó ry  sfałszował weksle na sumę około 1.000.000 zł. 
W  dniu dzisiejszym  prokuratura za pośrednictwem 
dyrekcji p o lic ji w  Katowicach przesłała n ak az  are­
sz to w an ia  dk> W iednia. Równocześnie prokpratuTa 
czyni starania, aby m inisterstwo sprawiedliwości w 
Austrii przed m erytorycznem  załatwieniem  wnio 
sku o ekstradycję, nie wypuściła Kellera na w o l­
ność.

Królewska H u b
U W O LN IE N I —  W  R EKO RD O W EM  TEM PIE

Dziś odbyła się rozpraw a przec iw  Stanisławowi 
B retnerow i i tow. oskarżonym o napad rabunkowy 
na DieDanję w  Brzezinach Śląskich. Rozprawa trw a­
ła 20 minut. Sąd z  powodu braku dow odów  winy, 
uwolnił oskarżonych.

Świętochłowice
ŚM IERTELNE ZATRU C IE  GAZEM

Bezrobotny Józef Grat ze  Św iętochłow ic udał się 
na nieczynną, dziką kopalnię w ęgla Goduli, aby fi- 
patrzyć swój szyb, wykopany przed 4 miesiącami. 
P o  wejściu do szybu Graf z braku pow ietrza osłabł 
i spadł na dno szybu  mającego 14 m głębokości 
Graf poniósł śmierć wskutek zatrucia gazem.

Drugi lot w stratosferę
podejmuje proff. Plccard

(Telegram  w łasny p ło w ego  Dziennika**),

Zuęych 8. 6. (K ) Po dokładnem zaznajomie­
niu się z terenem, belgijski profesor Piccard 
postanowił podjąć drugi swój lot w  stratosfe- 
ng z Zurychu. W  locie, który odbędzie się na 
balonie „S.N.R.S." pod flagą belgijską, weź­
mie również udział fizyk belgijski Cosyn. Ter 
min startu nie został jeszcze dokładnie usta­
lony, ponieważ uzależniony jest od warun­
ków atmosferycznych, nastąpi jednak praw ­

dopodobnie z końcem bm. Do tego czasu bę­
dzie też balon gotów do startu. Powłoka balo­
nu, ważąca wraz z olinowaniem 800 kg, zosta­
ła już z fabryki balonów w  Augsburgu wysia­
na do Zurychu. Do przetransportowania jej 
musiano wyszukać największego w Szwajca- 

i rji auta ciężarowego. Do przeniesienia powło- 
I ki z iabryki do auta potrzebnych było 50 ludzi.

Demonstrac a 10.000 inwalidów 
w Waszyngtonie

Waszyngton 8. 6. PAT. 10.000 byłych żołnie 
tzy przedefilowało przez Aleję Pensylwańską, 
manifestując w  ten sposób swe żądanie na­
tychmiastowego wypłacenia im renty inwali­
dzkiej. Około 2000 agentów policji musiało u- 
brzymywać porządek wśród olbrzymiego tłu­
mu, który oklaskiwał pochód.

• «  •

Mowy Jork 8. G. (R ) Izba reprezentantów 
przyjęła projekt ustawy, przewidujący podję­
cie wielkich robót publicznych celem zatru- 
c-nienia bezrobotnych.

ftiord polityczny w Zagrzebiu
Wiedeń 8. G. (W )  W  Zagrzebiu dokonano 

wczoraj zamachu na przywódcę partji staro- 
chorwackiej dra Budaka. Dr. Rudak został na 
ulicy napadnięty przez nieznanego osobnika i 
tak ciężko poraniony, ż w ciągu nocy zmarł. 
Prawdopodobnie chodzi o zamach polityczny.

N o w y  Jork. 8- 6 Ż A T  W c z o ra j  zm a r ł na u-
dar serca, p r z e ż y w s z y  la t 56 p rz y w ó d c a  rob o t­
n ik ó w  ży d o w s k ic h  w  Stanach Z jedn oczon ych - 
B en iam in  S ch les in ger P o ch o d z ił on z L itw y  i 
b y ł w  sw o im  czas ie  j y  rek to rem  w y d a w n ic tw a  
„F o iw e r t s u "  am eryk ań sk iego -

G IE Ł D A  K R A K O W S K A  

K ra k w , 8 C, 1932 Akcje  utrzym ane D olar !>©* 
zm iany.

P ap ie ry  procen tow e:: 4 i pół proc. 1 zast B: 
K ra jo w ego  4350, 4 proc Obi. K o le jow e  B. Kra-« 
jow ogo  28—29 ,

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na o g ó l  
utrzym aną Do Iransakcyj doszło jedyn ie z  pap ie­
ró w  procentowych 4 proc Obi. K ole j. B. K ra j. i  
4 i pół proc 1. z. B. K ra jów , po kursach ustalo­
nych. bez zm iany, przy nieco w iększych  o b ro ­
tach Reszta pap ierów  w  zastoju Ruch n iew ie lk i. 
Usposobienie spokojne.

N a  pogieldziu rob iono jedyn ie w  n iew ie lk ich  
ilościach  3 proc. Pożyczką  Budowlaną po ku rsie  
34 50. j

W a lu ty  i d ew izy  ofic ja ln ie  bez netowania.
Na rynku walutowym  w  obrotach pryw atnych  

i m iędzybankowych szczególn iejszych  zm ian nie 
zanotowano Tendencja utrzymana. N astró j spo­
kojny W  K ra kow ie  d o la r go tów k ow y  8 86— 888, 
czeki bankowo 8.88— 8 90. K ursa orjentacyjne: 
Funt szte r lin g  32.70— 33. M arka niem iecka 211—- 
212 Frank szw ajcarsk i 174.30— 174.70.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  

W a rszaw a  8, 6 P A T . A k c je : Bank P o lsk i 70, 
utrzymana. P ożyczk i: 5 proc. ko w e rs y jn a  33, 6 
proc. d o la row a  50, 4 nroc. do la row a  47 75, 47.50, 
7 proc. stabilizacyjna 47.50 46 25, 52 setki, 10 proc. 
kolejow a 100, L is ty  zast. BGK. bez zmiany.

W a lu ty : D o la r 8 87, 8.8S, 8.85 D ew izy ; Londyu  
32.75, 3291. 32.59, N o w y  Jo-k  8.903, 8.923, 8.883, 
teJegr 8907, 8.927, 8.887, P a ry ż  35 14, 35 13, 35.23, 
53.05, P ra ga  26.40, 26.39, 26.46, 26.34, S zw a jca rja  
174 40, 174 83, 173.97, W ioch y  45.75, 45.98, 45.52, Ber 
lin  p ryw . 211.30, tendencja uiejednolila.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A  
Pozn aóska g iełda zbożow a  z dnia 8, 6, 1902. 

Ceny transakcyjne: żyto 195 ton 28.75, 45 ton
28.50, pszenica 60 ton 29 i  tr z y  c z w , b ia ła  15 tan 
30; ceny orjen tacy jne: jęczm ień 64 -66 kg  20 i pół 
d o  21 i  pół, 68 kg. 2J i  poł do  22 i  pół, ow ies  21—  
21 i  pół, otręby żytnio 15 i  jedna czw . do 15 i  pół, 
pszenne 13 i jedna czw . do 14 i  jednak czw., grube 
14 i pól d o  15 i  pół. O gólne usposobienie spo­
kojne.

G IE Ł D A  Z U R Y C H  S R A
Zurych, 8. 6 P A T  P a ry ż  2016 i  pół Lon dyn  

18 74. N o w y  Jork 5.10 i siedem ósnyeh, B elg ja  
7142' i pół, W łoch y 26.26. Berlin 12120, P ra g a  
15.17, W arszaw a  57.35, Bukareszt 3.06.

G IE Ł D A  W 1F.DENSK A  
W iedeń, 8 6 P A T . W a lu ty  i  d ew izy : B erlin

168.50—16950, Budapeszt 124.295. Londyn 25 90—  
20.10, N o w y  Jork 70920-71320. P a ry ż  27 97— 2803 
P ra ga  21.05-21.17, W a rszaw a  7946-7994, Zurych 
138.75— 139.15, Am erykańsk ie 70650— 712.50, N ie ­
m ieckie 163.70— 169.30, A n g ie lsk ie  25.73—25.97, 
Francuskie 27.85— 28.05. W łosk ie  37.06— 37.34, P o l 
skie 79.25— 7985, Szw ajcarsk ie  138.25— 13995,

L O N D Y Ń SK A  G IE Ł D A  M E T A L I  

Londyn, 8. 6 Cynk dostaw a natychm 11 3/4, ter­
min. 12, cyna natychm. 1153/4— 1157/8. termin. 
118—1181/8, Straits 120, Banka 1253/4, o łó w  na- 
tych. 911/16, termin 10, miedź natychm. 2613/16—* 
267/8, term in. 263/4— 26 7/8. E lectro lit 301/2—  
311/2.

K U R S Y  D E W IZ  W  L O N D Y N IE  

Loądyn, 8, 6. W a rszaw a  3275, Zurych 13.74 

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  J O R K U  

N o w y  Jork , 7, 6. D ilion ow ska nie notowana. 
S tab ilizacyjna doi. 44 50, D o la row a  doi. 45.75, Ś lą­
ska doi. 29, W arszaw ska  doi. 30.

K O M U N IK A T Y
—  C E IR E  M IZ R A C H I K raków . D ietlowska 11. 

W  piątek 10 bm o  godz. 3‘30 pop referat p. Ja* 
l>óba Salmana n. t „Duma narodu"

—  S. K ! S. „B A R  KADIMAH** Dziś o godz. 530 
buda fuchsowska z referatem  z kodeksu honoro­
w ego  i comment

—  S. K . A . „K AD IM A H **. Dziś o  godz. 8-raej 
w iecz. buda z referatem  z h isto rji sjonizmu.

—  O R G A N IZ A C Y J N E  Z E B R A N IE  A G E N T Ó W  
U B E Z P IE C Z E N IO W Y C H  odbędzie się w  lokalu  
Zw iązku  Zaw  Prac. Umysł. (S ław kow ksa  6, I p.) 
w  niedzielę dnia 19 bm. o godz. 70‘30 przedpoł.

—  II-G I K U R S P Ł Y W A C K I  M A K K A B I rozpo­
czyna się już w  dniach najbliższych. Czas trw a ­
nia 2 tygodnie z gw aran c ją  nauczenia Zgłoszen ia  
przyjm u je sekretarjat codziennie od  7— 8 w ieczo ­
rem w  lokalu przy ul. Jagiellońskiej 6 a.
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Ostatnia rozmowa Hinełenburga
z Brueningem

W jaki sposób stary feldmarszałek „spławił" kanclerza, 
który przeprowadził jego ponowny wyoór?

Berlin 8. 6. PAT. Dortmundzki „General Au - 
zeiger" ogłasza dziś niezwykle ciekawe szcze­
góły, dotyczące konfliktu między prezydentem 
Hindenburgiem a b. kanclerzem Bruningiem. 
Według relacji wspomnianego dziennika w so 
notę dnia 27 maja odbyła się rozmowa mie­
dzy kanclerzem Bruningiem a prezydentem 
Rzeszy, która zdecydowała o dymisji poprze­
dniego gabinetu. Rozmowa miała przebieg na­
stępujący: W  czasie referowania przez kan­
clerza Briininga projektu nowego dekretu pre­
zydent Hindenburg nagle wtrącił pytanie: „Po 
wiedziano mi, że dekret ten zawiera bolsze­
wicki plan kolonizacji, jak się właściwie la 
sprawa przedstawia?1' Briining nie wdając się 
bliżej w  sprawę kontynuował dalej referat i 
gdy przystąpił do kwestji finansów, Hinden­
burg znowu przerwał mu, mówiąc: „Kwestje 
finansowe będą też poruszone: ja myślę, że tu 
znowu traktować się będzie sprawę po bolsze- 
wicku!“ Gdy to pytanie, zasugerowane prezy­
dentowi Rzeszy przez nieodpowiedzialne koła, 
kanclerz Briining również pominął milczeniem 
prezydent nagle oświadczył: „No to, mój dro­
gi panie kanclerzu, dalej tak iść w  żadnym ra 
zie nie możemy! Bolszewickich taryf płac i boi 
szewickich osiedli nie możemy robić. Obaj 
fachowcy z ruchu zawodowego muszą wystą­
pić z rządu". Gdy kanclerz Briining spojrzał 
wówczas ze zdziwieniem na prc.ydema Kin- 
denburga, ten dodał: „Rozumiem przez to pa­
na i Stoegerwalda. Oczywiście może pan w

nowym gabinecie pozostać na stanowisku mi­
nistra spraw zagranicznych". Na to kanclerz 
szorstko odpowiedział: „Dziękuję panu, panie 
feldmarszałku. Z  połamanym kręgosłupem nie 
będę ministrem". Hindenburg, widocznie nie­
przygotowany na tę odmowę, oświadczył; „ a  
jak to będzie, jeżeli teraz zacznę z panem mó­
wić jak oficer do oficera?" Kanclerz Briining 
odparł: „Nie chodzi tu o kwcstję uczucia. Na  
to sprawy posunęły się już zbyt daleko i są 
zbyt ważne. Zdaje mi się też, że pan nie u- 
waża już, aby mojem zadaniem było ostrze­
ganie pana przed niebezpieczeństwami, które 
wynikną z tego, co teraz nastąpi. Postarano 
się już zapewne z innej strony o wyczerpu­
jące poinformowanie pana"

Wobec prób, podjętych przez Treviranusa, 
aby doprowadzić do porozumienia między Brii 
ningiom a Hindenburgiem, kanclerz odpowie­
dział odmownie Treviranusowi, choćby z te­
go powodu, że jego zdaniem pułkownik Hin­
denburg zdołał całkowicie przeforsować swoje 
stanowisko u ojca i dodał, że niema celu na­
wiązywać zerwanych nici. Dymisję rządu Bru 
ning miał wręczyć w następny poniedziałek ze 
słowami: „Wręczam panu, panie prezydencie 
Rzeszy, naszą prośbę o dymisję, dokładnie w  
7 tygodni po ponownym wyborze", na co pre­
zydent nie dał żadnej odpowiedzi.

Według informacyj prasy powyższe wiado­
mości o rozmowie pochodzić mają z bezpośre­
dniego otoczenia Briininga.

Zmiany w zarządzie klubu 
sprawozdawców se mowych

W a rsza w a . S. ó- PAT. Dzisiaj popołudniu od­
było się nadzwyczaine walne zgromadzenie 
członków klubu- sprawozawdoów parlameptar 
nych celem dokonania wyboru prezesa- wicepre 
zesa oraz 2 członków zarządu w związku z  re­
zygnacją do t y eh c z so we go .prezesa p. Ścieżyn- 
skiego oraz dwu członków zarząd”] : Resterma- 
na i Nowakowskiego którzy weszli do zarządu 
syndykatu dziennikarzy warszawskich. Na pre­
zesa wybrany został red. Hieromin Wierzyński- 
na wiceprezesa red. dr Stefan Benedykt. na 
członków zarządu pp. Feliks Przysiecki i W a ­
cław Sikorski.

SPŁO NĘŁY  ZW ŁO K I  
Warszawa 8. 0. Dziś w  willi „Saturnów" w  

Milanówku pod Warszawą wybuchł pożar, 
skutkiem nieostrożnego obchodzenia się z o- 
cniem. W  jednem z mieszkań, położonych na 
pierwszem nietrze, snoczvwałv na katafalku 
zwłoki 75-letniego .T. Matuszewskiego. Zwłoki 
spaliły się wraz z katafalkiem. Podczas pożaru 
poparzyła się . ciężko Anna Kataszówna.

S t a r c f o  t  v f > m u n F s ł * m l

Praga. 8 6. (R) Pod Bratysława doszło dziś 
miedzy oddziałem żandarmerii a większa gnlne 
komunistów do krwawego stnTc a podczas któ 
rego 2 iionumistów zostało ciężko, rannych 
7nndar»~; m'oli ;ednego ciężko rannego i 6 lżej 
-innych.

P o d r ę c z n i k i  s z k o l n e  m a m  z o s t a ć  n i e ­
z m i e n i o n e

W  związku z okólnikiem Ministerstwa oświaty w 
sprawie wyboru i zmian podręczników szkolnych 
w  publicznych szkołach powszechnych, państwo­
wych szkołach średnich ogólnokształcących. SenT- 
narjach nauczycielskich i ochroniarskich, kurator 
krakowskiego okręgu szkolnego zarządził, aby z u- 
w ag i na w yją tkow o ciężkie warunki materialne ro­
dziców  i opiekunów uczniów zaniechano jakichkol­
w iek  zmian w  w yborze  podręczników na rok 1932-3? 
utrzymując nadal podręczniki, używane w  roka 
1P31'32 Konieczność wprowadzenia na rok 1932133 
nowych podręczników może bvć uzasadniona w y łą ­

czni© okolicznością: a) zupełnego wyczerpania iuh

Z  E K R A N U

„Dr Jebyll i ror. Hyde“
(Kinoteatr „ U C IE C K a *).

Stevensona, autora noweli, która posłużyła 
jako scenariusz tego filmu, nazwano —  Pocm 
Anglii. W  noweli, poświęconej podwójnemu ży­
ciu Dra Jekylla. profesora uniwersytetu, który 
przy pomocy wynalezionego przez siebie eliksi­
ru wydobywa bestję. trzymaną na uw‘ęzi w  
podziemiach duszy ludzkiej, znajduje się mate­
riał, dopraszający się formalnie lifiłmowania. 
Nic dz wr.t-go więc. że o sfilmowanie tei noweli 
niejednokrotnie już walczono. Znamy Conrada 
Veidta oraz Johna Barrymłfre‘a jako JtkylTów- 
Teraz dzięki filmowi dźwiękowemu. znalazła 
ta nowela wyraz w  całem tego słowa znacze­
niu plastyczny.

Reżyserem jest R- Mamoulian. twórca „Ulic 
wieikomiejskith". Drugie jego dzieło, które te­
raz oglądamy, nacechowane iest dużvm umia­
rem artystycznym. Przedewszystkiem reżyser 
zachował wiernie tło epoki i trzymał się dość 
ściśle samej noweli- To, że Mamoulian nie u- 
wsoółcześnił noweli Stevensona. uważać nale­
ży za wielka zaletę, albowiem dualistyczna kon 
c-epcja noweli ni< nadaje się do przeniesienia na 
tło współczesne- Dz'ś wiemy dokładnie, że do­
bro i zło duszy ludzkiej test tak organicznie ze 
sobą związane, że o wyodrębnieniu zła mów ć 
nie można. Natomiast surowe przestrzeganie 
treści noweli nie wyszło filmowi na dobre, 
kręnowało bowiem fJfitazję realizatora zakre­
ślając jej zbyt szczupłe ramy. Z drugiej jednak 
strony, to połączenie stylu epoki z mglistem! za­
ułkami T.ondynu daje nam zwartą i fascynują­
cą całość.

Technika f;lmu iest, iak tego można się było 
m Mamulienia spodziewać, pierwszorzędna. Ca­
ły film stoi pod znak'em asoc!acyj wizualnych, 
pobudzających dzięki ekonomii ekspresji na­
wet do głębszej zadumy Zwraca np uwagę nn 
sceno gdv Hvde dusi k^cha^ke w yjaw :'NP'7'''

b) usuniec;a używanego dotąd podręcznika ze spisu 
książek dozwolonych do użytku w  szkołach na rok 
szkolny 1932/33.

W yk az ohnwiązuiacych w danei szkole podręczni 
ków  winien być podany do wiadomości m łodzieży 
do dnia 15 czerwca br.

KRONIKA TARNOWSKA
(Tdefouem  od naszego korespondenta)

—  ZGON O F j«R Y  ZBROJNEGO NAF ADU. Je­
den z pięciu, którzy padli ofiarą krwaw ego napadu 
rabunkowego, dokonanego przed kilka dniami pud 
Żabnem, a mianowicie Dorfsman zmarł w  ^ppitaJu 
powszechnym w  Tarnowie, u a skutek cieżkidh ran, 
odniesionych od kul karabinowych. W ed le  zeznań, 
pozostałych przy żyuiu ofiar, odział w  napadzie 
brajo czterech bandytów, w  tern dwóch było iza- 
maskowanyeh. Policja prowadzi energiczne docho­
dzenia i jest ,uż na tropie bandytów.

—  Z S A L I SADOW EJ. W  kwietniu br. napadli na 
rodzinę Topolskich w  Ryglicach k, Tarnowa. w  ce­
lach rabunkowych czterej bandyci, Jan Sus, Tadeusz 
Trojanowski. Józef Król i W ładysław  Kotlarz, wspo 
mag ani przez Stefanję Susową. Epilog tego napada 
rozegrał się obecnie przed trybunałem sędziów przy­
sięgłych. W szyscy  oskarżeni zaprzeczali treści aktu 
oskarżenia. Pon iew aż sędziow ie przysięgli potw ier­
dzili zadane im pytania, skazał sąd Trojanowskiego 
na 2 lata c iężk iego więzienia, Susa i Króla po jed­
nym rokit ciężkiego więzienia. Kotlarza na dwa mie 
siące. a Susową na 10 dni aresztu. Trybunałow i 
przew odniczył s.s.o. Janus, wotowaii s.s.o Kawęcki 
i s.s.o, Łucki, oskarżał prokurator dr. Klimczyk, 
bronili adwokaci dr Merz, dr. W ang i  Jachna. P o ­
w ództw o cywilu© wnosili dr N iem irowski i dr. Za­
remba.

KRONIKA RZESZOWSKA
n a j p i e r w  u n i e w i n n i a j ą c y  a  n a s t ę p n i e  

ZASAD2AJACY W ERDYKT PRZYSIĘGŁYCH
Przedm iotem  m arcowej kadencji przysięgłych b y ; 

la następująca sprawa: Ludwika Hawro, 22 lat liczą" 
ca. służąca, stanu wolnego, podpaliła dom w raz z© 
stajnią i stodołą, własność je j macochy stanowiące. 
Ofiarą pożaru padł prawie cały inwentarz i w szys t­
k ie  ruchomości dom owe, w artości .przeszło 3.000 ot. 
Ponadto ukradła ona u niejakiej M arji W erbęrow ej 
będąc u niej na służbie różne . uchom ości OskUiżo- 
na przyznała się do kradzieży  i podpalenia, a uczy­
niła to w edle sw ej obrony dlatego, bo poszkodowa 
na iesit macochą, która ją  od najmłodszych łert 
krzyw dziła , tak że  w  12 roku życia upuściła dom 
rodzicielski w  celach zarobkowych u ifccych. Sę­
dziow ie  litując się w idocznie nad oskarżoną sierotą 
zaprzeczyli odnośne pytąpia trybunału mano przy­
znania się oskarżonej do zarzuconych iei czynów . 
Trybunał jednak uchylił w ów czas uniewinniający 
w erdykt i wskutek teg./ sprawa znalaafa się znowu 
na wokandzie czerw cow e j kadencji przysięgłych. 
P rzys ięg li 10 głosami zatw ierdzili pytanie co do izbro 
dni podpalenia, podczas gdy na poprzedniej rozp ra­
w ie  odnośne pytanie trybunału tą samą ilością 
głosów  zaprzeczono. Na podstawie tego werdyktu 
ukarał trybunał oskarżoną 4-letniem ciężkiem w ie 
z leniem z obostrzeniami. Trybunatowi przewodni­
czy ł s. o. Dr. Konopka, w otow a ii s. o Dr. Binder 1 
s. o. Silber. oskarżał w iceprokurator Łukowski, bro­
nił adwokat Dr. Kohane- Rad.

jej przedtem swą tożsamość z drem Jekylem; 
realizator podsuwa nam rzeźbę, pizedstawiaią 
cą Erosa i Psychę. Podziwu godnym jest też 
kunszit charakteryzacji u aktora- odgrywające­
go główna rolę. Jest to ar-cydzeło montażu, w y  
wołającego wpżost zdumienie, albowiem przed 
naszemi oczyma przemienia sie sympatyczny 
dr .Tekył w  odrażającego małpo-człow:eka.

2 aktorów na pierwszy plan wysuwa się 
Fryderyk March- młody artysta, który jest na­
prawdę nieprzeciętnym transformistą.

M oassl.

F e s fiiM  riizycznyw eW tednlit
Jak !uż donieśliśmy, w  niedzielę 5 bm. rozpoczęły 

się w  Wiedniu t. zw. ..Festwochen". na k tóre się 
złoża oprócz szeregu uroczystych koncertów orkie- 
stralnych i chóralnych, przedstawień operowych, 
serenad, w ieczorów  tanecznych itp. I. M iędzynaro­
dow a konkurs dla skrzypków i śpiewaków. Do u- 
dziatu w  konkursie tym zgłosiło sie 700 esób z 42 
krajów a fo 200 skrzypków i 500 śpiewaków. 
Z Poilski /głosiło się około ,50 osób. w  tem z Krako­
wa rp  Helena Hrabi G. Kniaginiti. St. Mikuszewski. 
Celina Nadel, Berta Reibscheid i A. Scbenker.

W  czasie od 16 dc 73 bm. 'odbędzie X  Międzyna­
rodowy Festiwal Tow . muzyki współczesnej z na­
der bogatym i urozmaiconym programem PoIsTe> 
reprezentować heda tym razem dzieła Je izego  ” 1- 
telberga i Bolesława W oitow icza. z wykonawców  
r.aś polskich hi. "o udział G rzegorz Fitelberg i skrzy­
pek Stefan Frenkel.

Na urczystnści te w vde ’egow aliśm y lako naszego 
specjalnego sprawozdawcę znanego krytyka mu­
zycznego n. red Alfred* Plohna ze  Lw ow a.
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RABKA ZDROJOWISKO 
D L A  D Z I E C I  
I DOROSŁYCH  

S O L A N K I  J O D O - B R O M O W E ,  B O R O ­
W I N A ,  IN H A L A C J E ,  h y d r o p a t j a .

i env bardzo umiarkowane. Wszelkich informncvj 
udziela K O M ISJA  Z D R O J O W A  W  R ABC E .

P a r a s o l e  nowe oraz 
reparacje tychże najtaniej 
Dym, Szewska u. w  sieni

jns

I  r/ j  i ii! r  spćln lczkę  
(spu ln il a )  z gotówką 
©koło 60C0 ZI. celem roz­
szerzenia atelier o pewne 
działy reklamy- — Atelier 
reklamy nowoczesnej Otto 
Schlesinger, Kraków, W ro­
cławska 9. 1487kr

P O S A D  P O S Z U K U J *

K o u c j p l c n t  z egzami­
nem adwokackim i dłuż­
szą praktyką poszukuje 
posady najchętniej na 
prowincji. Zgłoszenia u- 
prasza się nadsyłać do 
Dra Salomona Stamlera 
Stamlera w Nowym  Targu.

15S2kr

Panna  młoda, inteligen­
tna, z dobrego domu po­
szukuje posady gospodyni 
pensjonatu. Miejscowość 
obojętna. — Zgłoszenia do 
Admin. Nowego Dziennika 
pod .Energiczna*. l£33kr

b j r j  k u p i e c ,  zdolny, 
ojciec rodziny, obecnie w 
skrajnej nędzy i rozpacz­
liwej sytuacji, prosi o ja­
kąkolwiek pracę, zastęp- 
śtwo lub Ł p- Zgłoszenia 
pod „Ratunek* do Admin. 
Kow. l i . H67kr

At/solu ent Wyższego 
Studjum Handlowego po­
szukuje praktyki. Łaskawe 
zgłoszenia pod .Skromny 
K *  do Adm. N. Dz. 1000

Urzędn ik  bankowy — 
buchalter poszukuje posa­
dy biurowej lub wojażerki 
Łask. zgłoszenia do Adm. 
Nowego Dziennika dla 
,.N. O." 659g

R Ó Ż N E

Z a m l e n j a m  szmatki, 
starą garderobę za mini­
malną dopłatą na ładne 
chodniki, d jwany. — 
Langsam. Bożego Ciała 29 

‘.57

Zm iana ad resu  :  Stro­
iciel Bild, Krabów-I odgó- 
ize, idok 6. 760g

A b a ż u r y  artystyczne. 
Jedwabne pergaminowe, 
cellonow e. —  Szkielety. 
Wytwórnia lamp elektr.
abażurowych „F o i" ,  Kra­
ków, Sławkowska 30 teł. 
120-48 716v

b e z p ł a t n i e  przyjmiemy 
kilku uczn.ćw na wakacie 
do majątku bez różnicy 
narodowości, w jznan a. — 
Piśmiennych inlotmacyj 
za zalączimem zaadreso­
wanej koperty, udziela 
pełnomocnik majątku puł- 
iow m k Kowalski, Warsza­
wa, Twarda 13-0. Osobiś­
cie dziewiąta— dwunasta.

l£44kr

NAUKA
I W YC H O W A N IE

P rzedszko le  przy In­
stytucie Wychowawczym 
G. Spierera na Krzemion­
kach, zostanie otwarte 15 
czerwca. Wpisy odbywają 
się przy ul. Starowiślnej 
85, tel. 171-08 od 3 - 5  i 
na Krzemionkach od 6 —7.

14?3kr

SPRZEDAŻ

D Y W A N Y  ręczne kili­
my: Dywan". Kraków
Podgórze, ni. Kingi 9. —  
Telefon 116 09. 121m

M aszyna do pisania 
marki Smith prawie no­
wa okazyjnie tanio do 
sprzedania: Gross, Wolui- 
ca 9. l4C0kr

Leżak i, hamaki, płótno 
leżakowe, sznury poleca 
Scherer, Kraków, Krakow­
ska 6. 147-kr

Z D R O J O W IS K A

R ytro . — D r. Hocli-
k l i n ^ e r  ordynu e w cbo 
robach wewnętrznych i 
dziecięcj ch. 1498kr

Letnlr.km, Pensjonaty! 
V\ ysyłamy odwrotną po­
cztą kawę, herbatę, kakao, 
konserwy i inne towary 
kolcnjalne po cenach bar 
dzo przystępnych. Towar 
— najlepszej jakości! — 
J a u o rn ic k i, Kraków, 
liynek 44. telefon 103-46.

1500kr

R ab k a . Internat dziecię­
cy Lim ba. Giupowy w y­
jazd dzieci 17 c/eiwca. — 

D r. F ried ISnder,
1545 Starowiślna 29/lV.

M yślenice. -  iTzyjm ę 
kilka panienek na letnie 
wywczasy z caiem utrzy­
maniem. Ceny przystępne, 
okolica piękna podgórska. 
Wydaje też obiady.

Zuckermann, Myślenice.
14:>0kr

LOKALE

Słoneczne, komfortowe
2 pokoje, kuchnia zpn. do 
wynajęcia: Smocza 8 lit p. 
Vi ladciność. drzwi Nr. 12 
od 10 — 2. '/dbg

m ie s z k a n ia  złożonego 
z 2 pokoji, kuchni, z peł- 
nym komtortem, najwyżej 
II. p. poszukuję zaraz. —  
Zgloszeuia poci „ D o b r y  
p j a t n i k“ cio Admin. N. 
Jzienuika. I547ar

I U L G O W Y  A B O N A M E N T  
N O W F C O  D Z IE N N IK A

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy do 30 
września br. ulgowy letni abonament udzielając

50°/. z ceny prenumeraty
Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej ro­
dziny, wyjeżdżającej na letnisko.
Ulgowy abonament kosztuje w  naszej Administracji Zł 3*30 p lu s  
koszta przesyłki Zł 1*— , razem Zł 4.30 miesięcznie.

T 1 2  m m  n e c
o’*o>n DTtup" nucTinn ruro ’sc tnin "trea 
O I P M n Y l  r n \ T  "ICD rot DCSJ)1? i r a ib  
.nbm .mana .nitnt *-rpc. nazwa na ny ikx’b*

.bban je  n t « v  

-ij?r bym -w n  kxw u ’-,bd p ip )
.D’ 3W7 UIP p* *.1716 enUfiK

by nura? .cncttc .niow n i l l
nuwn nam oy .mabKTtfwn .orobw one*!) 

.marc 75- nnx ani pn —nc tnwucN

ro t  a nubica l5«-ns>’ ” nc jc td  m i l N *

.1 3'50 p-c -cne .(1920 mynyen-mn

.inbup* «b nenpa .ncob mana 30 mblfen nitaw 
'so itnw t)io ny p-. n c  nna nmn nbron nronn 
J. W arszawiak, W arszawa, *cncn bsx p~ j*oinb 

Karmelicka 11. P. K. O. 712.

R O Z L IC Z E N IA :
b ilan so w an ie  i p ro w ad zen ie  k s ią g  han  
d low ych  przeprowadza s u mi e nn i e  do 
świadczony buchalter - bilansista Z gł. •
do Admin. N. Dz. pod „Stale a jour“. •

W SŁONCE 1 RADOŚCI
spędzi krakowska i zamiejscowa młodzież szkolna

„W akatif w W a d a  w ich iw suu n n  0. s r a n i
NA K R ZEM IO N KAC H . —  W pisy przyjmuje D y­
rektor Instytutu w  Krakow ie, przy ud. Starow iśl­
nej 85, tel. 171-08, od godz. 3— 5-t-ej i na K rze ­
mionkach od god/z. G— 7-m-ej. 1492kr

TROCHĘ HUMORU

—  No, ade teraz muszę panienkę spuścić do wody, 
bo moja siara idzie.

A A A A A A A A A A A A A A A A A
Pk  dukty Paleslyńshie ■ m i C l  D I T i n
miód irm
Chaiwa nabn
Oliwa ri** -  j a r

Sok pomarańczowy iKanaeij (71213) 3n?-*n'Łri pa
Sezamki
Maca
Rodzynki c is ie s

Detaliczna sprzedaż w  sklepie:

Ch. EDER, ul. Dietlowska 44
Telefon 157-17.

KARLSBAD GRAND 
HCTŁL BAD

Dom pierwszorzędny w  najpiękniejszem polożenitt 
naprzeciw Kauserbadu! W sze lk i kom fort! C eny kry­
zysow e ! Prospekty na żądanie w  polskim języku ! 
Pokój z  pełuem utrzymaniem Kc. 60. 1515kr

W P I S Y
do szkoły zawodowej dla dziewcząt żydowskich 
„Ognisko Pracy" w Krakowie, ul. Mikołajska 9, II. 
piętro, na działy:

a ) krawiecki,
b) bieliźnlarski,
c) hafciarski.
d) trykotarski,
e) gospodarczy,
f) modniaiski.

Przyjmuje do dnia 31 czerw ca kancelar,a szkoły w  
godzinach m iędzy 9 — 1 przedpołudniem. Podania o  
ulgi w czesnem wnosić należy najdalej do dnia 1 li- 
pca; późniejsze nie będą uwzględnione. Do zapytań' 
listownych należy dołączyć znaczek na odpowiedź.

Najtańsza i najmodniejsza 
Wypożyczalnia książek

„EUROPEJSKA”
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 33
wypożycza już wszelkie nowości pol­
skie, niemieckie i francuskie za niską 

opłatą miesięczną

Zł 1“50 bez kaucji
Każdą książkę można u nas otrzymać 
Sprowadzamy na nasz koszt każdą 

żądaną książkę

F R E N LM E R A TA : w K rakow i i,, prow  miesięczn Zł. 6*00. kwartał, Zł. 18'0i

w  Krakow ie 2 odnoszML do dotta m „  6*20 m m 18‘6C
.  „ 6*60 19 81
„  „  10*00 B »  30'OC

. .N O W I D Z IfN M K **  wycbr-dzS cf<Łr'ctm !* także  w  p rrr> < V a fk i ! doi p ośw  a

Na ;*row4ncjI »  przesyłka pocztowa
Z i . ■■■ r u  ■ nrzesylkt pocztow e

O GŁO SZENIA : Podstawa obłezefi jest 1 mi tał© Cr w  Jednym lamio. — Strona w 
tekście I nedesianem ma 3 łamy po 74 mlLtn 1— Strona za tekstem 6 U  
mów pc 37 —  Najmniejsze ogłoszenie drcber Uczymy za 10 stów.

CENY w złotych: L atroza 1*25 — Tekst 1*—. Nadesłana 0*75. — Za tekstem 
6‘25. — Drobne od słowa 0*20. Tla poszukujących pracy 0*10 — Gratuli* 

cja 12*50. — Za zastrzażen'* miejsca dolicza się 25%
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